
EKSPORT CUKRU

OPŁACALNY 
CZY
NIEOPŁACALNY
JERZY KISIELNICKI

Produkcja cukru, jak i prawie cala produkcja rolna, w wielu kra­
jach Jest subwencjonowana przez państwo. Formy jej sa
rożne. W Polsce można przyjąć, że produkcja cukru subwencjono­
wana jest poprzez zapewnienie rolnikom — producentom buraka 
cukrowego odpowiedniego dochodu przy pomocy określonego systemu 
cen. Dochod ten jest wyższy niż przy produkcji innych płodów rol­
nych. Chcialbym naświetlić problem opłacalności eksportu cukru oraz 
związane z tym zagadnienie wyliczenia współczynnika dewizowej 
oceny efektywności nowych inwestycji w przemyśle cukrowniczym.
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Cezary Józefiak — TEORIA 
EKONOMICZNA W SŁUŻBIE
POSTĘPU — str. 1

Nłiu ekonomia pontyesn» dyspo­
nuje obecnie kilkoma „azkolaml my- 
tlenia'1 w nauee o wzroście gospo­
darczym. Róinlą złą one zakresem

analizy i metodami badawczymi. Są 
modele agregatowe; I wjeiożektorowe, 
kształtuje ale takta kierunek histo- 
ryczno-opizowy. Teoria wzrostu go­
spodarki soejalistyeznej Michała Ka- 
lecklego mołna nazwać kompleksowa. 
W rocmicg imlerel Profesora autor 
dzieli alg refleksjami na temat jego 
dzieła.
Michał Kalecki — ZAGADNIE­
NIA FINANSOWANIA ROZWO­
JU GOSPODARCZEGO W MAŁO 
ROZWINIĘTYCH KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH — itr. 8

Rozpatrując: finansowe aspekty 
rozwoju ekonomicznego mało rozwi­

niętych krajów kapitalistycznych/ M. 
Kalecki czyni założenie, Se po 
pierwsze, nie można dopuSclć do In­
flacyjnego wzrostu cen dóbr pierw­
szej potrzeby, po drugie, ludnotd o 
niższych dochodach oraz dobra 
pierwszej potrzeby ale powinny być 
obciążone podatkami.

Zgodnie ■ koncepcją przyjętą przez 
M. Kalecklego głównym „finanso­
wym1' zagadnieniem rozwoju jest od­
powiednie zwiększenie produkcji rol­
nej. Kluczem zai do „finansowania" 
przyspieszonego tempa wzrostu jest 
usunięcie przeszkód w ekspansji rol­
nictwa.

Łyczezar Awramow —- BUŁGA- ■ 
RIA — HANDEL ZAGRANICZ­
NY W LATACH 1071 — 1975

— «tir. 11
Pod względem tempa wzrostu obro­

tów towarowych Bułgaria zajmuje 
pierwsze miejsw wżród krajów socja- 
listyeznych 1 jedno z pierwszych 
miejsc na łwiede, a pod względem 
obrotów towarowych na głowę lud­
ności zajmuje trzecie miejsce wSród 
krajów socjalistycznych. Przewiduje 
się. że w latach M71-1S7» obroty w 
handlu zagranicznym wzrosną Śred­
niorocznie o ponad 1# proc. Tempo 
rozwoju wymiany towarowej ma byc 
wyższe od tempa rozwoju produktu 
społecznego i wytworzonego dochodu 
narodowego.

gospodarcze
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CENA cukru na rynku świa­
towym, jak wykazują no­
towania- giełdowe, wzrosła. 
Hossa na cukier, która 
rozpoczęła się w 1970 r., 
trwa 1 nić nie wskazuje 

na to, by uległa załamaniu. Anali­
zując cenę cukru na rynku świato- 

. wym w dłuższym okresie, możemy 
zauważyć jednak, dość duże jej wa­
hania. Dla przeciwdziałania waha­
niom ceny i zrównoważenia na 
światowym rynku podaży cukru z 
popytem, podpisane Zostało Między­
narodowe Porozumienie Cukrowni­
cze1). Porozumienie to weszło w 
życie 1 stycznia 1969 r. z pięciolet­
nim okresem ważności. W myśl tego 
porozumienia każdy eksporter cu­
kru ma określoną, liczoną w cukrze 
surowym, kwotę bazową.

Kwota bazowa dla Polski została 
ustalona na 370 tys. ton cukru su­
rowego. Kwoty te zależą od kształ­
towania się ceny jednego Ibs2) i w 
zależności od niej kwoty bazowe 
mogą być korygowane przez organ 
wykonawczy porozumienia,'Między­
narodową . Radę Cukrowniczą. W 
wypadku kształtowania się ceny po-

krajów członkowskich kwoty oukru, 
które mogą być eksportowane. W 
notatce zamieszczonej w „Życiu 
Gospodarczym”3), w której podana 
została wiadomość o wzroście ceny 
cukru na rynku światowym, znala­
zło się między innymi zdanie wyra­
żające żal, że „Polska nie posiada 
większych niż przeciętne zapasów 
eksportowych, by odpowiednio wy­
korzystać tę hossę na światowym 
rynku cukru”. Wydaje się jednak, 
że przy obecnym stanie naszego 
przemysłu cukrowniczego, trudno 
byłoby zwiększyć ilość eksportowa­
nego cukru nawet w przypadku 
przekroczenia ceny 5,25c/lbs na 
światowym rynku, co znosi obowią­
zek przestrzegania kwoty bazowej, 
bez równoczesnego uszczuplenia 
rynku krajowego.

TEORIA EKONOMICZNA 
W SŁUŻBIE POSTĘPU

CEZARY JÓZEFIAK

*

Cukrownie zbudowane przez Pol­
skę, wyposażone w polskie maszy­
ny i urządzenia, pracują w Euro­
pie, Afryce i Azji. Wszędzie tam 
reprezentują nowoczesne rozwiąza­
nia techniczne. W kraju posiadamy

niżej 3,2c/lbs (co wynosi około 72 natomiast najstarsze pracujące w
doi. za tonę metryczną), kwota ba­
zowa może zostać obniżona ’ o 10
proc.,
członków

a następnie za zgodą 2/3
porozumienia o dalsze

5 proc. W przypadku wzrostu ceny 
powyżej 5,25c/lbs (odpowiada to 
około 116 doi. za tonę; metryczną), 
kwoty bazowe praesta ją' obowiązy­
wać, Eksporterzy powinni zapewnić 
jednak priorytet dostaw członkow­
skim krajom importującym.

Tak więc międzynarodowe poro­
zumienie ustala bardzo ściśle dla

Europie cukrownie. W ciągu 26 lat 
PRL wybudowaliśmy jeden średniej 
wielkości w skali światowego prze­
mysłu cukrowniczego zakład w 
Werbkowicach. Druga z cukrowni,' 
która ma zostać zbudowana, cu­
krownia zlokalizowana w Łapach 
(woj. białostockie), przed paru laty . 
zeszła z desek projektantów.

Stopień zużycia maszyn i urzą­
dzeń w przemyśle cukrowniczym
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Teoria wzrostu gospodarki socjalis­
tycznej jest działem ekonomii poli­
tycznej o stosunkowo krótkiej historii. 
Przed 1956 rokiem teoretyczne analizy 
z zakresu reprodukcji socjalistycznej 
z trudem torowały sobie drogę wśród 
panującej empirii, a nierzadko apolo- 
getyki. Udało się wtedy podważyć ten 
lub inny dogmat w rodzaju słynnego 
„prawa” szybszego wzrostu środków 
produkcji niż środków konsumpcji. 
Jednakże rozwiązania szczegółowych 

. problemów nie były dostatecznie po­
głębione. Wiązało się to m.in. z bra­
kiem ogólnej teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej.

ZIś nasza ekonomia polityczna dyspo­
nuje już kilkoma „szkołami myślenia" 
w nauce o wzroście gospodarczym. Róż­
nią się one zakresem analizy i metoda­
mi badawczymi. Są modele agregatowe 
i wielosektorowe, kształtuje się także 

kierunek historyczno-opisowy. Teorię wzrostu
gospodarki socjalistycznej MICHAŁA 
KIEGO można nazwać i kompleksową, 
śmierci Profesora skłania do refleksji 
jego dzitla.

TEORIA KOMPLEKSOWA

KALEC- 
Rocznica 

na temat

Już pierwsza praca M. Kalecklego 
wana w Polsce Ludowej wywołała

opubliko-

oddźwięk w dyskusjach ekonomicznych 
wiadala radykalną zmianę sposobu 
wzrostu gospodarczego w .socjalizmie.

szeroki 
i zapo- 
analizy 
Był to

gę rozwoju, a także eksperta ONZ. Wszystko 
to stwarzało warunki umożliwiające M. Kalec- 
kiemu zbudowanie całościowej teorii wzrostu 
gospodarki socjalistycznej.

Nie każdą teorię wzrostu można nazwać kom­
pleksową lub całościową. Wydaje się, że okre­
ślenie takie daje się zastosować do teorii, któ­
ra uwzględnia następujące główne warunki!

• obejmuje Istotne czynniki wzrostu gospodarczego 
w badanym systemie społeczno-ekonomicznymi
• wyjaśnia rolę decyzji ekonomicznych w kształto­

waniu procesu wzrostu, motywy tych decyzją kryte­
ria wyboru 1 warunki ograniczające wybór}
• analizuje długofalowe zkutki wspomnianych wyżej 

decyzji ekonomicznych;
• prezentuje sposoby wykorzystania w praktyce 

gospodarczej wniosków płynących z analiz teoretycz­
nych.

referat o dynamice inwestycji i dochodu naro­
dowego J), wygłoszony na II Zjeździe Ekonomi­
stów w czerwcu 1956 r. Referat ten, pre­
zentujący zarówno nowy sposób analizy 
jak i wykładu, oceniony został jako „kla­
syczny przykład metody właśnie -marksistow­
skiej analizy zjawisk gospodarczych”2). Stano­
wił- on. w sensie merytorycznym, zapoczątkowa­
nie teorii wzrostu gospodarki- socjalistyczni^ 
wcześniejsze'od formalnej propozycji wyodręb­
nienia takiego działu w teorii ekonomii Socja­
lizmu4).

Ten istotny postęp w analizie procesów wzro­
stu gospodarki socjalistycznej został dokonany 
przez uczonego posiadającego już wybitny do­
robek naukowy. Kiedy w 1955 r. M. Kalecki 
powrócił do kraju, byl od dawna uznanym spe­
cjalistą z dziedziny teorii dynamiki gospodarki 
kapitalistycznej. Międzynarodowe uznanie Jego 
twórczości naukowej rozpoczęte w latach 30-tych, 
gdy opublikował swą „Próbę teorii koniunktu­
ry”, dzięki późniejszym pracom umocniło się 
jeszcze. Jedno ze źródeł tego sukcesu naukowe- ‘ 
go scharakteryzowała zwięźle Joan Robinson pi- 
sząc, iż koncepcja M. Kaleckiego „stanowi proto­
typ wszystkich nowoczesnych modeli”5). Pod­
kreślano także, że teoria Kaleckiego nie tylko 
wyprzedziła tzw. „rewolucję keynesowską” w 
ekonomii, lecz również góruje nad nią swym dy­
namicznym charakterem. Ustosunkowując się do 
tego rodzaju opinii Oskar Lange pisał: „Wpraw­
dzie praca Kaleckiego zawiera pewne elementy, 
które występują w teorii Keynesa ale w za­
sadzie wywodzi się z teorii Marksa”6).

Działalność naukową w Polsce Ludowej roz­
poczynał M. Kalecki także z niezwykle boga­
tym dorobkiem doświadczeń zgromadzonych w 
toku wieloletniej pracy w charakterze dorad­
cy ekonomicznego rządów wielu krajów wyso­
ko rozwiniętych i wstępujących dopiero na dr o-'

Wymienione elementy zawiera teoria M. Ka­
leckiego, choć nie koncentruje się ona w jedna­
kowym ■ stopniu na poszczególnych problemach. 
Niektóre są bardziej rozwinięte, inne — zostały 
przedstawione tylko w zarysie. Wszystkie jed­
nak posiadają znaczenie jako ogniwa całości 
i punkt wyjścia dla dalszych szczegółowych ba- 
dait. Zatrzymam .się. nad tymi, które że względu 
na znaczenie, wymaga ją specjalnego podkreśle­
nia .oraz tymi, które nie znalazły w dyskusjach, 
takiego odbicia, na jakie zasługują.

CZYNNIKI WZROSTU

W analizie wzrostu gospodarczego poszczegól­
ni autorzy różnie grupują czynniki wzrostu. 
Wiele jest bowiem sposobów konstruowania for­
muł matematycznych opisujących dynamikę do­
chodu narodowego. Zainspirowany pracami M. 
Kalecklego podział czynników na tzw. bezpo­
średnie i pośrednie wykazuje specjalne walo­
ry. Przede wszystkim zachowuje on w sposób 
„czysty" marksowskie ujęcie pracy ży­
wej jako jedynego źródła bogactwa społecz­
nego. Istotnie, zależność dochodu narodowego 
od czynników bezpośrednich, tj. od ilości i wy­
dajności pracy, jest tylko szczególnym sformu­
łowaniem wspomnianej teorii. Dla celów po­
znawczych i praktycznych należało jednak zbu­
dować ponadto formułę wzrostu dochodu, za­
wierającą wszystkie istotne czynniki, od któ­
rych ilość i wydajność pracy zależą, a więc 
w tym sensie pośrednich. Według teorii Kalec- 
kiego dynamika ilości i wydajności pracy nie 
może na stałe przewyższać tempa wyznaczo­
nego przez zjawiska egzogeniczne: wzrost licz­
by ludności i postęp -wiedzy technicznej. Jed­
nakże w określonych przedziałach czasu dyna-
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EKONOMIŚCI O GOSPODARCE
RED.: W dotychczasowej wymianie poglądów w ramach naszego cyklu 
panuje zgodność co do kierunków zmian w naszej gospodarce...

W. ZASTAWNY: To prawda. I trudno będzie dorzucić tu cokolwiek in­
teresującego. Tyle głębokich i słusznych myśli już sformułowano. A mimo 
różnorodności podejść i mnogości zagadnień, różnego rozkładu akcentów, 
przewija się — co jest znamienne — rzadko spotykana wśród ekonomistów; 
teoretyków zgodność. Nie zauważyłem, aby np. wyłaniały się z tej dyskusji 
dwie, trzy lub wiecej zasadniczo odmienne, wzajemnie wykluczające się 
koncepcje usprawnienia i dalszego rozwoju gospodarki. Nawet znam z du­
żo; aktywności w dziedzinie postulowania reform dyskutanci piszą: „nie 
jestem obecnie zwolennikiem radykalnych zmian modelowych”.

RED.: Czym to należy tłumaczyć?
W ZASTAWNY: Wydaje mi się, że nie jest to wyraz ani bezradności 

ani słabości naszych- ekonomistów. Jakżeż byłoby to możliwe, jeśli w ostat­
nich latach obserwi^emy zjawisko eksplozji inteiesujących. rzetelnych war­
sztatowo książek ekonomicznych, na których przeglądanie, a cóż dopiero 
studiowanie nie zawsze starcza czasu. Nawiasem mówiąc i dla „Życia Go­
spodarczego” trzeba i warto w tygodniu poświecić kilka godzin, zaczynając 
- tak to czynią studenci — od „Żywocika gospodarczego .

Niemniej jednak pozostaje faktem swoisty dystans między znacznym po- 
»^»”2 fM&l specjalistów

nowvch 'instytucji lub instytutów .naukowych. Nawierw. ®
rżeniu musimy wiedzieć kto i na czym dobrze s e zna. Potem «01 
i es t ze strony centrum decyzyjnego sformułowanie generalnych zagadnień do rozwiązania w gc^odarce i skierowanie ich pod adresem problemowych 
zespołów ekonomistów. Dopiero wówczas może ruszyćwłaściwa praca nad 
rozwiązaniami modelowymi, praca ustawiona "jentoryposp^odafcze z punktu widzenia całościowej makroproblematyki organizmu gospoaaicze.
go i społecznego.

Rozmowa z prof. dr.
WŁADYSŁAWEM ZASTAWNYM

Najwykwintniejsze, cząstkowe opracowania, produkowane w rozprosze­
niu i tylko spontanicznie, bez zamówienia przez kogoś, kto rozumie i widzi 
całość organizmu — lub do takiego widzenia pragnie dojść — mogą jedy­
nie wzbogacić myśl intelektualna, kulturę myśli ekonomicznej lub rozsze­
rzyć opis rzeczywistości gospodarczej. Nie będą sie one jednak nadawać do 
wprowadzenia w życie, do udoskonalania rzeczywistości.

Zarysowana w wielkim uproszczeniu forma przezwyciężania stanu, w 
którym nauka i praktyka żyja w odrębnych światach nie jest jedyną 
możliwością udziału ekonomistów w usprawnieniu organizmu gospodar­
czego. Ale wśród wszystkich możliwych — od aktywnej obecności w za­
kresie osiągania lepszej organizacji i wyższej ekonomiczności każdego nie­
mal stanowiska roboczego, aż do strategii całościowej — ta forma udziału 
świata ekonomistów jest najistotniejsza. Właśnie dzisiaj, w obecnej fazie 
wzrostu i w obecnym splocie realiów rozwoju gospodarczego. Boję się po­
paść w przesadę, ale wydaje mi się. że po raz pierwszy w tym zakresie i 
tak na serio oczekuje się od ekonomistów-teoretyków — we współdziałaniu 
z ekonopiistami praktyki i przedstawicielami innych zawodów — rozwiąza­
nia skomplikowanego zadania: udoskonalenia organizmu gospodarczego, aby 
osiągną! on wyższa gospodarność i wysokie tempo wzrostu, konsekwentnie 
urzeczywistniając cele socjalistycznego społeczeństwa.

Łatwo zgadnąć, że mam na myśli powstająca z Inspiracji Biura Politycz­
nego KC PZPR szeroka komisje specjalistów do spraw usprawnienia i uno­
wocześnienia naszej gospodarki i państwa.

Zobaczymy po pewnym czasie, nasco nas stać. Ale w każdym bądź razie, 
tak mi się wydaje,jge po tym właśnlw,pewnym czasie” nie będziemy mogli 

p wńedzieć. że nikt nas nie potrzebował, że nie dano nam szansy spraw­
dzę- ia swoich zbiorowych możliwości.

1ED.: Od czego I jak zacząć rozwiązywanie tego skomplikowanego za­
dania, jakim jest usprawnienie gospodarowania?

W. ZASTAWNY: Przypomina mi się znana myśl K. Marksa. Sens jej 
jest następujący: filozofowie dotychczas opisywali świat, chodzi o to, aby 
go nie tylko opisywać, lecz zmieniać. Trawestując ją do obecnych warun­
ków gospodarki, musimy niestety zaczać od poznania, opisu organizmu go­
spodarczego. Może to brzmieć paradoksalnie, ale tak jest w istocie. Zna­
my bowiem idealny, formalny model naszej gospodarki. Model zbudówany 
z instytucji, z formalnych przepisów, jak gdyby model podręcznikowy. Ale 
nie jest nam dogłębnie znany model faktycznego życia i faktycznych więzi 
występujących w gospodarce. s

Wiemy np. jak powinien być zbudowany i jak powinien funkcjonować 
obecny system planowania. Jednakże chyba nie bardzo dokładnie wiemy 
jaki on jest naprawdę, jak on funkcjonuje, jaka jest jego technika i wszel­
kie jego skutki w rzeczywistości. Ta rzeczywista wiedza jest dostępna na 
pewno praktykom, lecz z natury rzeczy tylko odcinkowo. Natomiast specy­
ficzna natura tej rzeczywistej wiedzy jest właśnie taka, że stroni ona od 
syntezy, od uogólnień. Podobnie nie w pełni zdajemy sobie sprawę z tego 
czym jest przedsiębiorstwo, czym jest zjednoczenie w mechanizmie gospo­
darczym. A przecież organizmy, te funkcjonują, rozwijają się. mają swoje 
reguły postępowania itd. Dodajmy, że nie zawsze sa one zainteresowane w 
tym, aby ich realny świat ujęty został w uogólniony system teoretyczny.

Nie chodzi tu. jak niektórzy to nazywają o „drugi obieg" w gospodarce. 
Takie zwyrodnienie byłoby już czymś najgorszym. Myślę o dystansie mię­
dzy modelem „książkowym” a rzeczywista maszyneria gospodarczą. Taki 
dystans jest nie do uniknięcia we wszelkich warunkach. Sądzę jednak że 
rozmiary tego dystansu są tym większe, im mniej doskonała, im mniej lo­
giczna jest koncepcja modelu — nazwijmy to — idealnego.

Tak więc powinniśmy rozpocząć od poznania świata, w którym żyjemy.
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W ostatnim okresie daje sle zauważyć 

poważny wzrost aktywności kól PTE 
działających na terenie Sądecczyzny. Dą­
ży do tego powołana niedawno Rada 
Koordynacyjna, która postawiła sobie 
za główny cel stalą wymianę doświad­
czeń wiedzy między- kolami PTE i wspól­
ne rozwiązywanie przez nieb zasadni­
czych problemów mających istotny 
wpływ na rozwój regionu. Rozwinęła sie 
działalność odczytowa. Omawiano m. In­
nymi zadania ekonomistów w realizacji 
Intensywnego rozwoju gospodarki, po­
litykę zatrudnienia na tle nowej strate­
gii zatrudnienia. Zainicjowano spotkania 
członków PTE w zakładach pracy. Tema­
tem tych spotkań jest szeroki udział 
PTE w rozwiązywaniu różnych proble­

£>Ja2wU; nfM- gu realizacji tych Inwestycji w 1979 T.
. oraz ocenę stanu przygotowań na 1971r,

Rozpatrzony projekt uchwały ustala, KPZR. Uchwalono jed„omy.lnie: rezplu*  kierowanie realizacją nowych ? ińwe- 
ęję w., sprawie referatu sprawozdawcze- styćjl o kluczowym znaczeniu dla go-
go KC KPZR, ucnwalę o zmianach^ W. spodarki narodowej,■:powinno . być por
statucie KPZR oraz uchwalę o zatwler- wierzane powołanym w odrębnym trybie 
dżemu wytycznych AAIV ZjzduKPZR generalnym wykonawcom.: W toku, przy- 
w sprawie pięcioletniego. planu rozwoju ---- - ' ■ ------- ----------------------------
gospodarki narodowej ZSRR na lata 
1971—1975.

Na końcowym posiedzeniu- wygłosił 
przemówienie < Leonid Breżniew,

Na pierwszym posiedzeniu plenarnym 
nowy Komitet Centralny wybrał jedno­
myślnie organa kierownicze. Sekreta­
rzem Generalnym KPZR został Leonid 
Breżniew.

Realizacja ważniejszych 
zadań gospodarczych 
w I kwartale

Według wstępnych danych GUS wy­
niki naszej gospodarki w I kwartale 
br. w ważniejszych dziedzinach, przed-' 
stawiają ęię następująco:

Produkcja globalna przemysłu wzrosła 
o 6,2 proc., co oznacza wzrost niższy 
niż w poprzednich latach. Jednocześnie 
nastąpił . wzrost zatrudnienia o 2,1 proc, 
(o 83,5 tys. osób) i osobowego funduszu 
plac o 8,1 proc. (2 523 min zł), przy 
wzroście wydajności, prący mierzonej 
wartością produkcji globalnej na 1 za­
trudnionego' o 4 proc.

Plan .operatywny sprzedaży y^yrpbów 
własnejprodukcji i usług został wyko­
nany w 102,8 proc., tj. z niewielką nad­
wyżką, przy wykonaniu planu- zatrudnie­
nia w 99,8 proc, oraz: osobowego fundu­
szu plac w 101,3 proc.

M. in. w wyniku realizacji zobowiązań 
produkcyjnych w górnictwie i hutnic­
twie zostały, przekroczone plany : wydo­
bycia węgla o 1,0 proc. (tj. o 350 -tys. 
ton) i produkcji 'stali surowej o 2,1 
proc.

Nie wykonano jednak: planu produkcji 
niektórych wyrobów przeznaczonych m. 
in. na zaopatrzenie rynku, a mianowi­
cie: w przemyśle lekkim wyrobów dzie- 
wiąrskich ilościowo (98,2 proc.),' wyro­
bów pończoszniczych (95,8 proc.); w prze­
myśle mleczarskim — masła (91,0 proc.) 
oraz mleka (97,5 proc.), w związku z 

'niższym, niż zakładano w planie, sku- 
pem mieka.

Stan zasiewów ozimych <w końcu mar­
ca br. kształtował się na poziomie nie­
co lepszym od średniego. Znacznie zaa­
wansowane są siewy zbóż jarych, zwła­
szcza w zachodniej części kraju.

W gospodarstwach indywidualnych — 
w porównaniu z marcem 1970 r. stan 
pogłowia bydła jest niższy o 0,9 proc. 
(74,3 'tys. szt.), w tym krów o 1,7 proc. 
(92,5 tyś. szt.) oraz wzrost pogłowia trzo­
dy chlewnej o 2,6 proc., tj. o 312,2 tys. 
szt.. .

Niższy niż w I kwartale Ub. roku był 
skup żywca — w przeliczeniu na mię­
so, który wyniósł 332,8 tys. ton, tj. o 
11,1 proc, mniej. Skup trzody chlewne., 
był niższy o.. 19,3 proc., wzrósł t nato­
miast skup bydła (o 5,4 proc.), cieląt 
(o '2,8 proc.) i drobiu (o 18,1 proc.). Wię­
cej niż w I kwartale ub. roku skupiono 
jaj (o 18,8 proc.) i mleka (o 4,5 proc.).

W związku z sezonową obniżką cen 
wprowadzoną w połowie lutego na nie­
które rodzaje nawozów sztucznych oraz 
sprzyjającymi warunkami atmosferycz­
nymi, sprzedaż nawozów przez gminne 
spółdzielnie CRS „Samopomoc Chłop­
ska” wyniosła 2 105,8 tys.: ton (w masie 
towarowej) i . była o 33,8 proc, wyższa 

vniż w analogicznym okresie ub. roku.
Sprzedaż traktorów i maszyn rolni­

czych była o 22 proc, wyższa niż W I 
kwartale 1970 r. Niezadowalająco przed­
stawiało się natomiast zaopatrzenie rol­
nictwa w części zamienne do ciągników 
i maszyn rolniczych.

Nakłady Inwestycyjne wyniosły : 34,8 
mld zł, co oznacza wykonanie roczny . 
założeń NPG w 16,1 proc. tj. na pozio- 
mie wykonania planu w I kwartale uą 
roku. W porównaniu, z analogicznym 
ókreśem ub. roku nakłady • wzrosły o 
9,8. proc.. .'

Mimo utrzymywania' slę^wyśokiej - dy­
namiki nakładów inwestycyjnych, , n!e 
wykonano w pełni" planu oddawania do' 
użytku obiektów inwestycyjnych. Z 
przewidzianych do oddania do użytku 
22 obiektów inwestycyjnych wymienio­
nych w NPG (o wartości kosztoryso- 
3,9 mld zl) do końca marca br. przeka­
zano do użytku 17 obiektów (o łączni i 
wartości 1,8 mld zl).

Wartość eksportu wyniosła 3189,2 min 
zł dewizowych, importu 3 070,2 min zl 
dewizowych.

Przy wzroście eksportu o 8 proc., a 
importu o 5,2 proc, w obrotach z kra­
jami socjalistycznymi szybszy byl wzrost 
importu (o 7,4 proc.) niż eksportu (o 
4,5 proc.). Natomiast w Obrotach z kra- 
jamli pozostałymi znacznie szybciej wzra­
stał eksport (o 14,1 proc.), niż import 
(o 0,7 proc.).

Znacznie wzrosły dostawy mięsa ł tłu­
szczów z importu przeznaczone na po­
prawę zaopatrzenia rynku wewnętrzne­
go.

Przy ogromnym wzroście sprzedaży de­
talicznej townrótv w porównaniu z 1 
kwartałem ub. roku o 7,3 proc, (licząc 
w cenach bieżących), sprzedaż towar 
nieżywnościowych była wyższa o ponad 
10 proc., a towarów żywnościowych o 
nonad 3.5 proc. Sprzedaż w zakładach 
gastronomicznych wzrosła o ok. 12 proc. 
Bardzo wysoka dynamikę sprzedaży no­
towano zwłaszcza w handlu wiejskim.

Dostawv mi<-sa i przetworów mier­
nych w styczniu i -lutym kształtowały się 
na poziomie niższym niż w analogie;: 
nym okresie ub. roku. W marcu, w
związku ze wzrostem popytu
na skutek powrotu do cen sprze-’ 
grudnia 1970r„ dostawy mięsa i prze­
tworów były wyższe niż w marcu uh. 
roku o ok. 2 proc. Biorąc pod uwa-e. 
że w marcu ub. roku przypadały świę­
ta, wzrost ten należy uznać za bardzo 
wysoki z tym jednak, że występowały 
pewne niedobory asortymentowe.

Ogółem dostawy mięsa były niższe o 
3,3 proc, niż w i kwartale lib. Toku.

W związku z niewykonaniem planu 
skupu, nie w pełni wykonano plan do­
staw mleka (95,5 nroc.). Jakkolwiek do­
stawy masła odpowiadały wielkościom 
założonym w planie, to jednak nie za­
spokoiły w pełni popytu ludności.

Plan dostaw ryb i przetworów ręb­
nych wykonano w 97,3 proc, (w wadze 
handlowej). Dostawy ryb i przetworów 
rybnych wzrosły w porównaniu z I kwar­
tałem ub. roku o 4,6 proc.

W zakresie towarów nieżywnościowych 
dostawy niektórych towarów nie odpo­
wiadały potrzebom nabywców pod wzglę­
dem asortymentowym. Dotyczy to np. 
dostaw obuwia., które w znacznym stop­
niu nie odpowiadało potrzebom ludnoś­
ci pod względem jakości i numer

Jakkolwiek kwartalny plan dostaw z 
przemysłu wyrobów odzieżowych z tka­
nin został wykonany, jednak dostawy 
niektórych towarów realizowane były z 
opóźnieniem w stosunku do zawartych 
z handlem umów.

W wyniku obrfiżkl cen nastąpił wzrost 
popytu na artykuły branży radiowo-te­
lewizyjnej. pomimo wykonania planu 
dostaw na rynku występują niedobory 
magnetofonów oraz gramofonów ze 
wzmacniaczem. Nie pokryto w pełni 
zapotrzebowania ludności na. lodówki 
„Polar 80”. na które popyt wzrósł bar­
dzo poważnie w związku z dużą obniżka 
ceny tych lodówek.

Usprawnienie realizacji 
kluczowych inwestycji

Na posiedzeniu 9 bm. Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło sprawozdanie zespołu do 
opracowania zasad w dziedzinie uspraw-
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generalnym wykonawcom, w toku przy­
gotowania tych Inwestycji należy ■ zapew­
nić współdziałanie; zaplecza naukowo- 
badawczego w dziedzinie wyboru I <>- 
pracowania rozwiązań: technologicznych, 
opiniowania • założeń' techniczno-ekono­
micznych. organizacji wykonawstwa o- 
raz rozruchu i eksploatacji obiektów.

Przygotowanie skupu 
i przemysłu mięsnego

Ostatnie decyzje rządu o poprawi- 
warunków ekonomicznych skupu zwie­
rząt rzeźnych i mleka — niezależnie o 
stworzenia mocnych podstaw dla dal­
szego, rozwoju hodowli ■— przyniosą jn. 
w tym roku, a zwłaszcza w HI i IV 
kwartale pierwsze efekty w postaci 
zwiększonej podaży żywca. Wymagać to 
będzie od "aparatu skupu sprawnej c ' 
ganizacji odbioru, a także lepszego wy­
posażenia punktów spędu i plnc^ut 
skiipti w niezbędne urządzenia mecha­
niczne i transportowe.

Sprawy ; te były tematem krajowe' 
narady kierowników wydziałów skunii 
prezydiów WRN, wiceprezesów
WZGS-ów, dyrektorów wojewódzkich
przedsiębiorstw przemysłu mięsnego o- 
raz przedstawicieli zainteresowanych or­
ganizacji i instytucji, która odbyła si 
w Ministerstwie Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu pod przewodnictwem mini­
stra Emila Kołodzieja.

Ustalono, te do końca maja br. prze­
prowadzona zostanie weryfikacja istnie­
jącej sieci placówek skupu oraz podję­
te będą odpowiednie decyzje, dotycz-- ' 
zwiększenia ich liczby, jak też uzupeł­
nienia' wyposażenia.

Poważne zadania oczekują także prze­
mysł- mięsny, który będzie mus’al u- 
sprawnić swoja pracę m. in. przez wpro­
wadzenie pracy włelozimianowej i po­
prawę gospodarki surowcowej. Koniecz­
ne będzie również pełne wykorzystanie 
mocy ubojowych i przetwórczych za­
kładów spółdzielczych, należących d- 
ZSS „Społem” i wiejskiej spółdzielczoś­
ci zaopatrzenia i zbytu. Ta” zakrojnn 
na szeroką skalę działalność aparatu 
skupu i przemysłu mięsnego •‘zmierza do 
poprawy zaopatrzenia rynku ’ w mięso i 
jego przetwory.

Uczestników narady. poinformowani» 
również o podjęciu przez Radę Mini­
strów uchwały, dotyczącej uproszczenia 
systemu kontraktacji zbóż i roślin olei­
stych. Rolnicy zawierający kontrakty 
na dostawę zbóż ze zbiorów w 1972 r. 
będą mogli korzystać z jednolitej, 
ŚO-procentowej bonifikaty przy, zakupi 
nawozów mineralnych. Ponieważ zaopa­
trzenie w pasze odbywać się będzie W 
powiązaniu ż kontraktacją produkęK. 
zwierzęcej — nie przewiduje się wiąza­
nia Sprzedaży pasz z dostawą zbóż w 
ramach kontraktacji. Jednocześnie przy­
sługująca dotychczas 50-złotowa premi , 
zaliczana rolnikom w podatku grunto­
wym,' od przyszłego roku będzie wy­
płacana w gotówce.

Zwiększenie produkcji 
Zbóż

Za wcześnie jeszcze na . jakiekolwiek 
prognozowanie, jednakże, jeżeli w naj­
bliższych miesiącach pogoda dopisze, to 
rok bieżący zapowiada się korzystnie 
dla rolnictwa. Łagodna na ogół zima o- 
raz wczesna i pogodna wiosna — stwier­
dził W rozmowie z przedstawicielem 
PAP wiceminister Rolnictwa — inż. Je­
rzy Maciak — sprawiły, że stan ozi­
min jest dobry, tylko w niektórych 
przypadkach średni, zaś strąty — mi­
nimalne, znacznie mniejsze od . przecięt­
nych w poprzednich latach.

Obok dobrego stanu ozimin istnieje 
również możliwość 'zwiększenia w br. 
obszaru uprawy zbóż. Jak się szacuje — 
do ok. 8300 tys. ha, tj. o ponad Mo tys. 
ha w stosunku do ub. roku, kiedy to 
spory areał ozimin trzeba było na sku­
tek wymarznięcia zaorać óraz o kilka­
naście tysięcy ha w porównaniu z ko­
rzystnym dla uprawy zbóż rokiem 1969.

Już jesienią ub. r. nastąpiły korzystne 
zmiany w strukturze zasiewów. Gospo­
darstwa chłopskie i państwowe zwięk­
szyły areał uprawy pszenicy, głównie 
kosztem mniej wydajnego żyta. Szcze­
gółowa analiza wykazuje — stwierdził 
wlcemin. Maciak — że tej wiosny, be- 
uszczerbku dla uprawy innych roślin, 
rolnicy mogą i powinni obsiać zbożam. 
jarymi co najmniej 2 500 tys. ha, w 
tym jęczmieniem jarym ponad 900 tys.

Kredytowa sprzedaż 
węgla

Powszechna Kasa Oszczędności w 
ułatwienia pracującej ludności jak 

celu 
naj- 
wę-Wcześniejszego zaopatrzenia się w .. . 

giel na okres zimowy, udzieliła na ir
cel 150 min zl bezprocentowego kredy­
tu. Kredyt rozprowadzany jest w po- 

wśród czlon- 
zapomogowo-

staci czeków uprawnień 
ków pracowniczych kas 
pożyczkowych.

Czeki uprawniające do 
wydają rady zakładowe.

zakupu węgla 
Bezprocentowy 

kredyt udzielany jest na dogodnych wa­
runkach. Spłaty mogą być dokonywane 
w ratach miesięcznych aż do czerwca 
przyszłego roku.

Współpraca przemysłów 
chemicznych Polski 
i Japonii

Z Japonii powróciła delegacja specja­
listów polskiego przemysłu chemicznego, 
która miała głównie na celu zapoznanie 
się z tamtejszym pżzemyslem włókier 
sztucznych i petrochemicznym.

Obie te branże należą do preferowa­
nych gałęzi naszej chemii, które bę­
dziemy intensywnie rozwijać zarówno 
na bazie własnych opracowań jak i naj­
lepszych doświadczeń zagranicznych. 1 
tym celu będziemy klinować najnowo­
cześniejsze licencje i doświadczenia, wy­
soko wydajne technologie i niezbędn 
urządzenia, gwarantujące uzyska „i- 
produktów najwyższej jakości, ó wyso­
kich wskaźnikach technicznych — ku­
pować je, oczywiście, od tych którz- 
zaoferują nam najlepsze, najdogodniej­
sze warunki współpracy.

Jednym z takich potencjalnych kon­
trahentów jest japoński przemysł che­
miczny, który cechuje wysoka wydaj­
ność, wysoki poziom techniki i automa­
tyzacji procesów wytwarzania, przemysł 
który produkuje nowoczesne wyroby o 
światowym standardzie.

Polska zakupiła już licencję na zloka­
lizowaną w Płocku produkcję polipro­
pylenu — surowca na tworzywa synte­
tyczne — rzędu 3# tys. toń rocznie. U 
licencjodawcy znajdują się obecnip pol­
scy specjaliści projektujący tę wytwór­
nię; Jej budowę rozpoczynamy już w 
br. Drugi, realizowany obecnie dla 
„Blachowni” kontrakt dotyczy homoge­
nizacji polietylenu, — czyli procesu u- 
szlachetniajacego. czyniącego z :r 
tworzywa sztucznego surowiec do pro­
dukcji wysokojakościowych, szlachet­
nych wyrobów. Trzecią wreszcie sfina­
lizowaną transakcją (budowa obiektów 
w Tomaszowskich Zakładach Włók e 
Sztucznych — też w końcowej fazie) 
jestl technologia wytwarzania uszlachet­
nionych włókien celulozowych „polino- 
zik” służących do produkcji atrakcyj­
nych wyrobów rynkowych m. in. sztucz­
nego jedwabiu.

Obecnie chodzi o współpracę w roz­
woju produkcji włókien poliamidowych 
1 poliestrowych (typu styiod, elana i 
torlen).

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

RED.: Częstokroć moina spotkać się —■ mówląe w dużym uproszcze- 
niu — z opinią, te należy" doskonalić najpierw mechanizm funkcjono- 
wanda gospodarki. a dopiero potem w oparciu o to działanie formułować 
cele,Sąteż 1 recepty odwrotne. Wyda je się, że niezbędna jest Symbioza 
w usprawnianiu mechanizmu i wytyczaniu zadań w dziedzinie wzro­
stu. Jak należy-tu postępować?

W. ZASTAWNY: Zauważyłem już, że „Zycie Gospodarcze” sugeruje w 
ramach cyklu „Ekonomiści o gospodarce” wypowiadanie się na temat: 
funkcjonowanie a wzrost.’ Jako tło problemowe obecnie potrzebnej dyskusji 
jest to inspiracja bardzo celna. Wprawdzie w tym układzie zagadnień moż­
na wszystko zmienić, ale rozumiem, że u podłoża tkwi dążenie do wytycze­
nia dróg usprawnienia gospodarki tak, aby cechowała się ona sprawnością 
i efektywnością fta bieżąco, a jednocześnie charakteryzowała się wysoką 
dynamiką wzrostową.

Któż nie wie jak trudno osiągać sukcesy na jednym i na drugim froncie 
jednocześnie!?’ Lecz mimo to trzeba w mentalności ekonomistów coraz moc­
niej akcentować,-że cele te. nie muszą być w stosunku do siebie alternatywne. 
Były one, musiały. być w -wysokim stopniu alternatywne w pierw­
szej epoce industrializacyjnego skoku. Tkwimy jednak nadal w tym prze­
konaniu jeszcze po dzień dzisiejszy. Nie czyniliśmy dostatecznych wysiłków 
by to przekonanie: poddawać rewizji. Oczywiście nie tylko w teorii, ale 
w praktyce. Co więcej, do kolejnego jakościowego skoku, jaki nieuniknie- 
nie narzuca rewolucja naukowo-techniczna przystępowaliśmy z nową wer­
sją tej, że się tak-wyrażę, filozofii. W imię historycznych konieczności,'dale­
kosiężnych interesów ogółu, interesów, które tylko wybitne jednostki przej­
rzeć i pojąć potrafią, wyrosła nowa postać tej alternatywy, a wybek 
w niej miał się rozstrzygać i musialby się rozstrzygnąć kosztem har­
monii gospodarczej, harmonii społeczno-politycznej i wreszcie kosztem 
postępów konsumpcji. Błędność jednak polegała na jednostronności po­
dejmowania tego problemu i jego rozwiązywania. I to takiej jednostron­
ności sposóbów, których stosowanie dzisiaj nie jest po prostu możliwe.

Rzecz jasna, że nie należy do tego zagadnienia podchodzić nonszalanc­
ko. Bowiem problem to nieblahy i nie tylko werbalny, lecz nadzwyczaj 
skomplikowany. Jest to bowiem problem rzeczywisty.

jestem przekonany, że między innymi dla myśli ekonomicznej otwie­
rają się w związku z tym ogromne szanse torowania drogi nowym siłom, 
które na razie tylko intuicyjnie wyczuwamy, a które z drugiej strony 
zaczynają się już nawet sprawdzać.

RED.: Jakie zasoby energii może rozbudzić strategia, w której 
program postępów konsumpcji jest celem naczelnym? Jakie _ zasoby 
energii tkwią w ogóle w nauce, jako motorze postępu technicznego, 
w sztuce zarządzania, w kwalifikacjach kadr, a przede wszystkim 
w zdrowym klimacie społecznym?

W. ZASTAWNY: Tego jeszcze nie wiemy. Przynajmniej w sposób ści­
sły, to znaczy w oparciu o doświadczenie. Wiemy tylko, że taki powi­
nien być kierunek naszego myślenia, poszukiwania rozwiązań, wdraża­
nia do praktyki. Podkreślmy, że taki kierunek jest jedynie możliwy, 
jedynie dostępny. Oto dlaczego sądzę, że akcentowanie swoistej odręb­
ności „funkcjonowania” od „wzrostu”, a. jeszcze gorzej alternatywności 
jest jakby sprzeczne z duchem tegoż kierunku.

Odrębność tą może pozostać co najwyżej w akademickich podręczni­
kach, bo tu zfc względów dydaktycznych nie da się wyłożyć dogłębnie 
i teorii funkcjonowania, i teorii wzrostu, jednocześnie. Natomiast rzeczy­
wista gospodarka, funkcjonując jednocześnie rośnie. — jak każdy żywy 
organizm im bardziej sprawna jest ona ną co dzień, tym więcej — mó­
wiąc z pewnym uproszczeniem — tworzy oha materialnych przesłanek po­
żądanego rozwoju. . , , x ., . . .Posłużmy się prostą ilustracją. Niedoskonałość mechanizmu funkcjono­
wania gospodarki objawia się ostatecznie w zawyżonych nakładach pra" 
cy społecznej na jednostkę produkcji. Wiadomo, że rzutuje to na ilościo­
we proporcje bilansu gospodarki -narodowej. Determinuje’ to w końcu i do 
pewnego stopnia relacje struktury produkcji. Tak więc skutki niespiaw- 
nego funkcjonowania inie tylko zagrażają wzrostowi od strony pomniej­
szania nadwyżki, ale jednocześnie stają się hamulcem ogólnego wzro'u 
z racji konieczności wiązania; części zasobów w odtwarzaniu i tworzer..a 
struktury, bazującej na zawyżonych ‘normach zużycia czynników pro­
dukcji; Wiem, że zawiera się'.w -tym'prawda banalna, ale w pewnych 
momentach i zdania banalne’mają moc organizującą i ukierunkowującą 
myślenie?

RED.J/Nieżwykle ~ pytanie: J»k
udoskonalać system ftuikcjonowania naszej gospodarki,

W. ZASTAWNY: Jest to „temat rzeka”.. Nie będę się. więc wdawał 
w szczegóły, ale też nie., potrafię sobie odmówić powtórzenia paru 
w moim przekonaniu — istotnych myśli.

Tematy związane z modelem gospodarczym, system planowania i za*  
rządzania gospodarką od kilkunastu lat nie schodzą z porządku dzien­
nego naszej dyskusji. Nieraz odczuwaliśmy nawet pewne zmęczenie. Tym 
bardziej, że wszystko co z tej dyskusji wcielano w’ rzeczywisty mecha­
nizm gospodarczy było cząstkowe, niekonsekwentne i nie wnosiło wy­
raźnej, oczekiwanej poprawy do gospodarki.

Ale czy tylko brak kompleksowości i konsekwencji w doskonaleniu 
mechanizmu gospodarczego lub brak koncepcji bardziej racjonalnego me­
chanizmu jest przyczyną znanych. Słabości naszej gospodarki. Zaryzykuję 
nawet pytanie: czy aktualny mechanizm jest jedynym źródłem wszyst­
kiego tego, z czego w gospodarce jesteśmy niezadowoleni. Przypuśćmy,

KRONIKA PTE
Odbyło się wspólne posiedzenie Zarzą­

du Głównego i Rady Towarzystwa. Przed­
miotem posiedzenia było przyjęcie U- 
chwały Krajowego Zjazdu Ekonomistów. 
W toku ożywionej dyskusji przyjęto kil-, 
kanaście poprawek redakcyjnych w u- 
chwalach sekcji I, IH, IV, V i VI, nato­
miast uchwała sekcji II została przyjęta 
w wersji wzbogaconej o sformułowania 
zgłoszone Zarządowi Głównemu PTE bez­
pośrednio po Zjeżdzie przez jego uczest­
ników.

Przeprowadzono wstępną dyskusje w 
sprawie działalności komisji Zarządu 
Głównego. Rozważono projekt powołania 
wspólnych (Rady i Zarządu Głównego) 
komisji problemowych o strukturze zbli­
żonej do struktury problemowych sekcji 
Zjazdu. W ten sposób powołane zosta­
łyby komisje:

1) polityki ekonomicznej i społecznej, 
obejmującej problemy struktury dynami­
ki i wzrostu gospodarki, z uwzględnie­
niem problemów społecznych (Komisja 
mogłaby powoływać zespoły dla poszcze­
gólnych problemów),

2) systemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej,

3) konsumpcji, i polityki społecznej.
Niektóre z komisji bądź zespołów ko­

misji działałyby w większych Oddziałach 
Towarzystwa. Dotychczasowe Komisje 
Zarządu GIówne'go jak Komisja d/s Za­
wodu Ekonomisty, Kształcenia Ekonomi­
cznego, rozszerzają zakres swego działa­
nia.

*
Zarząd Oddziału PTE w Poznaniu zor­

ganizował spotkanie z gronem publicy­
stów ekonomicznych poznańskiej prasy, 
radia 1 telewizji. Na spotkaniu tym pre­
zes ZOW prof. Wacław Wilczyński przed­
stawił propozycje tematów, które mogli­
by przedstawić społeczeństwu poznańscy 
ekonomiści. W konkluzji spotkania po­
stanowiono zacieśniać współprace dzien­
nikarzy ź' ekonomistami.

mów. Np. na spotkaniu w Sądeckich Za­
kładach Elektro-Węglowych omawiano 
aktualne zagadńlenia ekonomiczne, a na­
stępnie zapoznano się z procesem tech­
nologicznym, koncentrując się na spra­
wach postępu technicznego.

W Klubie Oddziału Terenowego PTE 
w Płocku w pierwszy 1 trzeci czwartek 
każdego miesiąca odbywają się spotka­
nia dyskusyjne. Omawia się na nich' naj­
ważniejsze sprawy, które nurtują płoc­
kie służby ekonomiczne 1 działaczy go­
spodarczych.

Dyskutowano m.In. problem pracy 
KSR w różnych przedsiębiorstwach. Wy­
głoszono wicie ciekawych opinii na ten 
temat. Bardzo żywa była dyskusja o bu­
downictwie i Inwestycji. Wicie mieli so­
bie do powiedzenia przedstawiciele przed­
siębiorstw budowlanych 1 specjalistycz­
nych na temat współpracy z Petrobudo- 
wą. Ostatnio dyskutowano też nad no­
wym systemem finansowym przedsię­
biorstw.

Współudział ekonomistów I techników 
w wyzwalaniu rezerw produkcyjnych w 
przedsiębiorstwach omawiano n:i konfe­
rencji w Toruniu. Stwierdzono, że prze­
chodzenie do intensywnych metod go­
spodarowania stwarza konieczność pogłę­
biania i urozmaicania form tej współ­
pracy*  przy systematycznie rosnącej roli 
ekonomistów w przedsiębiorstwach. Mó­
wiono szeroko o sprawach doskonalenia 
form współpracy obu służb, uzupełnia­
nia wzajemnie wiedzy fachowej, ulepsza­
nia struktur organizacyjnych, mechani­
zacji prac obrachunkowych i analitycz­
nych oraz stosowania szybkiej Informacji 
ekonomicznej dla techników.

*
Na wspólnym posiedzeniu Zarządów 

Oddziału Wojewódzkiego PTE 1 Woje­
wódzkiego Klubu Techniki Racjonaliza­
cji w Łodzi podpisano porozumienie o 
wzajemnej współpracy pomiędzy tymi 
organizacjami. Dotyczy ono współpracy 
« zakresu działalności popularyzacyjnej, 
naukowej 1 szkoleniowej. Przewiduje się 
m. Innymi organizowanie wspólnych 
konkursów dotyczących wynalazczości, 
ze szczególnym uwzględnieniem zagad­
nień ekonomiki przemysłu, wymiany pu­
blikacji, wspólnych sympozjów i kon­
ferencji, których tematyka dotyczyć bę­
dzie wynalazczości pracowniczej, postę­
pu technicznego i organizacyjno-ekono­
micznego.

*
W Kluczborsklm „Famaku” obradowali 

młodzi inżynierowie, technicy 1 ekono- 
mlścL Było to Inauguracyjne spotkanie.

ta udałoby tlą nam zbudować i wprowadzić do praktyki najdoskonalszą 
z możliwych koncepcji mechanizmu gospodarczego. Potencjalnie możli­
we, pozytywne rezultaty mechanizmu nie stałyby się faktem, jeśli me­
chanizm będzie opierał się na strukturze produkcji, która nie zapewnia 
zbilansowania gospodarki, jeśli np. więzi kooperacyjne wewnątrz przemy­
słu — nie będą należycie zagwarantowane. Tu znajduje się, w moim 
przekonaniu, klucz do wszelkich działań usprawniających gospodarkę. Od 
tego trzeba zacząć. Oczywiście musimy zdawać sprawę z tego, że sam 
fakt zbilansowania jeszcze nie przesądza o efektywności struktury pro­
dukcji. Jest jednak Warunkiem koniecznym, choć niewystarczającym.

Niech ml wolno będzie.na marginesie zauważyć, że kierunki analizy, 
w zakresie proporcji gospodarczych zaprezentowane na lamach „Życia 
Gospodarczego” pozwalają zrozumieć słabości naszej gospodarki znacznie głę­
biej niż dziesiątki tzw. artykułów modelowych. Jestem więc zdania, rea- 

.sumując, że sam nawet najdoskonalszy mechanizm funkcjonowania nie 
doprowadzi ani do zbilansowania gospodarki, ani do ukształtowania się 
charakteru proporcji, które są zgodne z zasadą efektywności i korespon­
dują z celami socjalistycznej gospodarki.

To zadanie jako pierwszoplanowe, musimy w drodze świadomych i au­
tonomicznych decyzji najpierw osiągnąć, a dopiero potem usprawniać 
„maszynerię” funkcjonowania. „Rotem’^ nie znaczy opóźnienia w czasie, 
lecz użyte jest w sensie wyróżnienia, co jest główne, a co wtórne.

Wydaje się, żeśmy — relatywnie rzecz biorąc — zbyt wiele wysiłku 
wydatkowali na tym wtórnym froncie. Oczywiście, jeszcze niedawno nie 
rozumiałem tego tak jasno. Tak, jak nie była w pełni pojęta prawda, 
że pierwszym warunkiem urzeczywistnienia fundamentalnej zasady so­
cjalistycznej gospodarki, nadrzędności centralnego planu nad wszystkimi 
mechanizmami i dźwigniami ekonomicznymi, jest przede wszystkim wła­
śnie zapewnienie proporcjonalności podporządkowanej określonej stra­
tegii gospodarczej. Jeśli warunek ten nie jest należycie spełniony, to za­
sadę tę można zagwarantować chyba tylko przez mnożenie nakazów i za­
kazów planu, a także „twórczość” w zakresie aktów normatywnych. A jak 
wiadomo skutki tego rodzaju postępowania niezadowalające.

RED.: Co jest jednak w procesie udoskonalania systemu funkcjo­
nowania rzeczą najważniejsaą?

W. ZASTAWNY: Najistotniejsze w tej dziedzinie jest takie ukształto­
wanie więzi planistycznych, finansowych, stymulacyjnych, organizacyj­
nych, aby osiągnąć skoordynowanie trzech płaszczyzn interesów: gospo­
darki socjalistycznej jako całości, przedsiębiorstwa i producenta-koi.su- 
menta. Jak wiadomo, nie są to interesy przystawalne, identyczne, choć 
spojone jednością interesu ogólnego.

Innymi słowy, chodzi o stworzenie takiego układu zależności, aby przed­
siębiorstwo działając w imię własnego interesu tym samym działało w in­
teresie całości socjalistyczne] gospodarki i społeczeństwa. Mówiąc to sa­
mo od strony negatywnej wymowa tej zasady będzie mocniejsza: pro- 
ducent-przedsiębiorstwo, kierując się swym interesem, nie może wchodzić 
na drogę, która rozmija się z interesem ogółu.

Chociaż wiem, iż teza ta jest tak ogólna, że nie sposób wydedukować 
z niej ani jednego praktycznego wskazania, jak taki układ zależności 
w rzeczywistości osiągnąć, to nie powstrzymuję się od jej podkreślenia. 
Uważam bowiem, że wśród kryteriów sprawności systemu zarządzania, 
ta zasada powinna być stale brana pod uwagę. Właśnie ona. jako wery­
fikator sprawności ma znaczenie pierwszoplanowe. Sądzę ponadto ze 
zgodna jest ona z logiką socjalistycznego systemu gospodarczego. Mam 
i dodatkowy powód, dla którego tak mocno eksponuję powyższą ideę.

Istnieje — trzeba przyznać — głęboki sens poznawczy i pragmatyczny 
w pojmowaniu systemu planowania i zarządzania gospodarką jako „archi­
tektonicznej konstrukcji” (patrz: Dyskusja o zarządzaniu, „Wstępny zwiad 
— wypowiedź J. Beksiaka, Ż.G. nr 144971). Cybernetyczna wyobraźnia - 
lub jeszcze lepiej można powiedzieć: cybernetyczna konstrukcja — na 
pewno może okazać się narzędziem pomocniczym i wielce skutecznym. 
Zaniechałbym jednak posługiwania się tym wspaniałym narzędziem wów­
czas kiedy doprowadziłoby ono mnie do przekonania, że można zbudować 
system planowania i zarządzania na podobieństwo oświeconego „dyspe- 
czerskiego centrum”, które dysponując, powiedzmy nawet optymalnym 
planem tak jest powiązane z jednostkami wykonawczymi i takie narzę­
dzia realizacji wobec tycłi ostatnich posiada, że postępowanie ogniw wy­
konawczych będzie zawsze zgodne z intencją centrum.

Taka wizja systemu zarządzania niewątpliwie może wydawać się nie­
mal ideałem. Mimo atrakcyjności, tej,.wizji, jest , ona nieziszczalna ze 

.względu na brak. adekwątnoścL wobec natury, socjalistycznej gospodarki, 
Wi^jy^ta^^aktódd^bowfem jednąŁ tylko siięiftapędowąuekonomiki: ^centralt 
ną^dyśpoźyćję ^r-z 'centrum’-'płjrpąęe;oddziaływanie; Niewierze natomiast 
nod uwagę, że ważną siłą napędowi socjalistycznej ekonomiki jest rów­
nież oddolny-system demokracji socjalistycznej — także w sferze repro­
dukcji _w ramach którego uzewnętrznia się aktywność, inicjatywa i kon­
trola mżs pracujących nad gospodarką.

Menażeryzm polityczny czy menażeryzm w sferze, gospodarki ma sporo 
elementów racjonalnych wartych adaptacji, ale sam menażeryzm, sama 
socjotechnika, nawet najbardziej ucywilizowana i unaukowiona oznacza­
łaby może i zracjonalizowanie na krótką metę gospodarki i społeczeń­
stwa. ale jednocześnie ich poważne, z punktu widzenia socjalistycznego 
humanizmu, z punktu widzenia istoty socjalizmu, zubożenie.

Dlatego sądzę, że poprzednio akcentowana zasada koordynacji intere­
sów wszystkich płaszczyzn chroni przed rozwiązaniami, których właści­
wością jest jeden kierunek więzi, z góry na dół.

Rozmawiał: KAROL SZWARC

w którym wzięło udział około 80 osób. 
Powołano na nim z Inlcjatywy ZZ ZMS, 
KTiR, SIMP, PTE 1 Rady Zakładowej Ko­
lo Młodych Specjalistów, które nawiąże 
współpracę z instytutami naukowymi i 
podejmie inicjatywę dalszej specjalliacjl 
'młodzieży na stanowiskach pracy.

*
Koło PTE w HUcIe „Stalowa Wola" Jest 

jednym z najbardziej aktywnych w woj. 
rzeszowskim.. Zrzesza 75 członków pracu­
jących we wszystkich najważniejszych 
działach i wydziałach produkcyjnych 
kombinatu, a także w planowaniu, księ­
gowości, zbycie 1 zatrudnieniu. Temątem 
prac Kola były ostatnio: nowe mierniki 
produkcji, wydajność pracy wpływające 
na nią czynniki efektywności Inwestycji, 
opłacalność eksportu, organizacja służb 
ekonomicznych oraz rozwój gospodarczy 
województwa. W okresie dyskusji przed- 
zjazdowej Kolo zgłosiło kilkanaście wnio­
sków, dotyczących między Innymi sto­
sowania rachunku ekonomicznego przy 
projektowaniu i lokalizacji nowych za­
kładów produkcyjnych, aktywizacji ośrod­
ków województwa poprzez budowę filii' 
silnych gospodarczo zakładów, utworze­
nia placówek naukowo-badawczych pra­
cujących na rzecz rozwoju eksportu, roz­
budowy przemysłu terenowego przy Wy­
korzystaniu surowców miejscowych. O- 
prócz akcji odczytowej Kolo organizuje 
szkolenia dla całej kadry kierowniczej 
przedsiębiorstwa w zakresie przemian 
mechanizmu gospodarowania. Został opra­
cowany program szkolenia i popularyza­
cji zmian w zakresie gospodarki finanso­
wej przedsiębiorstw, finansowania Inwe­
stycji i remontów, finansowanie środków 
obrotowych itp.

Z inicjatywy Koła PTE przy Pińskich 
Hutach-Szkła odbyła się konferencja 
naukowo-techniczna nt. Warunków i 
możliwości wdrożenia elektronicznej 
techniki obliczeniowej w Hutacb Szkła 
Dolnego Śląska. Uczestnicy konferencji 
z zainteresowaniem svysluehall wszyst­
kich starannie opracowanych referatów: 
„Wstępny projekt wdrożenia elektronicz­
nej techniki obliczeniowej w Pińskich 
Hutaeh Szklą” (praca zespołowa). „No­
wa. strategia zarządzania przedsiębior­
stwem przemysłowym a elektroniczna 
technika obliczeniowa” (F, Hiperta), 
„Warunki organizacyjno-techniczne i 
ekonomiczne wdrożenia elektronicznej 
techniki obliczeniowej w przedsiębior­
stwie przemysłowym” fdoe. H. Sobisa), 
„Wybrane problemy projektowania ETO” 
(dr Jacka Ochmana).

Rzeczowa dyskusja pozwoliła na spre­
cyzowanie konkretnej uchwały, w której 
m. in. postanowiono nawiązać ścisłą 
współpracę z ośrodkami naukowymi, 
przystąpić do szkolenia pracowników w 
zakresie usprawniania organizacji i za­
rządzania, podjąć praee nad opracowa­
niem programu perspektywicznego wa­
runkującego wprowadzenie ETO do ste­
rowania procesami produkcyjnymi i za­

rządzania przedsiębiorstwem w takich 
zagadnieniach, jak optymalizacja pla­
nów produkcyjnych, przebieg procesów 
remontów agregatów topliwych. Postu­
lowano 'także zorganizowanie spotkania 
przedstawicieli hut dolnośląskich, dla 
omówienia projektu opracowania mono­
grafii przemysłu szklarskiego. (R>

W naradzie przewodniczących K6I 
PTE zwołanej przez Zarząd Oddziału 
Wojewódzkiego PTE w Gdańsku, wzięło 
udział około 120 przedstawicieli Kół. a 
przewodniczył mgr Mieczysław Fried­
rich, wiceprez.es Zarządu Wojewódzkie­
go PTE. .Referat wprowadzający pt.: 
„Węzłowe zagadnienia pracy Kół PTE" 
wygłosił dr Lucjan Kotynia, a mgr Ma­
rian Giełczyński omówił zagadnienia 
organizacyjne. Ożywiona dyskusja po­
święcona była przede wszystkim proble­
mom związanym z realizacją uchwał VII 
i VIII Plenum Kc PZPR. Wskazywano 
w niej na szereg niedociągnięć i błę­
dów w gospodarce uspołecznionej na 
terenie województwa gdańskiego i wy­
suwano konkretne propozycje naprawy 
stosunków, które doprowadziły do dra­
matycznych wypadków w miastach Wy­
brzeża. Wysuwano żądanie jak najbar­
dziej czvnnego. wsnóltidzialu Kól PTE 
i Wszystkich ekonomistów w dziele od­
nowy życia społecznego i gospodarcze­
go.

Dyskusja doprowadziła do sprecyzowa­
nia szeregu postulatów pod adresem 
przyzakładowych Kół PTE. Przede 
wszystkim stwierdzono konieczność po­
wołania do życia tych Kół przynajmniej 
przy wszystkich większych przedsiębior­
stwach na terenie województwa gdań­
skiego i zrzeszenia w nich wszystkich 
zatrudnionych tam ekonomistów. Człon­
kowie Kół winni wykazać większą niż 
dotychczas aktywność. Głównym ich za 
daniem staje się usilne wdrażanie 
wszelkich form nostenu ekonomicznego. 
W dalszym ciągu wskazano na nie­
odzowną potrzebę szerzenia I pogłębie­
nia przez Kola PTE wiedzy ekonomicz­
nej zarówno wśród samych ekonomi­
stów Jak możliwie wszystkich pracow­
ników gospodarki? uspołecznionej. Celowi 
temu ma słnż'*ć  organizowanie odcz.iów 
□a aktualne tematy, zebrania dyskusyj­
ne. kursokonferencje itp. Dużą rolę od­
grywają tu punkty konsultacyjne z u- 
sług których w r. 1970 skorzystało 40 
zakładów pracy. Dotyczyły one przede 
wszystkim gospodarki magazs-nowej I 
materiałowej.

Szczególną uwagę należy zwrócić na 
zakrojone ną szeroką skalę i systema­
tycznie prowadzone szkolenie ekono­
miczne i to nie tytko samych ekonomi­
stów _ w zakresie ich specjalności. lec? 
również innych kategorii pracowników 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych.

ie smolenie jest w rielnym toku, z 
obejmuje ono elektroniczną technikę 
obliczeniowa, badanie zdolności i re­
zerw produkcyjnych, analizę ekonomicz­
na itp. W miarę narastających potrzeb 
szkolenie to zostanie rozszerzone na no­
we dziedziny wiedzy. (W. B.)

wiceprez.es
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Rozważania przedstawione w tym artykule1) 
4 oparte są w znacznym stopniu na rozróżnieniu 
| między dwoma rodzajami dóbr konsumpcyjnych, 

a mianowicie: dóbr spożycia pierwszej ą drugiej po­
trzeby. Przez dobra pierwszej potrzeby rozumie się 
-te, które stanowią podstawową część spożycia szero­
kich mas ludności 2). Z drugiej strony dobra dru­
giej’ potrzeby są konsumowane -przede wszystkim 
przez warstwy zamożniejsze. Główną pozycję w spo­
życiu pierwszej potrzeby stanowią artykuły żywnoś­
ciowe pochodzenia rolniczego.

Rozpatrując finansowe aspekty rozwoju- ekonomicz­
nego przyjmujemy następujące założenia:

a) nie można dopuścić do .inflacyjnego wzrostu cen dóbr 
pierwszej potrzeby; a w szczególności artykułów żywnościo­
wych;

l>) ludność o niższych dochodach oraz dobra pierwszej 
potrzeby nie powinny być obciążone podatkami, a ogra­
niczenie popytu na towary konsumpcyjne powinno, być 
osiągnięte przez podatki bezpośrednie, ściągane od wyż­
szych grup dochodowych, bądź podatki pośrednie, nakła­
dane na dobra drugiej potrzeby.

Zahaczymy, że te dwa założenia nabierają szcze­
gólnego znaczenia w foku procesu: rozwoju gospodar­
czego, gdyż charakter tego .rozwoju w znacznym stop­
niu uzależniony jest od tempa wzrostu podaży ar­
tykułów pierwszej potrzeby.

Rozważmy, średniookresowy plan rozwoju .gospo.- 
Q darczego (powiedzmy tria pięć do dziesięciu lat).

Oznaczmy przeciętną stopę wzrostu dochodu na­
rodowego przez R. Spróbujemy wykazać, że stopa 
zwiększenia podąży dóbr pierwszej potrzeby, nie­
zbędna dla zapewnienia wzrostu dochodu narodowego 
w tempie R bez napuszania naszych dwu podstawo­
wych postulatów, -- jest określoną rosnącą funkcją R.

Załóżmy na razie, że ógólne spożycie zwiększa się 
proporcjonalnie do dochodu narodowego, a więc w 
tempie R oraz, że nie ma -większych zmian w po­
dziale dochodów osób; między różne klasy ludności, 
jak np. zmiany powodowane wzrostem cen dóbr 
pierwszej potrzeby lub zmiany w systemie pbdatko- 
wym. Wówczas danej -stopie wzrostu dochodu naro- 
dowego odpowiada określone tempo wzrostu popytu 
na towary pierwszej potrzeby Cn. Jeśli stopa wzro­
stu dochodu narodowego, a zatem i konsumpcji cał- 
kpwifej — R jest równa Stopie .-przyrostu -ludności q, 
tak: iż spożycie na głowę nie ulega jzmianie — wtedy 

stopa wzrostu popytu; na;dobra konsumpcji* podstaw 
wowej jest też równą q, czyli mamy:

R = q = Cn
Gdy jednak stopa wzrostu R jest wyższa niż stopa 

przyrostu ludności q. tak że spożycie na głowę bę­
dzie ros..ąć- w przybliżeniu w tempie R — q, stopa 
wzrostu popytu na dobra pierwszej potrzeby na 
głowę ludności będzie Cn — q, która to wielkość 
będzie, ogólnie biorąc, niższa niż R — q.

Oznaczając przeciętną dochodową elastyczność po­
pytu na dobra konsumpcji pierwszej potrzeby przez 
e możemy napisać, że: '

Cn — q = e (R — q) 
gdzie e jest na ogół mniejsze od jedności. Z powyż­
szego otrzymujemy;

Cn — q + e (R — q)
Przeciętna dochodowa elastyczność popytu e ńa do­

bra pierwszej potrzeby zależy od tychże elastycz­
ności w odniesieniu do różnych klas ludności oraz 
od podziału dochodu między te klasy. Należy przy 
tym mieć na uwadze, że ściśle biorąc elastyczność e 
zmienia się w ciągu rozważanego okresu czasu — 
powiedzmy pięciu lat. Istotnie, w miarę jak wzrasta 
konsumpcja na głowę, dochodowa elastyczność po­
pytu na artykuły pierwszej potrzeby ma tendencję 
do obniżania się. Efekt ten jest tym bardziej wi­
doczny, im wyższe jest tempo wzrostu R tak, że na­
leżałoby właściwie założyć, że przeciętna e za okres 
planu jest malejącą funkcją R. Jednakże półki R re­
prezentuje niezbyt wysoki procent oraz póki przy­
jęty okres czasu objęty planem nie jest zbyt- długi, 
ten wpływ R na e nie odgrywa większej roli i może 
być pominięty. W ten sposób w powyższym równa­
niu możemy przy ć e za stałą tak, że Cn jest liniową 
funkcją R. Zależność ta pokazana jest na rys. 1.

Prosta nachylona pod kątem mniejszym niż 45° 
(e jest mniejsze od 1) przechodzi przez punkt B, 
którego zarówno rzędna, jak i odcięta, są równe sto­
pie przyrostu ludności q. Punkt ten odpowiada sy­
tuacji, kiedy konsumpcja ogólna per capita nie roś­
nie i wobec tego popyt na dobra pierwszej potrzeby 
zwiększa się w tym samym tempie Q. Gdy R jest 
wyższe od q, tempo wzrostu popytu na artykuły 
pierwszej potrzeby Cn będzie również wyższe niż q, 
jednakże Cn jest mniejsze od R: punkt N położony 
jest poniżej prostej OQ, nachylonej pod kątem 45 .

Rys. 1

-K W poprzednim paragrafie zakładaliśmy, że
O wita konsumpcja zmieni się
O zmian dochodu narodowego. Dokonaliśmy tego 
założenia tylko gwoli prostoty rozumowania na tym 
etapie rozważań. W rzeczywistości — jak 
my poniżej - może okazać się komeczne og an® 
nie konsumpcji, tak aby częśc jej można bjlo skie 

rować na szybszy od dochodu- narodowego wzrost 
inwestycji. W tym wypadku konsumpcja będzie mu- 
siała być ograniczona przez opodatkowanie. Zgodnie 
z naszymi regułami gry-polegać to będzie na podnie­
sieniu podatków bezpośrednich dla wyższych grup 
dochodowych oraz podatków pośrednich na dobra 
drugiej potrzeby. Pojawia się wówczas pytanie — 
czy nie naruszy tó funkcjonalnego związku Cn i R, 
który wyprowadzono .powyżej.

Należy jednak zauważyć, że najprawdopodobniej 
opodatkowanie wyższych’ grup dochodowych lub ar­
tykułów drugiej potrzeby nie naruszy w istotny spo­
sób konsumpcji artykułów podstawowych zamożniej­
szych grup. W .ten sposób związek między stopą 
wzrostu popytu na dobra pierwszej potrzeby a od­

powiadającą jej stopą" Wzrostu dochodu narodowego 
w dalszym ciągu będzie reprezentowany z wystar­
czająco dobrym przybliżeniem przez powyższe rów­
nanie. W świetle tego Cn, określone tą relacją, można 
uważać za przybliżoną wartość stopy zwiększenia po- 
dażj7 dóbr konsumpcji pierwszej potrzeby zapewnia­
jącej tempo wzrostu dochodu narodowego R, które 
nie narusza naszych podstawowych założeń.

Związek między stopą wzrostu konsumpcji ogól- 
4nej C a stopą wzrostu dochodu narodowego ma 

zupełnie odrębny charakter niż rozważana wyżej 
relacja między Cn i R. Aby utrzymać wzrost docho­
du narodowego w tempie R, część tego dochodu musi 
być przeznaczona na inwestycje. Im wyższa przy tym 
jest stopa tego wzrostu,( tym wyższy. powinien być 
udział inwestycji . w dochodzie narodowym. Istot­
nie, im większy jest roczny przyrost dochodu naro­
dowego ' przy danym jego poziomie — tym wyższe 

'będą inwestycje;' niezbędne dla osiągnięcia tęgo przy­
rostu. W ten sposób im - wyższy stosunek przy­
rostu dochodu- narodowego do jego poziomu — 
lub stopa wzrostu — tym wyższy stosunek inwesty­
cji do dochodu narodowego.

Wyobraźmy sobie, że pewnej początkowej stopię 
wzrostu, dochodu narodowego, Wynoszącej R, odpo­
wiada pewien udział inwestycji w dochodzie .narodo­
wym.’ Jeśli, ta stopa wzrostu jest korttynuowana, 
wtedy udział inwestycji w dochodziemaródowym jest 
dalej utrzymywany na niezmiennym poziomie (oczy­
wiście jeśli nie nastąpi zmiana współczynnika kapi- 
tałochlonności inwestycji). Gdy . jednak , przeciętna 
stopa"’ wzrostu 'dochodu narodowego '-przewidywana 
.w planie jest wyższa — wyższy też musi być prze­
ciętny za okres planu udział inwestycji w docho­
dzie. Oznacza to. że udział inwestycji w dochodzie 
narodowym będzie, rosnąć w okresie od początku do 
końca planu (np. wynosić ón będzie 14 proc, na po­
czątku planu dziesięcioletniego. 20 proc, na końcu 
i 17 proc, przeciętnie w ciągu całego okresu planu). 
Odpowiednio do tego spadać będzie udział konsum­
pcji. Inaczej mówiąc — przeciętna stopa wzrostu 
konsumpcji C będzie w. tym przypadku niższa od 
przeciętnej stopy wzrostu dochodu narodowego. Róż­
nica R — C będzie tym większa, im wyższa będzie 
przeciętna stopa wzrostu dochodu R, gdyż odpowied­
nio większe jest wówczas przyspieszenie- wzrostu w 
porównaniu do sytuacji wyjściowej i odpowiednio 
wyższy też musi być udział inwestycji w dochodzie 
narodowym w rozważanym okresie.

Związek między C i R na rysunku 2 pokazuje 
krzywa DN. Punkt D reprezentuje stan wyjściowy, 
w którym stopa wzrostu Ro = OF. Jeśli tę stopę 
wzrostu przyjmuje się w planie — konsumpcja nie 
musi rosnąć wolniej niż dochód narodowy, to znaczy, 
że C = FD = Ro. Punkt D znajduje się więc na 
prostej OQ nachylonej pod kątem 45°.

Gdy jednak przeciętna stopa wzrostu dochodu na­
rodowego R = OM przewidywana w planie jest wyż­
sza niż Ro, wówczas stopa wzrostu konsumpcji 
C = MN jest niższa niż R; na wykresie znajduje się 
więc na poniżej prostej OQ, nachylonej pod kątem 
45°. Różnica R — C = NQ jest tym większa, im 
wyższa jest wartość R./

Stopa wzrostu konsumpcji C, wyznaczona krzywą 
ON — pokazuje, jaka jest możliwość podniesienia 
konsumpcji po uwzględnieniu potrzeb inwestycyjnych, 
które są niezbędne dla. utrzymania wzrostu dochodu 
narodowego przy stopie R. Gdy R jest wyższe niż 
tempo wzrostu w. okresie wyjściowym Ro, wtedy 
przyrost konsumpcji trzeba będzie ograniczyć przez 
opodatkowanie, aby umożliwić zwiększenie udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym (w przypadku, gdy 
zwiększenie to osiągnięte jest przez ekspansję inwe­
stycji prywatnych — przychód z dodatkowego opo­
datkowania służy stworzeniu przeciwwagi poprzez 
nadwyżkę budżetową).

Jak już wyżej wspomniano, zgodnie z naszymi pod­
stawowymi postulatami te nowe podatki powinny być 
nałożone na y;yższe grupy dochodowe oraz artykuły 
drugiej potrzeby. Krzywa DN określa więc zakres 
ograniczania wzrostu konsumpcji przy danym tem­
pie wzrostu dochodu narodowego R za pomocą tego 
typ’u polityki podatkowej.

W rozważaniach poprzedniego rozdziału zakłada- 5 no, że współczynnik kapitałochłonności inwesty­
cji nie zmienia się w rozpatrywanym okresie. 

Gdy przeciętny współczynnik kapitałochłonności przy­
jęty w planie, jest wyższy od wyjściowego, będzie 
on wpływał niekorzystnie na przeciętną stopę wzro­
stu dochodu przy stopie R — konieczne będą wyższe 
inwestycje.

Wówczas nawet, aby utrzymać początkową stopę 
wzrostu dochodu Ro, konieczne będzie zwiększenie 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym. Taktwięc 
już w tym przypadku przeciętna stopa wzrostu/kon- 
sumpcji będzie niższa niż Ro. Oznaczając przeciętną 
stopę wzrostu konsumpcji przy rosnącym współczynni­
ku kapitałochłonności .przez C' możetny napisać, że C’ 
jest mniejsze od C dla danej stopy R. Innymi słowy — 
krzywa DN przesunie się w dół, do pozycji D'N’.

Rozbieżność między krzywymi D'N‘ i DN jest tym 
większa, im wyższe jest R. Wynika to z faktu, że 
im -wyższa przeciętna stopa wzrostu .R, . tyrn wyż­
szy udział inwestycji w dochodzie narodowym-przy 
danym • ■ 'wspplczynnikii^^kapitalochlonriblfi?^ ieieJym 
istotniejszy wobec tego"jest wpływ zwifikśżeńia się 
tego wspołczynmlca.

. Rozpatrzymy • teraz wzajemny związek między 6 trzema stopniami Cn, R i C. Rozważmy przy­
padek, gdy współczynnik kapitałochłonności nie 

rośnie powyżej poziomu z okresu wyjściowego, jakkol­
wiek poniższe wywody dadzą się w pełni zastosować, 
również do przypadku (rozważanego w poprzednim 
paragrafie), gdy wzrost współczynnika kapitału ma 
miejsce. Na rys. 4 łączymy schematy z rysunku 1 i 2 
(oznaczenia rysunku 2 wzięte są w nawiasy, aby 
uniknąć nieporozumień).

Ro = (O) (F) jest na rysunku większe od q = O A. 
W ten sposób zakładamy, że stopa wzrostu dochodu 
narodowego w okresie wyjściowym jest wyższa niż 
stopa wzrostu ludności.

Jest jasne, iż ze wspomnianych trzech stóp wzrostu 
Cn, R, C — mając daną jedną’z nich — nasz wy­
kres wyznacza dwie pozostałe, W mało rozwiniętych 
gospodarkach możemy Cn — stopę zwiększania się 
podaży dóbr pierwszej notrzeby — uważać na ogół 
za daną. Podniesienie produkcji tych dóbr, a w szcze­
gólności artykułów żywnościowych, jest ograniczone 
przez -czynniki instytucjonalne, takie jak stosunki 
feudalne, czy zależność chłopów od lichwiarzy i kup­
ców. W rezultacie Cn utrzymuje się z reguły na nis­
kim poziomie. Oczywiście, że podaż dóbr pierwszej 
potrzeby niekoniecznie jest identyczna z ich produk­
cją, gdyż można ją uzyskać poprzez handel zagra­
niczny. Do problemu tego jeszcze wrócimy, na razie 
jednak będziemy abstrahować od wpływu handlu 
zagranicznego. W ten sposób przyjmujemy, że Cn 
jest bezpośrednio określone przez instytucjonalne ba­
riery rozwoju rolnictwa.

Mając dany pułap stopy -wzrostu podaży dóbr kon­
sumpcji podstawowej. który oznaczymy przez 
Cn max, mogpmy teraz przy pomocy wykresu wy­
znaczyć .teiflio wzrostu dochodu narodowego R'i sto­
pę -wzrostu konsumpcji całkowitej C. Kreśląc pozio­
mą na wysokości OE znajdujemy punkt przecięcia J 
z prostą BN, po czym przerzutowując ten punkt w 
dół otrzymujemy szukane R=(O) (G) i C=(G) (H).

Inaczej mówiąc — stopa wzrostu podaży dóbr 
pierwszej potrzeby Cn max, jako ustalona przez in­
stytucjonalne bariery rozwoju rolnictwa, wyznacza 
takie tempo wzrostu dochodu narodowego R, które 
można osiągnąć bez naruszania naszych wyjściowych 
postulatów. Dalej znajdujemy stopę wzrostu kon­
sumpcji całkowitej, która umożliwia osiągnięcie in­
westycji na poziomie niezbędnym dla ekspansji do­
chodu narodowego w tempie R. Aby ograniczyć 
wzrost konsumpcji całkowitej do stopy C, koniecz­
ne jest stworzenie właściwego systemu opodatkowa­
nia wyższych dochodów oraz dóbr drugiej potrzeby. 
Oto, co wydaje mi się istotą problematu finansowa­
nia rozwoju ekonomicznego w tzw. gospodarce mie­
szanej.

Zgodnie'z tą koncepcją głównym „finansowym” za­
gadnieniem rozwoju jest odpowiednie zwiększenie 
produkcji rolnej. Kluczem dq „finansowania" przy­
spieszonego tempa wzrostu jest usunięcie przeszkód 
w ekspansji rolnictwa, takich jak stosunki feudalne 
i zależność chłopów od lichwiarzy i kupców.

Inny, ściśle finansowy problem — obciążenia po­
datkami wyższych grup dochodowych i dóbr drugiej 
potrzeby — jest również bardzo poważny, a to w 
związku z wpływem klas. posiadających na politykę 
rządową oraz 'trudnością przezwyciężenia uchylania 
się od płacenia podatków.

Wydaje się jednak, że głównym wąskim gardłem 
bezinflacyjnego wzrostu w gospodarce ‘mieszanej jest 
niska stopa ekspansji rolnictwa, wynikająca ze sto­
sunków agrarnych. Istotnie, tempo wzrostu-dochodu 
narodowego, określone tą ekspansją w sposób, jaki 
wyżej opisano, nie będzie zwykle na tyle -wysokie, 
.aby finansowanie inwestycji za pomocą podatków nie 
obciążających niższych grup dochodowych oraz dóbr 
pierwszej potrzeby, natrafiło na nieprzezwyciężone 

trudności. Oczywiście, gdy problemat niedostatecznej 
ekspansji produkcji rolnej zostanie pomyślnie roz­
wiązany poprzez odpowiednie reformy stosunków 
agrarnych itd., co umożliwiłoby wyższą stopę bezin­
flacyjnego wzrostu — konieczne będzie podjęcie rów­
noległego wysiłku’ w dziedzinie fiskalnej, dla osiąg­
nięcia opodatkowania wysokich dochodów oraz dóbr 
drugiej potrzeby.

Zastanówmy się teraz, co będzie, gdy tempo 7 wzrostu dochodu narodowego przewyższy poziom,;
na który pozwala stopa zwiększania podaży dóbr 

pierwszej potrzeby. Załóżmy więc, że R = OM jest; 
wyższe niż .OG (patrz rysunek 4). Cn wynosi ńie MN 
lecz tylko GJ. Ponieważ podaż dóbr konsumpcji: 
pierwszej potrzeby jest niewystarczająca dla zaspo-: 
kojenia popytu — ceny tych dóbr wzrosną.

Równowaga zostaje przywrócona głównie poprzez: 
spadek dochodów realnych szerokich mas ludności,': 
podczas gdy dodatkowe zyski, osiągane, przez klasy 
posiadające nie zwiększają popytu na konsumpcję 
artykułów pierwszej potrzeby — gdyż są one .wy- 
datkowane bądź na konsumpcję luksusową, bądź też 
akumulowane. Ta dodatkowa akumulacja zmniejsza 

. potrzebę opodatkowania, które byłoby konieczne dla- 
sfinansowania inwestycji. Jest to pó prostu odbicie; 
sytuacji, w której konsumpcja dóbr pierwszej po­
trzeby — a zatem i konsumpcja ogólna — jest ogra­
niczana wzrostem cen tych dóbr. Co prawda, może 
to być po części skompensowane zwiększoną’ kon­
sumpcją artykułów drugiej potrzeby, ale w tym stop­
niu, w jakim dodatkowe zyski są akumulowane —• 
konsumpcja ogólna ulega skurczeniu.

Widać .więc, że ten typ rozwoju, pociągający za 
sobą inflacyjny wzrost cen dóbr konsumpcji podsta­
wowej — wbrew pierwszemu z naszych wyjściowych 
postulatów — jest zdecydowanie na rękę klasom po­
siadającym. Wyższe tempo wzrostu osiąga się tu bowiem 
bez, uciekania się do radykalnych reform w stosun­
kach agrarnych i to jednocześnie przy niższym, opo­
datkowaniu, niż w przypadku gdyby wzrost dochodu

Konsumpcja szerokich mas ludności będzie, na ta­
kim samym poziomie, jaki by miał miejsce, gdyby 
dochód wzrastał w tempie niższym, zharmonizowa­
nym z tempem zwiększania się podaży dóbr pierw-: 
szej potrzeby. Znaczy to, że konsumpcja będzie ta 
sama przy stopie wzrostu OM, co przy stopie wzro­
stu OG; zatrudnienie będzie niewątpliwie wyższe, 
gdy R = OM, jednakże odpowiednio niższe będą 
plące realne, w wyniku wzrostu cen dóbr pierwszej 
potrzeby. Wyższy udział inwestycji w dochodzie na-, 
rodowym, który jest niezbędny dla podniesienia tern-5 
pa wzrostu tego dochodu z'OG do OM-osiągnięty zo­
staje — przynajmniej częściowo — kosztem spadku 
plac realnych.

Przypuśćmy, że planowana stopa wzrostu dochodu 
narodowego jest OM, Uwzględniając. inwestycje, po-, 
trzebne dla zrealizowania tego planu, planowe tem­
po wzrostu konsumpcji jest (M) (N). Plan ten będzie 
wykonany, jednakże stopa wzrostu podaży artyku­
łów pierwszej potrzeby będzie GJ, a nie MN; odpo­
wiednio zaś wyższa będzie stopa wzrostu spożycia 
dóbr drugiej potrzeby. Nastąpi wówczas w rezul­
tacie zmiana w strukturze inwestycji w kierunku 
większego wzmożenia rozwoju przemysłów wytwa­
rzających artykuły luksusowe. Tempo wzrostu docho­
du będzie istotnie wyższe niż OG, lecz charakter 
rozwoju zostanie wypaczony. (...)

•) Ze względów technicznych zamieniliśmy symbolikę w 
niektórych miejscach oraz wprowadziliśmy wyróżnienia 
tekstowe (np. wytłuszczenie). RED.

’) Referat przedłożony na seminarium UNESCO dla eko­
nomistów z krajów Ameryki Łacińskiej w Sao Paulo w 
styczniu 1963 roku.
. ’) Z przyjętej definicji wynika, że koszyk zakupów wcho­
dzących w skład tej* konsumpcji bedzie się rozszerzać wraz 
z długookresowym podnoszeniem się stopy życiowej.

Nr 16(1022)- 18.IV.1971



TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Doktoraty

problem* ba Inaetej „nie opłaca" Im się 
podejmować wysiłku dalszego studiowa­
nia literatury.

Tymczasem w pracy doktorskiej, 
podobnie jak w każdej pracy nau­
kowej, nie można nikomu zagwa­
rantować pomyślnego zakończenia. 
Z tej samej zresztą literatury przed­
miotu jeden doktorant potrafi wy­
ciągnąć ważne dla siebie wnioski, a 
drugi nie potrafi. Doktoranci rekru­
tujący się z praktyków, podobnie, 
zreśztą jak i z młodszych pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych uczel­
ni, są rozmaici, a ci, którzy , nie tro­
szczą się wyłącznie o to, żeby ich i 
wysiłek nie poszedł na marne, sta­
nowią na szczęście większość (w 
każdym razie spośród tych dokto-, 
rantów, którzy potrafili sobie sami J 
znaleźć temat pracy).

Autor kwestionuje również odby­
wanie wstępnych kolokwiów przed 
otwarciem przewodu doktorskiego,' 
które zniechęcają praktyków do po­
dejmowania prac doktorskich. Ko­
lokwia takie nie są co prawda czę­
sto organizowane — w ośrodku, w 
którym pracuję, należą one nawet 
do wyjątków, ale za to regułą jest 
otwieranie przewodu doktorskiego 
dopiero dla tych kandydatów, któ­
rzy mają nie tylko ustalony temat 
pracy 1 roboczą jej dyspozycję (nie 
byłoby to możliwe bez dobrego „o- 
czytania się” kandydata w literatu­
rze przedmiotu), lecz z reguły także 
częściowo napisaną pracę (a có naj­
mniej jeden jej rozdział, z pozytyw­
ną oceną opiekuna naukowego).

Jeśliby ktoś uważał te wymagania, 
a zwłaszcza zaprezentowane opieku­
nowi próbki swoich umiejętności 
„pisarskich", za nadmierne, dodam, 
że wynikają one z praktycznego do­
świadczenia, które wskazuje, że pra­
cownicy aparatu gospodarczego, zaj­
mujący nawet samodzielne stanowi­
ska, nie mają często umiejętności na­
pisania opracowania na temat, który 
potrafią zupełnie dobrze ustnie zre­
ferować. , Warto mieć- tego spraw­
dzian przed . otwarciem1. przewodu 
doktorskiego.

Doktoraty praktyków mają jeszcze In­
ny aspekt, Autor zajmuje się tymi dok­
torantami, którzy „odkrywają" w swej 
pracy zawodowej ważny dla naszej'gos­
podarki temat i podejmują go w pracy 
doktorskiej. Jest poza tym jeszcze inna 
grupa doktorantów, którzy przystępują 
do‘pracy ponieważ zajmują stanowiska, 
pa których dobrze byłoby wyróżniać się 
stopniem naukowym. Nie chodzi tu o 
pracowników instytutów czy laborato­
riów naukowych, lecz pracowników na 
kierowniczych stanowiskach w aparacie 
gospodarczym, których nie satysfakcjo­
nuje nazbyt już rozpowszechniony sto­
pień magistra. Nie warto hy o tym 
wspominać, gdyby nie stanowili oni na­
zbyt licznej grupy doktorantów, którzy 
doskonale znaja branżę, w której pra­
cują. i często uważają, że zaprezento­
wanie warunków, w jakich pracuja, 
wystarcza na pracę doktorska (brak 
problemu jest tu często rekompensowa­
ny nadmierną objętością pracy).

Autor zupełnie słusznie nie zaj­
mował się tą grupą doktorantów 
(bliżej jest ona zapewne znana in­
stytucjom nadającym stopnie dokto­
ra aniżeli praktyce), nie uważam też 
za właściwe, aby do tej właśnie gru­
py dostosowywać przepisy o dfikto- 
ratach. Na pewno jest jednak wska­
zane ograniczenie ilości tego rodza­
ju doktorantów. Najważniejsze wy­
dawałoby mi się przesunięcie zain­
teresowań tej grupy kandydatów do 
stopnia doktorskiego na inne tory 
— jak specjalistyczne studia pody­
plomowe, a zwłaszcza nadawanie ty­
tułu specjalisty (eksperta) w okre­
ślonym zakresie, opartego zarówno 
na praktyce zawodowej, jak i na 
egzaminie komisyjnym (w pewnym 
sensie na wzór specjalizacji lekar­
skich). Ale to już inne zagadnienie.

Prot dr J. WIERZBICKI

W „Życiu Gospodarczym" nr ,10 
z 1971 r. poruszono w „Trybu­
nie Czytelników” kontrower­

syjną sprawę doktoratów dla prąk- 
tyków. Niektóre wnioski autora — 
Tadeusza Bilnera wydają się oczy­
wistym nieporozumieniem. Całość 
jego uwag budzi jednak ogólniejszą 
refleksję, wyjaśniającą nieco istotę 
dosyć częstego „sporu” między in­
stytucjami nadającymi stopnie dok­
torskie ,a praktykami ubiegającymi 
się o te stopnie.

Do nieporozumień zaliczyłbym 
przede wszystkim żądanie zmiany 
przepisów o przeprowadzaniu egza­
minów doktorskich z przedmiotu 
podstawowego (filozofia lub ekono­
mia) i przedmiotu kierunkowego — 
polegającej na odbywaniu tych egza­
minów dopiero po obronie pracy dok­
torskiej. Egzamin z przedmiotu pod­
stawowego'jest często dla doktoran­
tów kłopotliwy i wolą Oni składać 
go dopiero po napisaniu pracy. Otóż 
przepisy nie tylko nie stają temu na 
przeszkodzie, ale nawet uniemożli­
wiają wcześniejsze składanie egza­
minu — w skład komisji wchodzą 
bowiem recenzenci pracy, wyznacze­
ni dopiero ■ po przedłożeniu gotowej 
pracy. ’ -

Trudno zrozumieć, dlaczego autor opo­
nuje przeciwko składaniu tego egzaminu 
między złożeniem pracy oraz jej obroną 
(poprzednio obowiązujące przepisy o 
składaniu egzaminu po obronie ptaey 
stwarzały dziwną sytuację — gdyż pu­
bliczna obrona nie stanowiła zakończę- , 
nia całego przewodu). Nieco inaczej 
przedstawia się sprawa z egzaminem z 
przedmiotu kierunkowego, który składa 
się przed tą samą komisją (chociaż nie­
koniecznie łącznie z egzaminem z przed­
miotu podstawowego). Należałoby dążyć 
raczej do tego, aby egzamin kierunko­
wy mógł być składany wcześniej,Sprzed 
.napisaniem pracy a nie później (postu-, 
lat składania tego egzaminu po obronie 
pracy brzmi dosyć absurdalnie).

Autor wyraża następnie pogląd, że 
„do opracowania rozprawy doktoir- 
.skiej potrzebne są .przede wszyst­
kim: gruntowna wiedza z zakresu 
metodologii badań naukowych i zna­
jomość zasad pisarstwa naukowego”. 
Nie bardzo wiem co autor ma na, 
myśli, gdy pisze o zasadach „pisar­
stwa naukowego”, w każdym jednak 
razie umiejętność pisania na okre­
ślony temat powinna na pewno ce­
chować kandydatów do stopnia dok- ' 
tora. Dodałbym do tego jeszcze, że 
do opracowania rozprawy doktor-, 
skiej jest nade wszystko potrzebna 
gruntowna znajomość tej dyscypliny 
naukowej, z której pisana jest pra­
ca. Świadectwem tej znajomości jest 
zaś m. in. egzamin z przedmiotu kie­
runkowego. Autor zdaje się tego nie 
doceniać (tak można przynajmniej 
sądzić z zawartego z jego wypowie­
dzi stwierdzenia, że przygotowanie 
się do egzaminu jest „traceniem cza- 
su przez praktyka”). Cale nieporo­
zumienie wynika — jak się wydaje 
— z tego, że do przystąpienia do 
pracy doktorskiej najzupełniej zda­
niem autora wystarcza „odkrycie” w 
trakcie pracy zawodowej jakiegoś 
ważnego dla naszej gospodarki te­
matu, tymczasem potrzebna jest do 
tego jeszcze pogłębiona znajomość 
danej dziedziny wiedzy.

Jako promotor 1 recenzent prąc do­
ktorskich spotykałem się z doktorantapii- 
praktykami, którzy umieli znaleźć sobie 
ciekawy i ważny dlii gospodarki naro­
dowej temat, ale nie potrafili doprowa­
dzić — właśnie ze względu na brak po­
głębionej znajomości danej dziedziny 
wiedzy — do właściwego rozwiązania 
postawionego problemu. Można się było, 
niestety, spotkać przy tym z takimi do­
ktorantami, którzy — po wskazaniu im 
literatury, którą mogliby wykoilystać 
dla doprowadzenia swej pracy do po­
myślnego końca — zapytywali, czy dają 
im gwarancję, że.po przestudiowaniu tej 
literatury rozwiążą postawiony w pracy

„Kto by chciał ekonomię 
polityczną Ziemi . Opnl-Jfej 
podciągnąć pod te same pra­
wa, co ekonomią współczes­
nej Anglii, nie spłodziłby 
oczywiście nic pbza ‘ najba­
nalniejszymi

(F. Enaels — ..Ańtii-Duhrina")

Z
amieszczony w „Kultu­
rze" (nr 3 z 17.01.71 r.) arty­
kuł Zbigniewa Lewandowi- 
cza pt. „Podstawa i .prawo decyzji” 
stanowi pod niektórymi, względami 
krańcowy, przykład dość rozpow- 

, szechnionego kierunku w akade­
mickiej ekonomii.' Mimo widoczne­
go i szczerego zaangażowania auto­
ra w przezwyciężenie nabrzmia­
łych problemów teorii i negatyw­
nych zjawisk gospodarki Polski, 
wypowiedź jego nie tylko nie wno­
si żadnych nowych poglądów, lecz 
stanowi klasyczny wyraz regresu 

' naszej nauki ekonomicznej w sto­
sunku f do marksistowskiej, i do 
burżuazyjnej, światowej myśli eko­
nomicznej.

Artykuł Z: Lewandowicza mą 
godne uznania oraz pochwały pre­
tensje teoretyczne i zawiera rów­
nież próbę sformułowania pewnych 
wniosków praktycznych mających 
służyć rozwojowi gospodarki naro­
dowej i naprawie Rzeczypospolitej. 
Szkielet teoretyczny, centralną oś 
całej wypowiedzi, można ująć za 
autorem:

„Rozbudowa informacji jest wstępnym, 
warunkiem przekształcenia procesu za- ' 
rządzanią w proces rzeczywiście spo­
łeczny. Potrzebna jest zarówno infor­
macja pozwalająca wyrobić, sobie po­
gląd na temat „co chcę”, jak i dokład­
nie uświadomić „eo mam”. Bez takiej 
rzetelnej informacji nie może być mowy 
o podjęciu prawidłowej decyzji".

Autor podejmuje następnie pró­
bę przyobleczenia tego szkieletu 
teoretycznego w narzędzie analizy 
anatomii ekonomiczno-społecznej 
Polski współczesnej. Oto ja . wy­
gląda ten zabieg:
• Decyzja gospodarcza jest zapełnie­

niem luki między tym, „co jest”, a tym, 
„co być powinno”; do ich podejmowa­
nia, jak wspomniano wyżej, niezbędna 
jest informacja.

• Decyzję powinien podejmować ten, 
kto posiada o przedmiocie decyzji naj­
pełniejszą informację, wiedzę.

* Wyraźnym nieporozumieniem jest 
teza, że im wyższy szczebel aparatu za­
rządzania podejmuje 'decyzję, tym de­
cyzja jest lepsza.

• Planowanie lub jak . to nazywa Z. 
Lewandowicz, szatkowanię procesu życia 
gospodarczego na okresy (roczne, ■ wie­
loletnie) Jest zabiegiem sztucznym.

• Współdecydowanie oznacza ■ również 
współodpowiedzialność.

Zasadniczą część artykułu ■ stano­
wi jak .widgć; z,powyższego,, rwyjp- 
żenie- w sppsób szkoląrski;; 
wowych prawd <tąklćn"('-n'au^ jak 
prakseologia czy teoria zarządza­
nia. Nieważne, że prawdy te zna 
prawie każde dziecko i posługuje 
się nimi. Chodzi bowiem o wyłoże­
nie ich w uczonym języku, -co ma 
wywołać wrażenie, że stanowią, wy­
powiedź naukową. Jedynym, ale 
nie wystarczającym, wytłumacze­
niem . takiego postępowania autora 
byłoby może to, że prawdy te, sto­
sowane stale przez ludzi w ich ży­
ciu codziennym i pracy zawodowej, 
bywały czasem niedostrzegane i 
wręcz odrzucane w bieżącej. prak­
tyce życia politycznego i społecz­
no-ekonomicznego w naszym kraju.

Prawdami tymi są: pierwsza — 
konieczność rozwijania i posiada- 
dania „rzetelnej” i „szybkiej” infor­
macji, druga — „współdecydowanie 
oznacza również współodpowiedzial­
ność”. Aby wykazać, że prawdy te 
są po prostu prawdami zdroworoz­
sądkowymi, zilustruję je przykłada­
mi podobnymi do tych, jakie w 
swoim artykule podaje Z. Lewan­
dowicz.

I tak o potrzebie posiadania właści­
wej informacji wie prawie każdy czło­
wiek wybierający się w podróż PKP, 
PKS czy „Lotem”, lub pragnący obej­
rzeć określony film. Na ogół przed 
podróżą staramy się wcześniej uzyskać 
potrzebne nam dane i ewentualnie prze­
kazać ję komuś, kto będzie oczekiwał 1 
nas w punkcie docelo^m, . Podobnie 
wybierając się do kina,, dana osoba 
przegląda wcześniej gazetę z aktualnym 
programem wyświetlanych filmów i do­
wiaduje się gdzie i kiedy interesujący 
ją film jest przedstawiany.

Na . sformułowany przez autora 
„...zrozumiały postulat nauki o za­
rządzaniu, że decyzje powinien po­
dejmować ten, kto posiada o przed-. 
miocie decyzji najpełniejszą infor­
mację...", łatwo znaj dzietny przy­
kłady z życia kilku osób wyjeż­
dżających wspólnie na wycieczkę. 
Decyzje o miejscu i czasie spotka- 
nia> itp. szczegółach podejmuje pro­
wadząca ją osoba najbardziej zo­
rientowana w rozkładzie jazdy i 
planie wycieczki. Czy dla uświado­

mienia sóbl® tych prąwd, dość oczy­
wistych ty codziennym życiu, musi- 
my studiować1 naukę o zarządzaniu 
lub czytać uczone artykuły w „Kul. 
turze”?

Druga prawda Ź. Lewandowicza 
o współodpowiedzialności jest .tro­
chę mniej trywialna, powszechnie 
oczywista i praktykowana, o czym 
chociażby może świadczyć fakt, że 
nasze,, sądy nie narzekają na brak 
różnego rodzaju, spraw. Wynikają 
one głównie z tego; że za pewne 
niezgodne z prawem decyzje i dzia­
łania określone osoby zmuszane są 
do, ponoszenia odpowiedzialności. 
Potwierdza ją też codzienna prak­
tyka rodziców i wychowawców, 
którzy za niewłaściwe, ich zdaniem, 
decyzje i postępowania wychowan­
ków wymierzają im karę pasem 
lub w sposób bardziej nowoczesny, 
zgodny z wskaźnikami współczes­
nej pedagogiki i psychologii.

M.ożną sobie również łatwo wyobra­
zić, że np. grupa łowców — rdzennych 
mieszkańców Ziemi Ognistej, wybiera­
jących się na łowy korzysta z informa­
cji. gdzie ostatnio widziano większe 1- 
łości fok i w trakcie polowania prze­
kazuje sobie określone informacje. 
Przywódca takiej grupy ■ łowieckiej na 
podstawie tych informacji, posiadanej 
wiedzy i doświadczenia, podejmuje ko­
nieczne decyzje, kierując przebiegiem 
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polowania i niewątpliwie ponosi odpo­
wiedzialność przed wspólnotą za spo­
sób wywiązania się ze swoich obowląa- 
Ków. Z . tego i podobnych przykładów 
można sądzić, że ’wieikię; > ‘podstawowe 
prawdy,’ przedstawiane czytelnikowi Ja­
ko osiągnięcie nauki, stosują w prakty­
ce dnia codziennego mieszkańcy Ziemi 
Ognistej, pasterze afgańscy, myśliwi es­
kimoscy oraz współcześni Polacy.

Wracam jednak do wywodów Z. 
Lewandowicza. Popierając nie­
wątpliwie słuszny — przy określo­
nej konkretyzacji — postulat wpro­
wadzenia rzeczywistej i egzekwo­
wanej odpowiedzialności zarządza­
jących i kierujących, zatrzymam się 
nad problemem informacji w życiu 
gospodarczym, który w ujęciu au­
tora odgrywa najważniejszą rolę. 
Charakterystyczne jest przy tym 
rozumowanie, jakie stosuje autor 
przechodząc bezpośrednio od indy- 
widnalnej, subiektywnej decyzji 
konsumenta w sprawie zakupu te­
lewizora i roli przy tym zakupie 
informacji, do informacji w zarzą­
dzaniu gospodarką w ogóle. Uważ­
ny czytelnik dostrzeże wyraźnie w 
artykule „Podstawa i prawo de­
cyzji” tendencję autora do prze­
chodzenia od działań pojedynczego 
konsumenta do mechanizmu funk­
cjonowania gospodarki socjalistycz­
nej i jej zarządzania. Ten sposób 
argumentacji pozwala mi złośliwie 
stwierdzić, że Z. Lewandowicz w 
swoich wywodach przesiada się 
wciąż ze starej szkapy Don Kicho­
ta w nowoczesny samochód „Rolls 
Royce’a” i odwrotnie.

Zostawmy jednak w .spokoju 
szkapę Don Kichota i najnow^źy 
model „Rolls Royce’a”. Spoza ogól­
nikowych rozważań o niebie 
abstrakcji cybernetyczno-prakseolo- 
gicznej i ekonomicznej ujawnia się 
postawa autora wobec pewnych as­
pektów naszej współczesnej struk­
tury ekonomicznej. Przede wszyst­
kim lektura tekstu nasuwa przy­
puszczenie, że nie istnieje u nas 
sposób produkcji i wymiany, lub 
że nie wywiera on żadnego wpły­
wu na zjawiska będące przedmio­
tem zainteresowania autora. Tylko 
przy takim założeniu przybiera 
bardzo ogólnikowy charakter kate­
goria współodpowiedzialności. Kto 
bowiem, przed kim i za co ma od­

powiadać? Jeżeli wszyscy za wszy­
stko przed -wszystkimi, to mamy 
znowu tezę banalną, nieprawdziwą 
i bez żadnej wartości naukowej.

Drugim zstąpieniem Z. Lewan­
dowicza ż niebios na ziemię, na 
której; ńie istnieje sposób produkcji 
i wymiany, śą jego tezy gloryfiku­
jące decentralizację i piętnujące 
centralne zarządzanie i planowanie 
gospodarką, będącą własnością ogól­
nonarodową. Odwołajmy się do 
starego Kanta, by wykazać, że w 
oparciu o sposób postawienia prob­
lemu — centralizacja czy decentra­
lizacja — przez autora, można 
zabrnąć w takie same antynojnie, 
jak w sporach o nieśmiertelności 
duszy. >'

TEZA; Gospodarka scentralizowana 
pozwala na szybkie uzyskiwanie i wy­
korzystywanie w zarządzaniu najistot­
niejszych informacji o stanie gospodar­
ki, jej trudnościach i tendencjach. Iń- 
formacje, którymi ona dysponuje, poz­
walają przekroczyć horyzont myszy za­
nurzonej w głębokiej trawie. ,

ANTYTEZA: Gospodarka scentralizo­
wana nie Jest w stanie zdobyć właści­
wej, prawdziwej i szybko dostarczanej 
informacji, niezbędnej dla optymalnego 
zarządzania i planowania gospodarką 
kraju. Nie zaspokaja potrzeb zindywidu­
alizowanych i „marzeń" konsumentów, 
ogranicza ich „wolność" 1 inicjatywę. 
Spojrzenie myszy jest dokładniejsze i

■zerise niż skojarzenie orła krążącego 
nad polem.

TEZA;. Gospodarka zdecentralizowana 
umoż)iwia pa jszybłzę.uzyski 
nej l i prawdilwęj. informacji 'o' bieżącej 
sytuacji gospodarczej i jej tendencjach 
oraz efektywne wykorzystywanie jej. w 
zarządzaniu. Powiększa dobro kraju jako 
całości, wykorzystuje najracjonalniej 
rezerwy i demokratyzuje życie spo­
łeczne.

ANTYTEZA: Gospodarka zdecentrali­
zowana nie daje pełnej i szybkiej in­
formacji o stanie gospodarki i jej ce­
lach oraz nie potrafi jej wykorzystać 
w sprawnym zarządzaniu. Pozbawia bez­
pośredniego producenta funkcji współ­
właściciela swojego miejsca pracy, po- 
tęgujs klikowość, zwiększa marnotraw­
stwo, pogłębia zróżnicowanie społeczne 
i regionalna, podnosi koszty' utrzyma­
nia i utrudnia uzyskanie adekwatnej 
informacji o stanie gospodarki.

■ Przeciwieństwa powyższe są nie­
wątpliwie sztuczne i śmiało można 
je zaliczyć do abstrakcji częstych 
w myśleniu metafizycznym, a nie 
naukowym. Przedstawiłem je jedy­
nie w celu wykazania, jak nie­
adekwatne do rzeczywistości gos­
podarczej jest . przeciwstawianie 
czystych typów gospodarki scentra­
lizowanej i zdecentralizowanej, jak 
zrobił to Z. Lewandowicz w swoim 
artykule. Ujęcie naukowe stopnia i 
form centralizacji i decentralizacji 
w socjalistycznym sposobie produk­
cji wymaga odwołania się do kate­
gorii konkretów społeczno-histo- 
rycznych, o wiele bogatszych i za­
kładających większą wiedzę o rze­
czywistości społecznej, niż to ma 
miejsce w artykule będącym przed­
miotem mojej krytyki.

Praktyka gospodarcza, również 
w świecie zachodnim — kapitalis­
tycznym, już dawno odrzuciła właś­
ciwy Z. Lewandowiczęwi sposób 
ujmowania tego problemu ekono­
micznego. Trudno mi zrozumieć, 
jak ekonomista w II połowie XX 
wieku może propagować system 
gospodarczy wieku XIX — myślę 
o wczesnym, wolnokonkurencyjnym 
etapie kapitalizmu, w którym nie 
istniały żadne formy centralnego 
zarządzania i planowania gospodar­
ką, etapie wiodącym do współcześ­
nie istniejącego kapitalizmu zmo­
nopolizowanego, ściśle powiązanego 

2 państwem i o wciąż rosnącej kon­
centracji produkcji.

Jest to jednak jedna z konsek­
wencji odwołania się przez autora 
„Podstawy i prawa decyzji" do ka­
tegorii i pojęć nie należących do 
naukowej marksistowsko-leninow­
skiej ekonomii politycznej, które 
pozwalają mu na jednakowe trak­
towanie poszczególnych form gos­
podarki i sposobów produkcji na­
leżącej do różnych formacji ekono­
miczno-społecznych. Na gruncie ta­
kiego poglądu, który jeszcze przez 
Marksa i Engelsa został dobitnie 
nazwany „ekonomią wulgarną", 
można propagować ponadhistorycz- 
ne 1 ponadustrojowe ogólniki i two­
rzyć dowolne modele, które o tyle 
są prawdziwe, o ile wyrażają praw­
dy zdrowego rozsądku, i na tyle 
bezwartościowe, na ile nauka — 
włącznie z ekonomią polityczną — 
od tych prawd się oddaliła.

Istotnym dla nas w Polsce w 
warunkach socjalizmu problemem 
jest — jak w ramach centralnie 
kierowanej i planowanej gospodar­
ki określić konieczne zakresy po­
dejmowania decyzji i działań na 
średnich i niższych szczeblach gos­
podarki a. administracji? Jak wy­
krywać i rozwiązywać wewnętrzna 
sprzeczności (włącznie z klasowy, 
mi), których -w swoim rozwoju nie 
może uniknąć żaden ustrój czy s.rs- 
tem ekonomiczny? Jak wprowadzić 
i . realizować niezbędną kontrolę i 
egzekwować odpowiedzialność (co 
w języku Z. Lewandowicza ozna­
cza może „współodpowiedzialność”)? 
Jak zapewnić 1 optymalnie wyko­
rzystywać czynną rolę bezpośrednich 
producentów w procesie produkcji 
l zarządzaniu krajem? Jak zmienić 
1 poprawić pracę i współdziałanie 
różnych ogniw administracji gospo­
darczej 1 organów samorządowych?

Takich pytań można postawić 
więcej i nad nimi -p- konkretnymi 
problemami rozwoju sił wytwór­
czych i stosunków produkcji i wy­
miany — warto i trzeba dyskuto­
wać, polemizować itp. w oparciu o 
rzeczywiste osiągnięcia nauki, a nie 
zajmować się problemami już roz­
strzygniętymi. Dla kierującej kra­
jem partii i dla ogółu pracujących 
nie istnieje problem: gospodarka 
scentralizowana czy zdecentralizo­
wana — ale istnieją pilne i trud­
ne zadania: jakie i jak wprowadzić 
zmiany w treści, formach 1 meto­
dach zarządzania i planowania, 
żeby nasza gospodarka odzyskała 
właściwe tempo rozwoju 1 w pełni 
mogła spełniać swą główną rolę — 
zaspokajania jak najszerzej rozu­
mianych i coraz bogatszych potrzeb 
mieszkańców Polski?

Niewątpliwie można tworzyć 
modele, szczególnie w języku wul­
garnej ekonomii, które wszystko 
sprowadzą np. do istotnej roli in­
formacji. Tylko . jaka będzie ich 
wartość praktyczna? A właśnie o 
praktyczną produkcyjną działalność 
ludzi ńam -chódzi; a nie np. o prawa 
dotyczące wszelkiej ich działalności. 
Na pewno w ekonomii politycznej 
nie można pominąć pojęcia infor­
macji, ale nie jest to dla niej naj­
istotniejszą. kategoria, jaką jest np. 
dla prakseologii, cybernetyki czy 
teorii zarządzania. Czy powiedze­
nie. że konflikty społeczne powo­
duje „nieprawidłowy obieg infor­
macji w społeczeństwie” (nie jest 
to już zdanie Z. Lewandowicza). 
mówi coś o przyczynach i istocie 
tych kęnfliktów oraz snosobach ich 
likwidowania? Zachód stoi pod 
względem informatyki itp. znacznie 
wyżej od naś, a mimo to konflik­
tów społecznych ńie potrafi unik­
nąć, a wręcz odwrotnie, ostatnie 
lata wykazują ich nasilenie.

Nie wydaje się celowe przedsta­
wianie dalszych argumentów prze­
ciwko poglądom i propozycjom pa­
na Z. Lewandowicza. Polemika z 
jego poglądami miała jedynie na 
celu wykazanie, że nie wszyscy 
ekonomiści potrafią podjąć trudną 
i odpowiedzialną pracę nad prze­
zwyciężeniem trudności, w ja­
kich znalazła się nasza gospodarka 
i kraj, i że najbardziej powołana 
do ich naukowego analizowania i 
rozwiązywania może być tylko 
określona klasowo nauka — mark­
sistowska ekonomia polityczna, z 
właściwymi jej kategoriami, meto­
dami i dotychczasowymi osiągnię­
ciami.

Ci, którzy stracili wiarę w jej 
skuteczność i możliwości, powinni 
zwrócić uwagę na to, że miniony 
okres cechował w instytucjonalnej 
nauce warunki sprzeczne z samą 
istotą nauki i jej swobodnym roz­
wojem, sprzyjające dwustronnemu 
ograniczaniu marksizmu w ogóle — 
przez dogmatyzm i przez rewizjo- 
nizm — i że przezwyciężenie tego 
stanu nie nastąpi łatwo i szybko 
i będzie wymagało aktywnej pos­
tawy wszystkich komunistów.

W spożyciu owoców i soków owoco­
wych nie zajmujemy wysokiej lokaty 
na światowej liście. Dlatego też ze 
szczególna uwagą śledzimy wszystkie 
poczvnania zmierzające do poprawy tej 
sytuacji. Ostatnio wydana publikacja 
GUS „Sadownictwo 19«—1989 oraz 
wstępne dane za 1910 r.” przynosi sze­
reg danych budzących pewien niepo­
kój.

W roku 1961 mieliśmy 83 min drzew 
owocowych, w 1962 — 86 min drzew, a 
w roku 1963 nastąpi! znaczny spadek 
ilości drzew — do 69 min, 1 dopiero
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potem ilość drzew owocowych wzrasta 
osiągając w 1969 roku prawie 80 min 
sztuk.
' Nadal utrzymuje się dość poważne 
zróżnicowanie plantacji drzew owoco­
wych. Najpoważniejszym dostarczycie­
lem owoców- jest województwo war­
szawskie, które dało vi 1969 r. 12,8 proc, 
całej krajowej produkcji sadowniczej; 
kolejną pozycję zajmuje województwo 
lubelskie — 11 proc, a następnie: woj. 
krakowskie — 9.7 proc., kieleckie — 9,6 
proc. I poznańskie — 9,1 proc. Na prze­
ciwległym biegunie znajduje się woj. 
koszalińskie — 1,6 proc, krajowej pro­
dukcji, woj. olsztyńskie — 1.9 proc., 
szczecińskie — 2 proc., gdańskie — 2,1 
proc. 1 zielonogórskie — 2,2 proc. Cha­
rakterystyczne jest to, że najsłabszą 
produkcją sadownicza ..szczycą się” 
województwa o dużym natężeniu ruchu 
turystycznego. Wynika z tego, że w 
rejonach tych musi brakować owoców 
lub też muszą być one dowożone z Od­

ległych części kraju, eo oczywiście 
wpływa na jakość owoców, zwłaszcza 
wczesnych, tudzież na koszty tran­
sportu.

Z PUBLIKACJI GUS

SADOWNICTWO
Z danyeh zawartych w omawianej 

publikacji wynika, że najpopularniej­
szymi drzewami owocowymi są w Pol­
sce Jabłonie; w 1969 r. było Ich prawie

34,5 min sztuk, tj. 43,1 proc, ogólnej 
liczby drzew owocowych. Na drugim 
miejscu znalazły się śliwy — 17 miń 
sztuk, a na następnych — wiśnie —

12,5 min sztuk 1 grusze — 9,8 min 
sztuk.

Zbiory poszczególnych owoców kształ­
towały się bardzo różnie w zależności 

od warunków atmosferycznych panują­
cych w danym roku. Dla jabłoni naj­
bardziej korzystnym był rok 1964. w 
którym zebrano 840 tys. ton tych owo­
ców oraz 1968 (794 tys. ton), dla grusz 
rok 1068 (194 tys. ton) oraz 1968 (185 tys. 
ton), dla śliw najbardziej urodzajnym 
był rok 1981. (208 tys. ton) i 1968 (178 
tys. ton), dla wiśni rok 1966 (68 tys. 
ton), podczas gdy w roku ubiegłym 
zebrano zaledwie niecałe 30 tys. ton 
tych owoców, a dla czereśni rok 1968 
— 43 tys. ton (29 tys. w roku ubiegłym).

Przeciętne roczne zbiory owoców z 
drzeW । plantacji jagodowych w latach 
1966—1969 wynosiły 1 250,5 tys. ton ! by­
ły wyższe o 509 tys. ton, w porówna­
niu z przeciętnymi rocznymi zbiorami 
uzyskiwanym; w latach 1981—65. W o- 
gólnych zbiorach owoców przeważają 
owoce z drzew, których udział w oma­
wianym okresie, wynosił 86 procent.

W roku 1969 powierzchnią uprawy 
truskawek wynosiła 23,6 tys. ha, a po­

wierzchnia malin 5,4 tys. ha. Liczba 
krzewów porzeczek osiągnęła w 1969 r 
25.7 min sztuk, a krzewów agrestu — 
11 min sztuk. Trzeba jednak podkre­
ślić, że w roku t969 nastąpił dość po­
ważny spadek powierzchni upraw; t r.x- 
skawek, gdyż w latach 1966—63 po­
wierzchnia ta osiągnęła ok. 30 tys. ha 
Niepokojąca jest również stagnacja w 
powierzchni upraw malin, jak 1 w 
plantacjach porzeczkowych | agresto­
wych.

W plantacjach jagodowych swoistym 
potentatem jest woj. warszawskie w 
którym zbierano przeciętnie (w ostat­
nich latach) ponad jedną piątą cześć 
całej krajowej produkcji tych owo­
ców.

Według nleostatecznego szacunku ogól­
ne zbiory owoców w 1970 roku wynio­
sły 1 174 tys, ton. z tego z drzew — 
994 tys. ton a z plantach Jagodowych 
186 tys. ton (w tym ponad 52 proc, 
stanowiły zbiory truskawek). (J.)



Księgowy: 
ekonomista 
czy
kronikarz?

ZMIANY organizacyjne, podej­
mowane ostatnio np. w PGR- 
-aca. mające uruchomić1 poten- 

cialne rezerwy, zamrożone w ‘. do- 
■-chczasowym układzie struktural­

nym. nie świadczą jednak, że w 
poszczególnych zakładach wvczerpa- 
n? zostały ' wszystkie możliwości 
produkcyjne i .organizacyjne. Prze- 
r.-ą temu niejednokrotnie, wielkie 
różnice w elektach gospódarćzvch i 
finansowych sąsiednich.1 i w iden- 
tw-znych warunkach działających, 
gospodarstw. Różnice 1między go- • 
spodarstwami nie. są większe ani 
cudniejsze do pokonania niż mię­
dzy poszczególnymi zakładami prze­
mysłowymi tej śamej branży. 
Wszystko sprowadza,: się do pozio­
mu fachowego i ogólnego, inwencji 
organizatorskiej f umiejętności kon­
cepcyjnego myślenia ludzi odpowie­
dzialnych za'zarządzanie i kierowa­
nie zakładem rolnym.

Mamy ludzi .z wyższym wykształcę? 
niem rolniczym o specjalności ekono­
miki rolnej. Grupę w zasadzie tak nie­
liczna, że po obsadzeniu ńinii wolnych - 
stanowisk w placówkach specjalistycz­
nych (IER i innej : nie starczy ich do 
podjęcia pracy w gospodarstwach, gdzie 
sa szczególnie potrzebni. Co prawda, 
średnie szkoły rolnicze, zwłaszcza ra­
chunkowości rolnej,' oraz kursy dla 
księgowych już pracujących w PGR, 
mają w swych programach m.in. naukę 
ekonomii i ekonomiki rolnictwa, 
ale jest to poziom wiedzy daleko nie 
wystarczający w dzisiejszej codziennej 
praktyce. Zresztą, zdobyte w tym za­
kresie wiadomości nie są w ogóle przez 
księgowych stosowane w pracy: analizy 
i kalkulacje gospodarczo-ekonomiczne 
(systemem uproszczonym) robią dyrek­
torzy i kierownicy, zootechnicy i agro­
nomowie. nawet stażyści, ale konia z 
rzędem temu, kto pokaże księgowego 
parającego 1 się analizowaniem działal­
ności bieżącej gospodarstwa.

Rola księgowego w gospodarstwie 
sprowadza się do ewidencjonowania, 
1 to często z opóźnieniem, zjawisk 
przeszłości j cyfrowego wykazywa­
nia efektów w formie okresowych 
bilansów. Udział księgowego w 
opracowaniu planu gospociarczo- 
-finansowegó sprowadza się do 
przeliczeń rachunkowych 1 wylicze­
nia końcowego wyniku. Brak nato­
miast współudziału księgowych w 
analizowaniu przedsięwzięć gospo­
darczych, uzasadnieniu rachunkiem 
ekonomicznym opłacalności lub nie­
opłacalności realizowanych lub za­
mierzonych kierunków produkcyj­
nych, form organizacyjnych, sposo­
bów użytkowania zwierząt, budyn­
iów, kapitału. W wielu przypad­
kach podejmowane—jednoosobowo 
przez kierownika decyzje o likwi­
dacji lub podjęciu określonej dzia­
łalności produkcyjnej opierają się 
tylko na przesłankach intuicyjnych, 
na zaobserwowanym przykładzie, na 
namowie są iadów itp.

Kontynuowanie tradycyjnych me­
tod pracy księgowości, metod bilan7 
sowania zaszłości, aczkolwiek speł­
nia ważną rolę w kontroli określo­
nych czynności, nie może zastąpić 
właściwego rachunku ekonomiczne, 
go. Przejście księgowego z biernej 
pozycji buchaltera na czynną pozy­
cję weryfikatora środków i. celów 
poczynań produkcyjnych — chociąź 
pilnie potrzebne —r nie będzie łatwe. 
Wymaga to bowiem gruntownej 
zmiany mentalności i kwalifikacji 
samych zainteresowanych. Dlatego 
też zmiana istniejącego stanu rze­
cz)', a jest ona bezsporną koniecz­
nością, wymaga weryfikacji całego 
aparatu księgowości pod kątem no­
wych zadań, podniesienia poziomu 
fachowego i ogólnego księgowych w 
gospodarstwach rolnych, jak rów- 
nież określonych zmian w progra­
mach ich nauczania, przy równo­
cześnie powszechnym obowiązku 
doszkalania.

Nie jest to bynajmniej sprawa 
marginesowa, wobec miliardowych 
nakładów na intensyfikację rolnic­
twa. W batalii o porządkowanie na­
szej gospodarki również i to ogniwo 
musi być odpowiednio wzmocnione.

JERZY KUCHARZ 
Kilianów Wrocławski

Komu
to
wygodne

WYDAJE mi się, że artykuł pt.
...lak zintegrować służby eko­
nomiczne?” (ŻG 41/1970) jest 

bardzo subiektywny, uwypuklający 
rolę głównego ekonomisty, a pozo­
stawiający w cieniu głównego księ­
gowego. Sprzeczności między tymi 
obiema służbami wystąpiły w pra- 
wie każdym przedsiębiorstwie, głów- . 
me z uwagi na nieznajomość za­
gadnień rachunkowych u głównych 
ekonomistów, którzy uważają, że 
księgowy to jest robot do pracy, a 
do zbierania efektów jest ekono­
mista.

Tak też się stało t chwila opublikowa­
nia Uchwały 224 z 1M4 r-l zaczęła sił 
intensywna redukcja pracowników księ­
gowych, a angażowanie ekonomistów,

SŁUŻB

EKONOMICZNYCH
Drukując poniżej głosy dotyczące integracji 

służb ekonomicznych w przedsiębiorstwie — 
kończymy na ten temat dyskusję. Sprawa 
wzbudziła duże zainteresowanie i wiele kon­
trowersji, które znalazły wyraz w wypowie­
dziach .opublikowanych w numerach z 13.XII

ub. r., 3.1. br. i w numerze bieżącym. Wnios­
kami z tęj dyskusji zainteresowało się Mini­
sterstwo Finansów, które obecnie — przy 
współudziale ZG PTE — ma przygotować pro­
jekt odpowiednich zmian.

REDAKCJA

zakres ich obowiązków, ograniczał' się 
do .inicjowania statystycznego układa­
nia cyfr, itp. „analiz ekonomicznych’.’, 
które w zasadzie sporządzane są przez 
wszystkie działy. 'Nie mieli w zasadzie 
żądnej konkretnej pracy i odpowiedzial­
ności.

Integracja służb ekonomicznych i 
rachunkowych musi być dokonana 
jak najszybciej, bo. rozbieżność de­
cyzji i pracy przynosi szkodę ' go­
spodarce narodowej, a tym samym 
społeczeństwu. Dlaczego nie widzą 
tej konieczności .dyrektorzy? Ą ino- 
że jest im wygodnie mieć kogoś, 
kto będzie rywalizował z „księgo­
wym”, stojącym na straży społecz­
nego mienia? Ileż to. spotyka się 
wypadków niewłaściwego rozlicza­
nia dyrektorów naczelnych (bankie­
ty, reprezentacja na zewnątrz; , w 
bankach, a nawet związkach, zawo­
dowych, uwieńczona wysokim ra­
chunkiem. który usiłuje się wcisnąć 
do kosztów).

JANINA GÓRNACZ 
Sopot

Właściwy 
schemat

ZAŁOŻENIA, dotyczące intęgra- 
. ćji służby ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie powinny wy­

chodzić naprzeciw potrzebom prak-. 
tyki. Zmiana warunków gospodaro­
wania wymaga bieżącego śledzenia 
przebiegu procesów gospodarczych 
w przedsiębiorstwie w celu ich 
szybkiej, wnikliwej analizy, będącej 
podstawą do podjęcia trafnych de­
cyzji. •

Głównym akcentem pracy obecnie 
funkcjonujących służb rachunko­
wości w przedsiębiorstwie, jest jed­
nak samo ewidencjonowanie zdarzeń 
gospodarczych z pomocą odpowied­
nich dokumentów. A przecież cię­
żar zainteresowania zintegrowanej 
służby ekonomicznej W przedsię- 
b.orstwie winien być położony na 
istotę i treść ekonomiczną zbiera­
nych informacji, nie zaś na samym 
fakcie ich zbierania. W prawidło­
wym schemacie organizacyjnym 
sprawy kosztów, produkcji i zbytu 
prowadzone tradycyjnie, oddzielnie 
przez rachunkowość (ewidencja) i . 
komórki ekonomiczne (przetwarza­
nie. analiza, planowanie) powinno 
połączyć sie w zintegrowanych dzia­
łach kosztów, produkcji i zbytu, z 
dostosowanym do potrzeb przedsię­
biorstwa podziałem na sekcje. Sek­
cie te tworzyłyby grupę operacyj­
ną. wykonuiącą zadania księgowości 
i planowania.

Na czele tvch działów wmnl stać eko- 
nomiści-analitycy. Musza to być pra­
cownicy wysoko kwalifikowani, zdolni 
zorganizować obieg i ewidencje doku­
mentów źródłowych w przedsiębiorstwie 
w zakresie prowadzonych spraw. Obieg 
i ewidencja dokumentów, zorganizowa­
ne przez ekonomistę-analityka. umożli­
wiłaby zebranie i przetworzenie danych 
w układach koniecznych do przepro­
wadzenia merytorycznej analizy, a nie 
ograniczających się tylko do spełnienia 
wymogów księgowości. Analizy ekono­
miczne do potrzeb operatywnego zarzą­
dzania, sporządzane przez zespól ludzi 
kierujących bezpośrednio, ewidencją i 
przetwarzaniem dokumentów źródło­
wych, oraz organizujących ich obieg, 
będą miały większa wartość poznawczą 
i będą robione szybciej, niż w układzie 
tradycyjnym.

Kierownicy działów powinni two­
rzyć grupę analiz bieżących, pod­
legła szefowi planu i analiz. Grupa 
analiz bieżących spełniałaby funk­
cje działu ekonomicznego (analiz 
ekonomicznych) w tradycyjnym 
układzie. W celu ewentualnego od­
ciążenia szefów (analityków) dzia­
łów od załatwiania bieżących spraw, 
związanych z obiegiem dokumentów, 
ich księgowaniem i sprawozdaw­
czością. potrzebne są stanowiska 
-'-ców kierownika działu do spraw 
organizacji rachunkowości i spra­
wozdawczości. Kierownicy ci w 
pizedmiocie sporządzania sprawoz­
dań, włączanych do- bilansów, pod­

legaliby w zależności ..poziomej- 
-sztabpwęj" głównemu księgowemu. 
Główny księgowy w proponowanym 
schemacie podlegałby dyrektorowi 
ekonomicznemu, zachowując wszel­
kie Uprawnienia kontroli formalnej. 
Bezpośrednio .głównemu księgowe­
mu podlegać powinien dział finan­
sowy, którego kierownik, -w zależ­
ności od potrzeb, byłby włączany 
w skład grupy analiz bieżących. 
Osobną komórką, podległą bezpo­
średnio dyrektorowi ekonomiczne­
mu, byłby dział rozwoju, którego 
zadaniem byłoby formowanie przy­
szłego obrazu przedsiębiorstwa.

Przedstawione tu rozwiązanie za­
wiera wiele elementów kontrower­
syjnych, ale jest to nieuniknione 
przy przechodzeniu od założeń ogó’> 
nych. które wszyscy akceptują, do 
projektów konkretnych, naruszają­
cych tradycyjne układy.

MIROSŁAW GRELIK 
Chełm Lubelski

Niedobra 
robota

GŁÓWNY-' 'Ekonomista powołany 
został w naszym przemyśle na 
początku bieżącej pięciolatki i 

jego pion w średnim przedsiębior­
stwie przemysłowym zwykle stano­
wił dział planowania, zatrudnienia 
i plac (dawniej podległy bezpośred­
nio dyrektorowi) oraz no.wo powo­
łana komórka planowania kosztów 
1 finansów, a także analiz ekono­
micznych. W każdym takim przed­
siębiorstwie łącznie z głównym eko­
nomistą zaangażowano dodatkowo 
przynajmniej trzy osoby, które wy­
konują głównie prace dawniej wy- 
konjnvane przez służbę głównego 
księgowego, tzn. roczne plany kosz­
tów i finansowe oraz kompleksową 
roczną analizę.

Nie ulega natomiast wątpliwości, 
że rachunkowość, nazywana u nas 
również -przez wielu teoretyków 
„mózgiem” przedsiębiorstwa, jest 
podstawowym oraz najobfitszym i 
najbardziej wiarygodnym, bo zwe­
ryfikowanym przez państwowych 
rzeczoznawców, źródłem niezbęd­
nych danych liczbowych. Bez zna­
jomości i rozumienia rachunkowości 
me może być mowy o ..dobrej eko­
nomicznej robocie'' w przemyśle — 
nawet gdy ma się tytuły naukowe 
z zakresu ekonomii. Niestety, głów­
ni ekonomiści, jeżeli nie posiadają 
dyplomu biegłego księgowego i nie 
pracowali jako główni księgowi — 
mają bardzo słabe wiadomości o ra­
chunku kosztów i finansów oraz 
analizie działalności gospodarczej 
przedsi ębiorstw przemysłowych.

Stąd też w porównaniu do okresu 
przed powołaniem służby głównego 
ekonomisty — obecnie jakość pla­
nów kosztów jest niska, gdyż prze­
ważnie nie sporządza się planowa­
nych kalkulacji jednostkowych 
kosztów wyrobów i usług, nie spo­
rządza się wcale planu kosztów pro­
dukcji. pomocniczej, nie sporządza 
sie też arkusza rozliczenio­
wego planowanych kosztów produk­
cji i usług, co w ogóle dyskwalifi­
kuje np. planowane wielkości re­
montów średnich i bieżących. Mó­
wiąc otwarcie — obecnie sporządza­
ne plany kosztów zawierają dużo 
błędów i niewiele mają wspólnego 
z nauką i praktyką rachunków 
kosztów oraz ich prawidłowym pla­
nowaniem. chociaż są zwykle ..do­
pasowane” do wskaźnika dyrektyw­
nego. otrzymanego od zjednoczenia.

Jeszcze gorszym poziomem cha­
rakteryzują się roczne analizy dzia­
łalności gospodarczej przedsiębior­
stwa. Jest to często nikomu nie 
przydatna, powtórzona opisówka 
sprawozdawczości, pozbawiona ja­

C J A

kichkolwiek matematycznych ja- 
kościowo-wartościowych wyliczeń 
rezerw pracy żywej i uprzedmioto­
wionej z punktu widzenia osiągania 
maksimum efektów ekonomicznych. 
Czas już zaniechać ogólnie wyśmie­
wanego sporządzania pseudokom- 
pleksow_ych obszernych rocznych 
analiz, które rzadko kto czyta, Za- 

_oszczędziloby. to dużo pracy głów­
nego ekonomisty i wiele ton papie­
ru. Analizy te należałoby podnieść 
na wyższy poziom pod względem 
jakości, a objętość ich ograniczyć 
najwyżej’do 30 stron.’ Natomiast na 
pewno podniosłyby na wyższy 
szczebel gospodarność przemysłu 
krótkie i np. każdomiesięczne ana­
lizy operatywne, dotyczące wyko­
nania podstawowych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, analizy 
wiodącego ogniwa w gospodarce da­
nego . przedsiębiorstwa oraz analizy 
problemowe.

Wobec tego mpżna liy stwierdzić, że 
- "główny" ekonomistą winien być ' ■przede 

wszystkim dyplomowanym biegłym księ­
gowym, a w drugiej kolejności, nieraz 
bardziej dla prestiżu, posiadać tytuł ma- 

. gistra ekonomii. Skoro tak nie jest — 
nowo powołana w przedsiębiorstwie 
przemysłowym na początku, bieżapej 
pięciolatki służba w osobach głównego 
ekonomisty i co' najmniej 2 pracowni­
ków, tylko w nieznacznej części wyko­
nuje obowiązki nałożone na nia odnoś­
nymi przepisami. Ponadto ilościowo nie­
wielka praca tych trzech osób, polega­
jąca głównie na sporządzeniu rocznych 
planów kosztów i finansowych oraz 
rocznej analizy, które to prace wyko­
nywała dawniej służba głównego księgo­
wego, nie jest (w odróżnieniu od pracy 
głównego księgowego i służby finanso­
wo-księgowej) oceniana pod względem 
jakości przez biegłego rzeczoznawcę, ani 
też kontrolowana przez inspektorów 
kontroli różnych władz (np.: NIK. IKR, 
Zjednoczenie. Ministerstwo, NBP, 
PMRN). Nie było, nie ma i — wydaje 
się — nie będzie żadnej, nawet naj­
mniejszej sankcji karnej, cywilnej lub 
administracyjnej za źle opracowane pla­
ny l analizy ekonomiczne, czego nie 
można powiedzieć o kontroli, za którą 
jest odpowiedzialny główny księgowy i 
jego służba.

Można więc wyciągnąć wniosek, 
że należy zlikwidować w przemyśle 
stanowisko głównego ekonomisty 
oraz głównego księgowego, a w za­
mian za to ustanowić jedno stano­
wisko pod nazwą np.: zastępca dy­
rektora do spraw ekonomiczno-fi­
nansowych. któremu winno się po­
wierzyć dotychczasowe obowiązki 
głównego księgowego i głównego 
ekonomisty oraz podporządkować 
dział finansowo-księgowy, a także 
dział planowania i statystyki pro­
dukcji, zatrudnienia i plac. Przy 
takiej reorganizacji służb ekono­
micznych. w każdej jednostce prze- 
myslowej zostanie zmniejszony 
stan pracowników umysłowych, co 
dałoby w skąli kraju duże oszczęd- 
ności.

EUGENIUSZ WOŁOSZYN 
Gorzów Wlkp.

I jednak 
główny 
księgowy

NIEKTÓRZY zabierający glos na 
lamaćh „Życia”, postulują
wprost zniesienie instytucji

głównego księgowego przez podpo­
rządkowanie głównemu ekonomiście 
(czyli z-cy dyrektora d/s ekono­
micznych). Nie zdają sobie chyba 
z tego sprawy, że główny księgowy 
jest nie tylko organizatorem ra­
chunkowości j rejestratorem doku­

mentów. które wyrażają zaszłość! 
gospodarcze ' i użycie środków w 
procesie produkcyjnym i gospodar­
czym przedsiębiorstwa, lecz także 
kontrolerem ich? celowego' i legal­
nego użycia i wydatkowania.

Uważam, że skupienie w jednym ręku 
kompetencji zaczadzania i wykonania 
oraz, kompetencji1 kontrolnych, wypaczy­
łoby cały sens pojęcia kontroli — w 
szerszym znaczeniu. Bowiem jakie będą 
.wyniki .pracy głównych księgowych, jeśli 
będą służbowo podporządkowani głów­
nym ekonomistom? Kontrola wewnętrz­
na osłabnie, a co gorsze — może całko­
wicie zaniknąć, co niewątpliwie może 
mieć poważne następstwa i reperkusje 
w gospodarce przedsiębiorstw. Poza tym 
kryje się jeszcze niebezpieczeństwo ka- 
ńtuHowania niepowodzeń powstałych w 
wyniku nieprzemyślanych decyzji głów­
nego ekonomisty.

Komórkę analiz, podlegającą do- 
tychczas głównym ekonomistom, 
należałoby podporządkować głów­
nym księgowym. Przemawia za tym 
fakt, że zawód księgowego jest bar­
dziej predysponowany do analiz 
działalności gospodarczej. Specyfika 
tego zawodu sprzyja przewidywaniu 
wyników ekonomicznych już w fa­
zie spływania dokumentacji, co poz­
wala na podejmowanie odpowied­
nich kroków jeszcze przed sporzą­
dzeniem okresowej sprawozdaw­
czości.

Poza tym należy pomyśleć o wy­
posażeniu głównych księgowych w 
szersze prerogatywy — tak jak to 
jest na Węgrzech, gdzie główny 
księgowy jest drugim z-cą dyrekto­
ra przedsiębiorstwa.

MIECZYSŁAW JAGOSZ 
Zgorzelce

A
może
NOE?

PO Zjeździe Ekoriomistów i V 
Zjeździć PTE nie została w peł­
ni uregulowana jedna z najważ­

niejszych spraw, t.j integracja eko­
nomistów. Kongres ani Zjazd nie 
sprecyzował jednoznacznie, kogo na­
leży uważać za ekonomistę. Wpraw­
dzie dużo mówiło się o obronie i 
podniesieniu pozycji zawodowej 
ekonomisty, ale brak było uchwał}’ 
precyzującej ściśle grupę zawodową 
ekonomisty.

Nadał dyskusyjna jest sprawa księgo­
wych. Moim zdaniem, cały pion głównego 
księgowego, tp pracownicy, lepiej znaja- 

zagadnienia ekonomiczne, ńiż nieje­
den z pracowników tzw. pionu' ekorio- 
njipzriego nie mówiąc Już o samym 
głównym' księgowym. Przed około 10 
laty dyrektorów ekonomicznych lub 
głównych ekonomistów wcale nie bylo,„ 
a zagadnieniami tymi zajmował się 
główny księgowy. Obecnie też jest dużo 
małych jednostek organizacyjnych, gdzie 
la sytuacja istnieje nadal.

Chciałbym też poruszyć sprawę 
dwóch, dublujących działalność za- 
wodowo-społeczną, instytucji. Mam 
tu na myśli PTE i Stowarzyszenie 
Księgowych. Wiele osób musi być 
jednocześnie członkami obu organi­
zacji, chociaż mogą wykonywać 
trzeci zawód, np. jako kontroler, re­
wident, finansista, planista, rach­
mistrz. statystyk itp., ale innych 
stowarzyszeń na razie nie ma. Cho­
dzi tu głównie o sprawy korzysta­
nia z różnych akcji tych organizacji, 
które się nieraz zazębiają, jak np. 
szkolenie, odczyty itp. W wielu 
przypadkach działalność ta odbywa 
się w, tym samym czasie. Słuchacz 
jest zdezorientowany i słusznie pi a 
pretensje. Wspomnieć tu też trzeba 
o kosztach osobowych i rzeczowych, 
ponoszonych przez obie organizacje, 
a obciążających społeczne fundusze. 
Przy takim stanie rzeczy PTE liczy 
obecnie około 50 tys. członków, a 
Stowarzyszenie Księgowych — 70 
tys. członków; dane te zawierają na 
pewno podwójne członkostwo tych 

'samych osób.
Co więc robić? Na wzór stowa­

rzyszeń techników i inżynierów, 
scentralizowanych w NOT. należa­
łoby powołać branżowe stowarzy­
szenia, jak: ekonomistów (sensu 
stricto), księgowych, kontrolerów, 
finansistów, statystyków, planistów, 
zaopatrzeniowców, zbytowców, 
rachmistrzów, administratorów itp., 
tworząc jedną nadrzędną centralną 
instytucję wyższej użyteczności, tj. 
Naczelną Organizację Ekonomiczną.

Korzyści — w}’mierne i niewy­
mierne — wynikłyby nie tylko z 
zęspolenia kadr 1 środków różnych 
organizacji, i to szczególnie w za­
rządach głównych, a nawet i woje­
wódzkich. Obecnie obserwuje się 
między PTE j Stowarzyszeniem 
Księgowych rywalizację prawie na 
każdym odcinku, m.in. w celu po­
zyskania większej ilości członków, a 
to nie ma sensu. Co jednak najistot­
niejsze — po utworzeniu branżowo- 
-zawodowych stowarzyszeń wstąpi­
łoby do nich wielu członków, a to 
sprzyjałoby aktywizacji i podnosze­
niu kwalifikacji wszystkich ekono­
mistów,

LEON ZWIERZCHLEJSKI 
Oleśnica

3H 
PRODUKCJA - PŁACE j 
ZAOPATRZENIE
W PRZEMYŚLE

Dane za marzec br. wskazują, i* 1 
w okresie tym nastąpiło dalsze osła­
bienie tempa wzrostu produkcji glo­
balnej przemysłu. W przeliczeniu na 
dzień roboczy była ona bowiem tyl­
ko o 2,3 proc, wyższa niż w marcu 
ub. r. Łącznie w okresie I kw.br. 
tempo wzrostu produkcji globalnej s 
przemysłu (6,4 proc. — wskaźnik j 
rzeczywisty i 5,2 proc. — w prze!:- 8 

I czeniu na 1 dzień roboczy), było S 
niższe niż w poprzednich latach (w g 

‘ przeliczeniu na 1 dzień roboczy w w 
1968 r. wynosiło 9,5 proc, w 1969 r. g 
— 9.5 proc., w 1970 r. — 9 proc.). |

W porównaniu z niskim przyros- § 
tein produkcji globalnej relatywnie | 
wysoki był w 1 kw. br. wzrost za- | 
trudnienia (2,1 proc, wobec 1,6 proc. $ 
w 1 kw. 1970 r.) W poprzednich jed- i 
nak latach przyrosty zatrudnienia g

I osiągały wyższe wskaźniki (w 1967 | 
roku — 3,5 proc., w 1968 r. — 3,9 | 
procent, w 19G9 r. — 4.2 proc.). | 

Jeśli chodzi o wzrost funduszu | 
płac w przemyśle, to wskaźnik osią- a

I gnięty w I kw. br. (8,1 proc., a po | 
I odjęciu podwyżek dla osób najniżej | 
i zarabiających 6,9 proc.) jest wpraw- | 
I dziie wvższv niż w 1970 r. (4.3 proc.), g 
| ale zbliżony do osiąganego w po- j 
| przednich latach (w 1967 r. — 6,8 , 
S procent, w 1968 r. — 10,1 proc, i w j 
| 1969 r. — 7,5 proc.). Wzrost prze- : 
| ciętnej płacy w 1 kw. br. (6.0 proc.) j 
8 byl najwvzszy w okresie ostatnich i 
i 5 lat (W 1967 r. — 3,6 proc., w 1968 
! woku — 5,8 proc., w 1969 r. — 3 proc., ; 
j w 1970 r. — 2,5 proc.).

W ocenie tych zjawisk należy 
uwzględnić jednak fakt, że w stycz­
niu i lutym br. miały miejsce licz; 
ne zakłócenia w rytmie produkcji 
nie obserwowane w poprzednich latach. 
Jeśli chodzi natomiast o zaawanso­
wanie realizacji rocznego planu 
sprzedaży wyrobów własnej produk­
cji przedsiębiorstw przemysłowych, 
to już po zwiększeniu tego planu o 
ok. 10 tnld zł dodatkowej produkcji 
w okresie I kw. br. został on wy­
konany w 23,9 proc, zadań rocz­
nych. Jest to wskaźnik podobny do 
osiągniętego w I ? kw. ub roku, gdy 
zrealizowano 24 proc, dostaw rocz­
nych.

Osłabienie tempa wzrostu produk­
cji globalnej przemysłu nie jest 
więc równoznaczne *7z zagrożeniem 
zaspokojenia przez przemysł podsta­
wowych potrzeb gospodarki.

Na podkreślenie zasługuje zwłasz­
cza znaczny wzrost produkcji wyro­
bów mających istotne znaczenie dla 
zaopatrzenia gospodarki, a zwłasz­
cza dla zaspokojenia potrzeb rynku. 
Okazuje się bowiem, że w I kw. br. 
znacznie wzrosło wydobycie węgla 
ortokoksowego (o 26 proc.), pro­
dukcja energii elektrycznej (o 7 
procent), stali surowej (o ok. 7 proc.), 
rud miedzi (o 59 proc.) opakowań 
lekkich z blachy ocynkowanej (o 
2i proc.), lodówek (o 12,5 proc.), ma­
szyn i narzędzi rolniczych (o 11,5 
proc.), samochodów osobowych (o 
17,6 proc.), autobusów (o 24 proc.), sa­
mochodów ciężarowych (ok. 16 proc.), 
kabli telefonicznych (o 34,5 proc.), tele­
wizorów (o 30 proc.) magnetofonów I 
(o 58 proc.), włókien syntetycznych t 
(o 22 proc.), nawozów azotowych (o I 
7.8 nroc.) i fosforowych (o 2t proc.), | 
tarcicy (o 8 proc.), mebli (o 12,7 | 
procent), papieru ( o 15.7 proc.), ce- | 
mentu (o 17,8 proc.), materiałów ! 
ściennych (o ok. 16 proc.), eternitu 
(o ok.’ 8 proc.), szkła okiennego (o 
20 proc.), wyrobów dziewiarskich o 
8,3 proc.). PonHej ub. r. ukształto­
wała się produkcja mięsa, wędlin i 
masła.,,. , f . .
.Prawie ? we. wszystkich wymienio­

nych przypadkach tempo wzrostu 
produkcji było wyższe niż w zało­
żeniach planu rocznego. Można wiec 
chyba uznać, że osłabienie tempa 
wzrostu produkcji globalnej jest | 
wyrazem raczej przesunięć w struk- i 
turze produkcji, która w większym • 
stopniu uwzględnia aktualne potrze- 1 
by rynku oraz osłabienia produkcji 
rrzcmvslu rolno-soożywczego. Wobec 
jednak, spodziewanego w br. zna­
cznego wzrostu dochodów ludności 
produkcja artykułów rynkowych i 

- eksportowych pozósta je szczególni©
pilnym zadaniem. (Sb)

ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W GOSPODARCE
Wg dostępnych aktualnie danych 

w skali całej gospodarki zatrudnienie 
wzrosło w I kw. br. o 2.3 proc. tj. 
nieco poniżej wskaźnika założonego 
w skorygowanym planie rocznym- (3,0 
proc.). Tempo wzrostu osobowego 
funduszu płac w I kw. br. (7,7 proc.) 
było natomiast nieco wyższe od za­
łożonego w nianie rocznym (7,3 proc, 
po uwzględnieniu dodatków dla naj­
niżej zarabiąjacych). Jak wynika z 
(ych danych, również przeciętna pła­
ca miesięczna brutto w T kw. br. (5.3 
proc.) była wyższa niż w skorygo- 
w»nym nianie rocznym (4 proc.).

Na wyższy od planowanego wzrost 
funduszu plac wpłynęły między in­
nymi dodatkowe wynagrodzenia za 
prace w niedziele i święta oraz w 
godzinach nadliczbowych nie zawsze 
uzasadniony faktycznymi potrzebami 
gospodarki.

Zestawienie wzrostu przeciętnej 
nominalnej płacy netto w I kw. br. 
(4,9 nroc.) ze wskaźnikiem wzrostu 
kosztów utrzymania (1,2 proc.) 
wskazuje, że przeciętna płaca realna 
w I kw. br. wzrosła ok. 3 proc. Za­
decydowało jednak o tym głównie 
wycofanie bd 1 marca br. grudnio­
wej podwyżki cen art5’kulów żyw­
nościowych. Szacuje się bowiem, że 
na wzrost ogólnego wskaźnika kosz­
tów utrzymania w granicach 2.8 proc, 
wpływała grudniowa podwyżka cen 
żywnością a obniżki cen artykułów 
nieżywnościowych obniżały ten 
wskaźnik w granicach 0.9 proc.

Szacować więc można, że po przy­
wróceniu od marca br. starych een 
źrwności tempo wzrostu przeciętnej 
nlacy realnej jest wyższe od tempa 
wzrostu orzecjetnei nlacv nominalnej 
netto. W marcu więc przeciętna pła­
ca realna bvła prawdopodobnie o ok. 
6..'» — 7 proc, wyższa niż przed ro­
kiem, a realna wartość osoboiyego 
funduszu płac przekraczała poziom 
z ub. r. o ponad 9 proc. (Sb)

ZATRUDNIENIE KOBIET
Dane za mu rzec br. w całej roz­

ciągłości potwierdzają słuszność os­
tatnich dery3ji o zwiększeniu licz­
by miejsc pracy dla kobiet. Okazuje 

; sic bowiem, że w marcu br. wzro- 
Istowi miejsc pracy dla mężczyzn to­

warzyszył spadek liczby miejsc pra­
cy dla kobiet o 5 proc. Liczba ko­
biet noszukujarvch pracy wzrosła 
natomiast o 17 proc, przy równoczes­
nym spadku liczby mężczyzn po­
szukujących pracy o ponad 8 proc, 
poniżej marca ub.r.

Niezależnie jednak od zabiegów 
3 zmierzających do zwiększenia liczby 
j miejsc nrary dla kobiet (poprzez n- 
t ruchomicnie 2 i 3 zmiany, orgn- 
l nizowanic pracy nakładczej j na pól 
$ etatu oraz uruchamianie nowvch za- 
| kładów) uzasadnione wydaje się
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W pierwszym w tym roku* 
n ni norze , .Ekonomisty”
KRZYSZTOF PORWIT 
zamieszcza artykuł pt. 
Doskonalenie metod pla­
nowania centralnego. Pub­

likacja składa się z dwóch części.
W części pierwszej, poświeconej 

ogólnej charakterystyce podstawo­
wych-. zagadnień wymagających u- 
wz^lędnienia i rozwiązania przy dó- 
ękonaleniu metod planowania cen­
tralnego, K. Porwitformułuje sze­
reg Wniosków:
4 ^rzy"organizowaniu metod i trybu 
J planowania centralnego ńa szezp-

Kólną uwagę zasRtgufc śpósób wy^ 
Odrębniania poszczególnych podsyste­
mów. tan, ustalania granic odrębnych 
Układów wzajemnie powiązanych proce­
sów; produkcji, inwestowania, obrotu iip. 
Nie jest tu uzasadniane stosowanie sche- 
matycznycli, jednhkowycJi kryteriów 
wyodrębniania, - albowiem przedmiot ' i 
zakres podsystemów, dostosowane być po­
winny. do charakteru.-rozwiązywanych 
przez; nich- zadań. .

2 Z uwagi na niejednakowy charak­
ter poszczególnych podsystemów 
trzeba stosować zróżnicowany ze­

staw metod i narzędzi sterowania nlnii 
ze szczebla centralnego. W zależności ód 
takich • cech Jiodsys: emow, jak rodzaj 
wytwarzanych towarów i usług, stopień 
powiązania z rynkami zagranicznymi i 
krajowym rynkiem- konsumpcyjnym, a 
także w zależności. od. rodzaju rozwiązy­
wanych problemów (horyzont czasu, sto­
pień wpływu na podstawowe proporcje 
gospodarki Itp.), * celowe-; Jeśt 
stopniu opieranie się ha bezpośrednich

Przesłanki elastyczność! .sterowania skła­
niać powinny do unikania sytuacji, w 
których z ’ nadmiernym wyprzedzeniem 
przesądza się kształt przedsięwzięć, )>rze- 
widzianych dp realizacji w bardziej od- 
Ugtaj przyszłości. Nie zmniejsza to ce­
lowości formułowania i rozpatrywania 
O’1 w” wariantów takich decyzji
przyszłościowych aię przy założeniu, że 
ostateczna Ich postać powstanie w chwi­
li, gdy nadejdzie czas ich realizacji.;;
4 Zarówno na Szczeblu centralnym
I jak te$ w skali i poszczególnych

ośrodków, sterujących ; niezbędne 
jest przygotowanie projektów i wdroże­
nie konkretnych rozwiązań w dziedzi­
nie technologii planowania j zarządzania, 
w . postaci odpowiedzieli układów ; steru­
jących obejmujących elementy informa­
cyjne i decyzyjne.. Rozwiązania tie ’po­
winny objąć: tal, identyfikacje mery­
torycznych cech charakteryzujących stet 
rowany system (podsystem), a więc: je­
go wewnętrzną budowę oraz powiązania 
z otoczeniem: (b) opracowanie ekono- 
micznu-matematyczpych modeli. . które 
pozwalają z dostatecznym przybliżeniem 
odwzorować sposób działania danego 
systemu "przy rozwiązywaniu przęz lia­
ny system odpowiednich problemów; w 
tym zaś — przygotowanie specyfikacji 
tych modeli w celu znajdowania przy ’ 
ich pomocy odpowiednich rozwiązań dla''’ 
poszczególnych problemów stojących 
przed danym systemem; (c) przygotowa­
nie sno-sobu gromadzenia i przetwarza­
nia informacji; (d) przygotowanie do­
statecznie sprawnych- algorytmów, roz­
wiązań dla zagadnień obliczeniowych' w 
dostosowaniu do charakteru przyjmo­
wanego modelu; te) przygotowanie spo­
sobu interpretacji i Jprezentacji wynir 
ków obliczeń w celu ich wykorzystywa­
nia przy podejmowani^ decyzji; (f) przy­
gotowanie sposobu uruchomienia zesta­
wu narzędzi mających * zapewnić reali­
zację podejmowanych decyzji, w tym
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nakazowych narzędziach sterowania, lub 
też na pośrednich narzędziach mechaniz­
mu; ekonomicznego.
zs Zarówno bezpośrednie jak pośrednie 
X narzędzia sterowania powinny być 

Wyznaczane na* podstawie przesła­
nek kompleksowej optymalizacji planu 
centralnego. Nie wystarczą więc usta­
lenie roli i zakresu stosowania poszcze­
gólnych narzędzi, ale niezbędne jest kon­
kretne rozwijanie' dostatecznie, spraw­
nych metod i technik ich" wyznaczania 
przez szczebel centralny.

4 Silny akcent ną aktywną rolę 
szczebla centralnego, jako ośrodka

• . sterującego poszczególnymi podsy­
stemami, połączony być., powinien z wy­
raźnym określeniem' pól działania, w 
których .inicjatywa należeć musi do in­
nych, szczeblowych ośrodków; sterują­
cych. Niezbędne* jest "rozwijanie itera- 
cyjuego trybu (kolejnych* przybliżeń), w 
których poszczególne ośrodki informują 
się wzajemnie ó zamierzonych decy- 
zjach,. co prowadzi do koordynowania 
tych zamierzeń i podpOrzadkoivania ich 
kompleksowym decyzjom w skali cen­
tralnej. Tryb taki wymaga jednak c<—- 
su j nie zawsze może' być skuteczni, 
gdy w grę wchodzi szybkie reagowanie 
na zmieniające się warunki. Zwracać 
też trzeba, uwagę ńa takie ustalenie try­
bu wymiany informacji, który stwarza 
dogodne warunki* do. podnoszenia jako­
ści i wiarygodności tych informacji...

5 Rozwiązania metodyczne przyjmo­
wane w planowaniu centralnym 

powinny być odpowiednio dostoso­
wane do specyfiki poszczególnych faz ca­
łego cyklu sterowania, ż ;uWzględnicniem 
roił. szczebla centralnego . w, każdej ,z 
tych faz. Nie możhi^wi^ć^ftyrHi^^ 
mówić ,,o zadaniach1 szczebla ..centralnego 
oraź ’<> metodach’ wypełniania"tych za­
dań bez odróżnienia; czy chodzi ;nam o 
fazę diagnoz, prognoz, wyboru strategii 
itp. Nie można też pominąć którejkol­
wiek z tych faz. albowiem niedomagania 
na jej odcinku wpłyną niekorzystnie na 
całość procesów sterowania.

6 Cykl procesów sterowania (obejmu­
jący zarysowane wyżej fazy) powi- 

■ nien mieć charakter ciągły, tzn. 
sukcesywnie uzupełniane i pogłębiane 
prace diagnostyczne, prognostyczne i ra- 
chunkowo-analityczne powinny prowadzić 
do weryfikowania adaptacji zamierzeń u- 
jętych w ustalonych wcześniej programach 
rozwojowych i planach wykonawczych. 
Równocześnie jednak potrzebne jest 
przyjmowanie ujednoliconych ram or­
ganizacji i trybu dla przebiegu poszcze­
gólnych faz w odrębnych podsystemach, 
a więc ujednoliconego horyzontu czasu, 
wspólnych terminów wzajemnego prze­
kazywania informacji o wynikach da­
nej fazy prac itp.

7 Sposób sterowania powinien odpo- 
powiednio uwzględniać i odróżniać 
zagadnienia dotyczące kształtowa­

nia wewnętrznych powiązań pomiędzy 
elementami danego systemu (podsyste­
mu) oraz zagadnienia dotyczące jego 
stosunków z otoczeniem ą punktu widze­
nia: adaptacji do zmieniających się wa­
runków, szybkiego wykorzystania nada­
rzających się ..okazji” zabezpieczenia od 
nieprzewidzianych wstrząsów itp. Ozna­
cza to m. in. konieczność pełniejszego 
uwzględniania czynników niepewności 
i ryzyka.

8 Przy ustalaniu konkretnych rozwią­
zań dotyczących przebiegu faz cy­
klu sterowania należy odróżnić 

S'*mację: (a) gdy przedmiotem sterowa­
nia są procesy ciągle (funkcjonowanie 
całej gospodarki i jej Ogniw, a więc 

I '- 'mieni konsumpcji, produkcji, 
obrotu itp.); (b) gdy chodzi nam o rea- 
*iz*eie określon-ch przedsiewzi-ć ror*o- 
czynąnych i kończonych . w odpowied­
nich terminach (przedsięwzięcia inwe­
stycyjne, naukowo-badawcze, organiza­
cyjne itp. realizowane w celach ilo­
ściowego 1 jakościowego przekształcania 
procesów ciągłych).

Post"lat ciągłości procesów sterowania 
(por. tezę 6), dotyczy przede wszystkim 
wariantu sytuacyjnego (a). W tej dzie­
dzinie potrzebna jest znaczna doza ela­
styczności i zdolności adantowania wcze­
śniejszych decyzji do zmieniających się 
warunków. Postulatu tego nie należy w 
takim stopniu odnosić do wariantu sy­
tuacyjnego (b). w którym potrzebne jest 
konsekwentne wykonywanie zadań wyni­
kających z podjętych już decyzji.

9 Konsekwencja tezv (Ri nowinno bvć 
zwrócenie szczególnej uwagi na me. 
rytoryczna prawidłowość i dobór 

właściwych terminów podejmowania de- 
cvz’l o realizacji przedsięwzięć prze­
kształcających (por. wariant (b) tezy 8).

także — sposobu uzyskiwania informacji 
o przebiegu realizacji oraz podejmowa­
niu kroków dostosowawczych.

nW celu realizacji tezy (10) nale­
ży położyć nacisk na wydatne 
wzmocnienie naukowo-badawczego 

zaplecza ekonomicznego w skali central­
nej oraż poszczególnych gałęzi i branż 
gospodarki .przy równoczesnym nadaniu 
temu zapleczu charakteru jednostek pro­
jektujących i współdziałających przy 
prototypowych wdrożeniach nowoczes­
nych rozwiązań w dziedzinie technolo­
gii planowania i zarządzania. Szczegól­
nej uwagi wymaga także sprawa for­
mowania w poszczególnych ogniwach 
aparatu zarządzania mocnych komórek 
sztąboiwych obejmujących wysoko kwali­
fikowanych specjalistów z różnych dzie­
dzin (ekonomistów o specjalizacji bran­
żowej i ogólnoteoretycznej. techników, 
matematyków, specjalistów W dziedzinie 
informatyki itpń.
. r- Istotnym warunkiem doskonale- 
| y nia technologii planowania i za­

rządzania powinno być wydatńe 
zwiększenie nasycenia ważniejszych og­
niw gospodarki* odpowiednimi urządze­
niami przetwarzania informacji. Z uwagi 
na konieczność prowadzenia intensyw­
nych prototypowych prac wdrożenio­
wych nie powinno się uzależniać rozwo­
ju potencjału obliczeniowego od uprzed­
niego przedstawienia gotowych rozwią­
zań w dziadzinie mechanizacji i automa­
tyzacji prac obliczeniowych w zakresie 
planowania i zarządzania,..
> q Przy podejmowaniu decyzji w

O poszczególnych ośrodkach steru­
jących w większości sytuacji wy­

magających dokonania wyboru;*, w* grę 
.wf^iodzą*?3tąró.w.no. ścisłe,': .mierzalne "Kry­
teria efektywności jak też kryteria >pie- 
wyiHi«łW£Mab*** trudno; mierżulrfe. iPrży 
orfjńpirnwąriiu ■ układów łnformaćyjńd- 
decyzyjnych (por. tezę . 10) przewidzieć 
trzeba odpowiedni tryb wzajemnego 
oddziaływania na siebie ścislydh tech­
nik rachunkowych oraz niewymiernych 
kryteriów oceny i wyboru. Przy wpro­
wadzaniu elektronicznych układów prze­
twarzania informacji i modelowania 
procesów podejmowania decyzji oznacza 
to w szczególności potrzebę ustalania 
odpowiedniego trybu współdziałania w 
relacji „człowiek — maszyna”. -
a Sprawność funkcjonowania ośrod- 

I Z]. ków sterujących oraz ich wza­
jemnego współdziałania zależy w 

decvd'ilanej mierze od kwalifikacji i do­
świadczenia działających w nich ludzi 
oraz od zespołu materialnych i niemate­
rialnych bodźców tworzących motywy 
postępowania tych ludzi. Nie wystar.czy 
więc konstruowanie koncepcji układów 
sterujących, które odpowiadałyby for­
malnym wymaganiom teorii, ale nie­
zbędne jest położenie dużego nacisku 
na tworzenie praktycznych warunków 
dla prawidłowego funkcjonowania tych­
że układów.”

W części drugiej Autor koncentruje 
uwagę na wybranych, bardziej szcze­
gółowych problemach, mających istotne 
znaczenie dla realizacji wniosków sfor­
mułowanych uprzednio, k; Porwit roz­
waża więc sprawy bliższej konkretyza­
cji roli szczebla centralnego i sposobu 
podejścia tego szczebla do wypełniania 
funkcji sterowania. Zatrzymuje się na 
omówieniu ważniejszych kierunków roz­
woju metod i technik jyac analityczno- 
rachunkowych umożliwiających szczeb­
lowi centralnemu wypełnianie jego funk­
cji sterowania. Autor rozpatruje też za­
gadnienia związane ze sterowaniem pod­
systemami w warunkach planowania 
centralnego oraz kwestie związane z 
technologią procesów sterowania gospo­
darką. z

*

Prócz tego w omawianym nume­
rze pisza: MARIAN OSTROWSKI — 
Kierunki integracji rachunku efek­
tywności inwestycji; ALOJZY 
CHLEBOWCZYK, BOGUSŁAW SZY- 
BISZ, JOZEF ZAJCHOWSKI — O- 
gólny model przepływów międzyga- 
łęziowych i międzykra jowych dla 
Czechosłowacji, Wegier i Polski; 
MAKSYMILIAN POHORILLE — 
Renta gruntowa a ceny produktów 
rolnych w ustroju socjalistycznym; 
ZBIGNIEW GRABOWSKI — Zróż­
nicowanie pieniądza w kapitalizmie.

(ks)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

miką Utrudnienia i wydajność pracy mogą 
przewyższać poziom owego, niejako „natural­
nego” tempa. Manewrowanie rzeczywistym tem­
pem wzrostu zatrudnienia występuje tylko w 
przypadku istnienia rezerw siły roboczej i zmie­
rza do pełnego zatrudnienia. Manewrowanie 
rzeczywistym tempem wzrostu wydajności pra- 
cy posiada większe możliwości. W każdym przy­
padku konieczne jest jednak odpowiednie do 
postawionych celów kształtowanie czynników 
pośrednich.* Do tych czynników należą; udział 
inwestycji i przyrostu zapasów w dochodzie 
narodowym, kapitałochlonność inwestycji i przy­
rostu środków obrotowych, współczynnik zwięk­
szania dochodu narodowego z tytułu lepszego 
wykorzystywania aparatu wytwórczego oraz 
współczynnik strat z tytułu likwidacji starych 
urządzeń.

Analiza wzróstu wymaga stałego konfrontowa­
nia. czynników bezpośrednich i pośrednich. Bez 
tego decyzje gospodarcze ;w zakresie czynni­
ków pośrednich mogłyby-się okazać niereali­
styczne lub wręcz chybione. Ta właśnie kon­
frontacja zastosowana w pracach Kaleekiego 
wyłoniła nowe problemy badawcze: tzw. pro­
cesy przejściowe, W czasie których tempo wzro­
stu gospodarczego podwyższone przez odpowied­
nią politykę wzrostu gosuodarczego zdaża nie­
uchronnie do swego „naturalnego” poziomu 
(wyznaczonego przez czynniki bezpośrednie)').

ZMIANY STRUKTURY PRODUKCJI
Z punktu widzenia kompleksowości omawia­

nej teorii uwzględnianie w ocenie wszystkich wy­
mienionych czynników wzrostu oraz wzajemnych 
zależności między nimi jest niezmiernie ważne. 
Nie mniej ważne jest również rozumienie tre­
ści poszczególnych czynników, a także trakto­
wanie formuły wzrostu r;e w oderwaniu, 
lecz w kontekście całokształtu teorii M. Kalec- 
kiego. Prace Kaleekiego są równie precyzyjne 
co zwięzłe. Wymaga to od studiujących dużego 
wysiłku, który jednak warto ponieść. W prze­
ciwnym przypadku łatwo popaść w jednostron­
ne traktowanie poszczególnych elementów teorii. 
Można wtedy dojść do wniosku, że model Ka- 
leckiego jest „harrodozusko-domarawski", prze­
sadnie eksponuje rolę inwestycji, a pomija folę 
kwalifikacji pracowników, jest „astrukturalny" 
i do tym podobnych nieporozumień. Zatrzy­
majmy się nad tym ostatnim, gdyż stwarza on 
okazję do podkreślenia ważnego problemu, spy­
chanego jednak często w cień formuły wzrostu. 
Chodzi o strukturę produkcji.

Model Kaleekiego można niewątpliwie na­
zwać „agregatem", gdyż posługuje się on takimi 
agregatowymi kategoriami jak dochód narodo­
wy. inwestycje, konsumpcja. Nie oznacza to jed­
nali. że. zmiany strukturalne zostały wyłączone 
z rozważań. Modele agregatowe różnią się od 
jednoproduktowych. Agregat jest wieloproduk- 
towy, może więc zmieniać .swoją strukturę, w 
tym również dopuszczalne, jest zupełne elimi­
nowanie pewnych produktów i zastępowanie 
ich nowymi. W takim ujęciu model agregato­
wy stanowi alternatywę modelu wjelosektorn-. 
wego,/:.^0 znaczyyanalizuje te same próblemy 
w inny sposób. Tak''właśnie możną^sęharakte*.. 
ryzować teorię M. Kaleekiego, która analizuje 
najważniejsze zmiany struktury produkcji, za­
chodzące w procesie wzrostu.

W „Zarysie teorii wzrostu gospodarki socja­
listycznej” propozycje produkcyjne rozważane 
$ą w dwóch aspektach: stosunku między pro­
dukcją dóbr inwes.tycyjn.vch i konsumpcyjnych 
oraz stosunku między produkcją dóbr inwesty­
cyjnych dla sektora inwestycyjnego i dla sek­
tora konsumpcyjnego. Ponadto brane są pod 
uwagę zmiany w postaci pojawiania się no­
wych rodzajów dóbr. Istotnie, postęp techni­
czny wchłaniany przez gospodarkę za pośred­
nictwem inwestycji umożliwia wzrost wydaj­
ności pracy, ale wymaga wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy. Ten ostatni ■ nie polega na 
tym. że robotnik obsługuje coraz więcej nie 
zmieniających się jakościowo maszyn i urzą­
dzeń. lecz na tym. że obsługuje stopniowo co­
raz nowocześniejsze środki pracy, droższe od 
mniej nowoczesnych, ale wydajniejsze. Gdyby 
nie tak rozumiana była ta sprawa przez Auto­
ra „Zarysu teorii wzrostu gospodarki socjali­
stycznej” nie musiaiby się on zajmować kom­
plikacją. jaka powstaje gdy dochód narodowy 
jest liczony w stałych cenach roku wyjścio­
wego. a w następnych latach pojawiają się no­
we wyroby. Tymczasem już w pierwszym roz­
dziale swej książki Kalecki zaproponował spo­
sób rozwiązywania tej trudności.

Tq' nie odpowiada jeszcze na pytanie: jak 
kształtować strukturę produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych w procesie wzrostu gospodarcze­
go? M. Kalecki zajął się i tym zagadnieniem. 
Na kilka miesięcy przed ukazaniem się wspo­
mnianego dzieła opublikował artvkul „Zagad­
nienie optymalnej struktury spożycia"s). W 
charakterystyczny dla swych analiz sposób 
Autąr przedstawił w nim teorię optymalizacji 
struktury konsumpcji w docelowym układzie 
gospodarczym i natychmiast wyciągnął z roz­
ważań ważne wnioski dla celów planistycznych. 
Znając metodę pracy M. Kaleekiego. polega­
jącą na stopniowym precyzowaniu swych kon­
cepcji w kolejnych publikacjach, możemy 
przypuszczać, że do jednego z następnych wy­
dań „Zarysu teorii wzrostu gospodarki socjali­
stycznej” włączona byłaby także sprawa kształ­
towania struktury konsumpcji w procesie 
wzrostu, tak jak do II wydania włączone zo­
stały podstawy rachunku efektywności inwe­
stycji. Fakt, iż tak się nia stało, nie może oczy­
wiście uzasadnić w żadnym stopniu niedo­
strzegania w teorii M. Kaleekiego problematyki

zmian struktury produkcji we wzroście gospo­
darczym.

ZWIĄZEK
Z SYSTEMEM FUNKCJONOWANIA

Spośród czynników zawartych w-forpnne
wzrostu jeden przyciągnął specjalną uwagę 
ekonomistów. Chodzi o tzw. współczynnik 
usprawnień pozninwestycyjnych. Pominę tutaj 
sprawę karkołomnych prób obarczenia omawia­
nej teorii ' winą za to, że w praktyce 
postęp pozainwestycyjny jest tak powolny. Na 
ogół podkreśla się coś innego, a mianowicie, że 
współczynnik usprawnień (u) spełnia istotną 
rólę w teorii ekonomii jako ogniwo łączące 
analizę wzrostu gospodarczego z systemem funk­
cjonowania. Według M- Kaleekiego. tempo 
usprawnień pozainwestycyjnych zależy od szero­
kiego wachlarza zjawisk; od eliminacji bra- 
koróbstwa. postępów w planowaniu i zarządza­
niu na wszystkich szczeblach gospodarki do 
centralnego włącznie. Współczynnik (u) jest 
więc również swoistym „agregatem". Pewne 
zjawiska działają korzystnie na jego poziom 
(np. wzrost kwalifikacji), inne działają ujemnie 
(np. wadliwe rozmieszczenie kadr). W tym 
świetle uzasadniony wydaje się pogląd, iż po­
przez współczynnik (u) teoria wzrostu formu­
łuje ważne postulaty pod adresem systemu 
funkcjonowania. Mianowicie — aby współczyn­
nik ten był wielkością dodatnią, system funkcjo­
nowania:
• powinien być doskonalony w sposób ciągły;
• ppwinien być doskonalony w sposób całościowy, 

aby postęp na pewnych odcinkach nie był niweczony 
przez regres na innych odcinkach.

BARIERY
Wzajemne związki między różnymi czynnika­

mi wzrostu zostały’ ukazane w sposób wyrazi­
sty w teorii M. Kaleekiego w związku z jego 
koncepcją „barier" wzrostu gospodarczego. 
Wprowadzenie ich do teorii stanowiło istotny 
krok naprzód w ekonomii politycznej socjaliz­
mu. Poprzednio, mimo wielu doświadczeń, któ­
re w praktyce wykazywały, że. przyśpieszona 
ekspansja gospodarcza powoduje „nienadążanie" 
rolnictwa, takie sprawy, jak pogarszanie opła­
calności eksportu, przekraczanie planowanych 
nakładów inwestycyjnych i terminów oddawa­
nia obiektów do użytku oraz niską jakość no­
wych obiektów — nie znalazły naukowego 
uogólnienia.

Koncepcja „barier” wzrostu gospodarczego po­
zwoliła ekonomistom oderwać się od uświęco­
nej niemal interpretacji niekorzystnych zja­
wisk gospodarczych, jako elementów całkowi­
cie obcych naturze systemu socjalistycznego. 
Wyjaśniała, iż trudności gospodarcze nie muszą 
wynikać głównie z utrzymywania się nieuspo- 
łećznionego sektora, zwykłych zaniedbań orga­
nizacyjnych. subiektywnych błędów lub klęsk 
żywiołowych. Mogą również być ubocznymi, 
niezamierzonymi skutkami świadomych* i celo­
wych decyzji centralnych, zmierzających do 
przyśpieszenia rozwju gospodarczego.

Te uboczne skutki ujawniają się w postaci 
^ai^cpclia . zjawisk: zwiększenie jtopnią; napięcia 
p/anów Inwestycyjnych pociąga za sobą z jednej 
strony * konieczność przyspieszenia dynamiki, jm- 
Vprtu.! a eksportu, z drugiej — czyni i’co­
raz trudniejszym techniczne i organizacyjne 
opanowanie frontu inwe; ryjnego. Przyśpie­
szenie dynamiki eksportu, w warunkach gdy 
nie wynika ono z rosnących możliwości pro­
dukcyjnych. lecz z przyśpieszonego wzrostu po­
trzeb w zakresie surowców i dóbr inwestycyj­
nych i pojawiającego się na tym tle „głodu de­
wizowego”. prowadzi do obniżenia efektywno­
ści eksportu. W tych warunkach bovviem eks­
pansja eksportowa wymaga decydowania się 
na gorsze warunki sprzedaży lub na rozszerze­
nie zestawu wywożonych towarów o artykuły 
stosunkowo mniej opłacalne.

Tymczasem nadmiernie rozbudowany front 
inwestycyjny okazuje się niewydolny. Oddawa­
nie nowych obiektów dó** użytku przeciąga się. 
a przeciwstawiający się temu naęisk admini­
stracyjny powoduje * uruchamianie obiektów nie 
w pełni sprawnych, zawierających mniejsze lub 
większe usterki, co zapowiada dodatkowe na­
kłady na ich usuwanie, a zatem także dodatko­
we postoje maszyn i urządzeń. Są to nazbyt od­
czuwalne zjawiska, aby trzeba było przedłużać 
ich opis. Chodzi p to. że ich przyczyną mogą 
być decyzje gospodarcze oparte na szlachetnych 
intencjach, jednak nie biorące pod uwagę stra­
ty sił. jaka występuje w czasie marszu „na 
przełaj". Tymczasem chęć zbyt szybkiego skró­
cenia dystansu dzielącego nas . od celu powodu­
je kumulowanie się strat, tak iż ód pewnego 
momentu' dalsze potęgpwanie wysiłków staje 
się zupełnie niecelowe. Z analizy „barier” nie 
wynika więc, oczywiście, że należy osłabiać 
tempo rozwoju gospodarczego, wynika nato­
miast wniosek, iż niezbędna jest rozważna tro­
ska o to. aby koszty tego rozwoju nie były zbyt 
wysokie.

PROBLEMY SPOŁECZNE
Skutkiem przyśpieszonej ekspansji gospodar­

czej mogą być także trudności natury społecz­
nej. Niektóre ujawniają się szybko, inne mogą 
narastać powolifl). Najszybciej ujawniają się 
te. które są wyrazem sprzeczności między bie­
żącą konsumpcją i akumulacją. W teorii eko­
nomii niejednokrotnie podejmowano ten węzło­
wą’ ząrówno dla teorii, jak i dla orąktyki pro­
blem. Wielkim walorem koncepcji M. Kalec- 
kiego jest to, iż przedstawił on sposób rozwią­
zywania tej sprzeczności nie w oderwaniu od 
kryteriów i zasad postępowania centralnych 
władz w państwie socjalistycznym, leez wła­
śnie w oparciu o te kryteria i zasady.

Często podkreśla się, że możliwość ustalania

przez władze centralne udziału , akumulacji w 
dochodzie narodotćym jest przejawem wyższo­
ści socjalizmu nad kapitalizmem. Jest tak 
istotnie i powodu roli, jaką spełnia ta relacja 
w kształtowaniu tempa dynamiki gospodarczej. 
Z drugiej' jednak strony swoboda, jaką posia­
da władza centralna w podejmowaniu decyzji 
o.udziale akumulacji, w dochodzie, kryje w so­
bie groźne -niebezpieczeństwa dla bieżącej kon­
sumpcji. Dziś lepiej niż kiedykolwiek, zdajemy 
Sobie, ■ sprawę z tego, że pie są co tylko po­
tencjalne niebezpieczeństwa.

Główne pytanie, jakie się tu wylania, doty­
czy górnej granicy udziału akumulacji w do­
chodzie narodowym, a więc dolnej granicy 
udziału konsumpcji. Rozwijając stopniowo ana­
lizę tego zagadnienia"’). M. Kalecki zaprezen­
tował oryginalną i realistyczną koncepcję w po­
staci tzW. „funkcji decyzji rządu". Pokazuje ona 
skutki różnych wariantów podziału dochodu n i- 
rodpwogo oraz przesłanki, na których władze 
centralne opierają wybór jednego z nich. Naj­
ogólniej biorąc. chodzi o to: czy i w jakim 
stopniu opłaci się ewentualne zahamowanie 
wzrostu plac realnych z punktu widzenia przy­
śpieszenia wzrostu dochodu narodowego, jakie 
uda się dzięki temu osiągnąć. Przy tej ejozji 
Autor przestrzegał przed mechanistycznym poj­
mowaniem ..funkcji decyzji”, gdyż funkcja ta „ilu­
struje jedynie stosunek rządu do poświęcenia 
teraźniejszości dla przyszłości"). „Funkcja de­
cyzji rządu” nie została więc skonstruowana 

ś po to. aby dostarczyć centralnej władzy metodę 
rachunku,, która zwolniłaby ją ż konieczności 
Opierania decyzji także na przesłankach nie­
mierzalnych. Celem było ukazanie w sposób 
możliwie -pełny konsekwencji gospodarczych 
omawianych decyzji. .

Przez długi czas panowało przekonanie, że 
podwyższenie udziału akumulacji w dochodzie 
jest na długą metę zawsze korzystne dla kon­
sumpcji. Teoria. Kaleekiego pokazała, że tak być 
nie. musi i — co. więcej — że jednostronne za­
patrzenie w przyszłość może doprowadzić do 
strat zarówno w bieżącej, jak i w przyszłej 
konsumpcji.

To ostatnie spostrzeżenie rzuciło nowe świa­
tło ńa znaczenie polityki podziału dochodu na- 
rodowęgó w socjalizmie. Stworzyło punkt wyj­
ścia dd dyskusji nad mechanizmem gwarantu­
jącym nieprzekraczanie racjonalnych granic 
udziału akumulacji w dochodzie narodowym. 
Dyskusja rozpoczęta w tej sprawie nie miała, 
niestety, warunków do rozwinięcia. Być może 
na tle ostatnich doświadczeń praktyki społecz­
no-gospodarczej stanie się to obecnie możliwe.

DLA POTRZEB PRAKTYKI I NAUKI
M. Kalecki w swych badaniach na polu eko­

nomii zawsze podejmował te problemy, które 
dla praktyki gospodarczej były węzłowe, a któ­
rych rozwiązywanie nastręczało trudności i ro- 
dailo komplikacje społeczno-gospodarcze. Stwier­
dzenie, iż swą teorię podporządkował w cało­
ści społecznym potrzebom życia, ma w tym 
przypadku głęboką treść. Nie dąży! do odk-y- 
wania prawdy dla niej samej, a jeżeli to robił, 
to przenosił swe rozważania w dziedzinę czystej 
matematyki, gdzie stworzył zresztą szereg ory­
ginalnych prac 12).

Zainteresowanie praktyką życia społeczno- 
ekonomicznego było u M. Kaleekiego wielo­
stronne. Przedstawiając w tym artykule kilka 
uwag na tertiat teorii wzrostu, trzeba chocbv 
wspomnieć o tym, że wiele prac Kaleekiego do­
tyczyło także bezpośrednio systemu funkcjonowa­
nia gospodarki socjalistycznej. Przykładowo wy­
mieńmy tu powstały przed 15 laty, a jakże dziś 
aktualny artykuł pt. „Rady robotnicze, a cen­
tralne planowanie",;1). Z kolei jako przykład 
łączenia teorii wzróstu. z ogólniejszymi proce- 
^amiiij;ęizwóju,lispo,lec^o-gę5.p^arę;zegp można 
wskazać artykuł „Mśdri .jwr^ a mątęriąn- 
styczńe pojmowanie”'dziejów”"). Szereg ..prac 
dotiyczyŻbezDóśreańtó^ naTlędzi ,.i, -fprm rachunku 
ekonomicznego oraz zasad i metod planowania.

Analizował ponadto procesy zachodzące w 
krajach ..trzeciego świata” i w rozwiniętych 
kratach kapitalistvcznych. Oceniał zmiany tam 
zachodzące i z analizy wielkości gospodarczych 
wyprowadził wnioski natury społecznej i poli­
tycznej. Prace te stanowią godny naśladowania 
przez teoretyków ekonomii politycznej wzorzec 
analiz procesów gospodarczych i wnioskowa­
nia. .

Całość dorobku M. Kaleekiego uzasadnia 
stwierdzenie, że stworzył on dzieło wybitne, 
otwierające nowe horyzonty nauce ekonomii, 
wyłaniające nowe problemy badawcze i kierun­
ki racjonalizacji działań praktycznych.

Stanowi ono jedno z najwybitniejszych osiąg­
nięć polskiej ekonomii politycznej w ostatnim 
25-leciu i jej wkład do światowej skarbnicy 
wiedzy. Formą uznania tegó osiągnięcia była 
nagroda naństwowa T stopnia (1966) i I na­
groda PTE im Oskara Langego (1967) uzyskane 
przez M. Kaleekiego za jego podstawową pracę 
o wzroście gospodarki socjalistycznej.
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Marcowy numer „Finansów" przynosi 
szereg interesujących pozycji dotyczących 
problematyki planowania, finansowania i 
stymulowania rozwoju różnych dziedzin 
gospodarki narodowej.

Na wstęnle „Finanse" Informują o mo­
dyfikacjach w systemie finansowym prze­
mysłu, dotyczących głównie zasad po­
działu. zysku'. Dokonanie tych korekt 
było konsekwencją decyzji o zawieszeniu 
wprowadzenia w życie przewidywanego 
na lata 1971—1975 systemu premiowania.

Wszechstronną 1 krytyczną . ocenę za- 
mierzanych reform systemu bodźców 
ekonomicznych daje w swoim artykule 
BOLESŁAW FICK. Nad rozwiązaniami 
tego pozornie prostego systemu bodźców 
— pisze autor — zaciążyły zarówno ten­
dencje mijnjncego okresu polityki eko­
nomicznej. lak też liczne błędy w jego 
szczegółowych rozwiązaniach. Autor wy­
różnia cztery grupy przyczyn nfeoowo- 
clymfa omawianego systemu, a mianowi­
cie: wmontowanie licznych mechanizmów 
raniących na celu hammvanic i blokowa­
nie wzrostu plac, niewiara w skutecz­
ność działania syntetycznych mierników

oceny wyników gospodarczych przedsię­
biorstw i zjednoczeń, nadmierne skom­
plikowanie systemu, powodujące że stal 
się on niezrozumiały i niekomunikatyw­
ny. wreszcie strukturalne sprzeczności I 
wytwarzanie konfliktów między grupami 
pracowników. Bronisław Fick nie ogra­
nicza tematu oceny bodżeó;v jedynie do 
krytyki zawieszonego systemu. Omawia 
on także założenia przyjęte do stoso­
wania w okresie przejściowym do'czasu 
opracowania nowych koncepcji. Podej­
muje również próbę sformułowania zary­
su założeń dla nowych rozwiązań.

O nowym mierniku produkcji dodanej 
Pisze dyskusyjnie WANDA MOŚCICKA. 
Obok niewątpliwych zalet w porówna­
niu z innymi miernikami produkcji — 
pisze autorka — produkcja dodana ma 
również szereg wad. Jedną z podstawo­
wych' jest sposób obliczania tej produk­
cji. który w planowaniu oznacza prak­
tycznie ' „kwadraturę kola". Produkcja 
dodana bowiem obliczana jest na pod­
stawie elementów podziału akumulacji. 
Tym samym może powstać dopiero pó 
ustaleniu rozmiarów produkcji 1 kosztów 
produkcji. Jak wiadomo jednak, istotny

element planu kosztów — place — pla­
nuje .się w oparciu o wydajność pracy, 
której jedynym miernikiem, ma być wła­
śnie produkcja dodana. W tej sytuacji 
prawidłowe obliczenie wydajności pracy, 
zatrudnienia i funduszu plac dla celów 
opracowania NPG staje się po prostu 
niemożliwe. Zdaniem autorki dylemat ten 
przestałby istnieć, gdyby obliczano pro­
dukcję dodaną jako pochodną wartości 
produkcji wyrażonej w cenach fabrycz­
nych. Wymagałoby to jednak przywró­
cenia do życia tego miernika, którego 
likwidacja jest w rzeczywistości pozor­
na, bowiem i tak wartość produkcji w 
cenach, fabrycznych musi być ‘wylicza­
na zarówno dla celów obliczania podat­
ku obrotowego, jak też dla zaplanowa­
nia rozliczeń eksportowych.

Zmiany zasad gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw handlu wewnętrznego 
omawia JERZY PISKORSKI. Sprowadza­
ją się one do następujących ważniej­
szych zagadnień: finansowania inwestycji 
I kapitalnych remontów, warunków eks­
ploatacji środków trwałych (własnych 1 
obcych, użytkowanych w postaci wy­
najmowanych od innych Jednostek lokali

użytkowych), warunków racjonalizacji 
obiegu środków obrotowych i podziału 
zysków.

JAN GREGOROWTCZ pisze n nowych 
zasadach finansowania leśnictwa, poka­
zując w sposób skondensowany najważ­
niejsze problemy gospodarki leśnej.

KAZIMIERZ NOWAK w artykule pt. 
„Procedura uchwalania budżetu i planii 
gospodarczego w Polsce Ludowej*', daje 
historyczny przegląd oraz komentarz 
form, szczegółowości I terminów uchwa­
lania budżetu przez Sejm. Autor zgro­
madził w tej dziedzinie wiele Interesują­
cych faktów 1 danych statystycznych.

ANDRZEJ KIERCZYNSKI pisze o efek­
tywności wykorzystywania komputera w 
resorcie finansów. Wiadomo — pisze au­
tor — że możliwości logiczne komputera 
nie są w pełni wykorzystywane przy 
prostych problemach planistyczno-admi- 
nistracyjnych, co pociąga za sobą niską 
efektywność wydatkowanych nakładów 
na wdrożenie ETO. Autor‘uważa za ce­
lowe dokonywanie analiz efektywności 
wykorzystania komputera w instytu­
cjach administracyjnych 1 czyni to przy­

kładowo dla resortu finansów. Omawia 
więc takie zagadnienia jak zakres i cen: 
usług komputera oraz koszt Jego uslm: 
i na tym tle przedstawia metodę oblicza­
nia jego efektywności. Na podstawie <!*> 
konanej analizy autor dochodzi do wnio­
sku. że mimo trudności uchwycenia i o- 
szacowania wszystkich efektów niewy­
miernych. wprowadzenie ETO do re­
sortu finansów jest opłacalne i w pcln: 
uzasadnione.

Poza wyżej omówionymi artykułami 
marcowy numer „Finansów" zawiera 
Jeszcze następujące pozycje: w dziale 
zagranicznych doświadczeń finansowych 
artykuł ALI MUHSIN AL ASADA „Poli­
tyka handlu zagranicznego Iraku" oraz 
ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO „Budżet 
Republiki Francuskiej”. W dziale spra­
wozdań — relację z sympozjum nauk >- 
wego w Instytucie Nauk Prawnych PAN 
na temat funkcjonowania kontroli finan­
sowej w gospodarce narodowej W ct/:a> 
informacji — o działalności kola ci” 
dych tinansowcow przy WSE w F<$ - 
wicach. Ponadto Jak w każdym m:c, • 
przegląd ustawodawstwa i bibimurr a 
finansowa.

W. AL
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W sprawie polityki rolnej3
KONRAD BAJAN

Polityka rolna posługuje się wieloma czynnikami inten­
syfikującymi. produkcję rolną. Trzeba tu wymienić przede 
wszystkim: inwestycje^ w tym mechanizację, elektryfikację, 
budownictwo obiektów produkcyjnych, chemizację a także 
specjalizację. Niektóre z nich ’’ ■ ■■*>warto omówić*).

R
olnictwo polskie w o- 
kresie międzywojennym by­
ło niedoinwestęwane. Wyra­
żało się to w niskim pozio­
mie technicznego uzbrojenia 
pracy, w prymitywnym bu­

downictwie wiejskim i w znikomym 
odsetku melioracyjnych użytków 
rolnych. Sytuację tę pogłębiły zni­
szczenia II wojny światowej, które 
dotknęły 35 proc, wartości majątku 
rzeczowego rolnictwa.

Niedorozwój bazy materialno-te­
chnicznej był jedną z głównych 
przyczyn załamania się koncepcji 
przyspleszónej socjalizacji rolnictwa 
w latach 1949—1955. Równocześnie 
nakłady inwestycyjne na rolnictwo 
wynosiły1 ■ w tym czasie 8—10 proc, 
zakumulowanych • środków. Aby 
więc dokonać przełomu w poziomie 
produkcyjności rolnictwa, w tym' w 
sferze stosunków . społecznych wsi. 
kopięczne było wzmożenie proce- . 
sów inwestycyjnych. Postanowiono ' 
zintensyfikować proces . inwestowa­
nia.

POLITYKA INWESTYCYJNA
Ogólne nakłady na rolnictwo 

wzrosły z' 12,0 mld* w 1956 r, do 
37,7 mld zł w 197Ó r. Wstępny pro­
jekt planu na lata 1971—1975 prze­
widuje, że globalne nakłady ną rol­
nictwo wyniosą około 170 mld zł. 
W celu przyspieszenia procesu m- 
westęwania utworzono Fundusz 
Rozwoju Rolnictwa (FRR). Celem 
tego funduszu jest finansowanie 
inwestycji zespołowych, obsługują­
cych gospodarkę chłopską, głownię 
w sferze mechanizacji rolnictwa. 
Suma środków przeznaczonych 'ha 
FRR kształtuje się w granicach. 20 
mld zł w okresie jednej pięciolatki. 
W drodz planowych inwestycji 
FRR zwiększa zespołowy majątek 
wsi. wpływa on również pozytyw­
nie na kształtowanie struktur chłop­
skich inwestycji. Dlatego FRR po­
winien być nadął utrzymany, nie­
zależnie od sposobu jego tworzenia. 
Dzięki zwiększeniu majątku zespo­
łowego powodującego\wzrpst .me­
chanizacji prac potowych’ chłopi 
mogą przeznaczać., swoje środki ha 
inne cele produkcyjne 1

System polityki ekonomicznej po- 
wmień zabezpieczać , opłacalpóść 
produkcji rolnej, tak by stwarzać 
możliwości do samoinwestowama 
w gospodarce chłopskiej. Szacuje 
się, że od 1957 r. nakłady inwes­
tycyjne gospodarstw chłopskich 
kształtują się na poziomie 50—70 
mld zł w okresie jednej pięciolatki. 
Inwestycje chłopskie mają duże 
znaczenie. Zadanie , polityki rolnej 
polega między innymi na tym, ąby 
je aktywizować i wpływać ha ich 
strukturę. Szczególnie ważne zna­
czenie posiada polityka "kredytowa, 
istnieje dalszą potrzeba rozszerzenia 
możliwości kredytowania rolnictwa 
zarówno na inwestycje podstawowe, 
jak i środki obrotowe. W polityce 
kredytowej preferować trzeba te 
inwestycje, które są najniezbędniej­
sze w procesie intensyfikacji rol­
nictwa.

Cały proces inwestycyjny w rol­
nictwie odbywa się pod wpływem 
regulującej roli państwa. Ponad /0 
proc, ogółu inwestycji w rolnictwie 
stanowią inwestycje uspołecznione. 
W inwestycjach chłopskich około 
40 proc, stanowią kredyty państwo- 
we. Wynika z tego, że inwestycje są 
aktywnym narzędziem polityki rol­
nej w rozwiązywaniu bieżących ce­
lów produkcyjnych oraz celów

trzeba 
Ręczna

mieć odpowiednią technikę, 
praca ogranicza bowiem

możliwości szerszego stosowania na- 
woztA^ mineralnych. Stąd w proce­
sie intensyfikacji rolnictwa mecha­
nizacja procesów produkcyjnych 
zajmuje czołową pozycję. ’

Mechanizacją i elektryfikacja wsi
ma ścisły 
przebudową

związek ż socjalistyczną
rolnictwa.

one bowiem podstawowy
Stanowią 

element

ustrojowych.
intensywnego rozwojuPolityka --------,~

gispodarki narodowej zakłada ra-
rjonalizacj.ę gospodarowania we 

działach wytwórczości,wszystkich —------- -
me wyłączając rolnictwa, wymaga 
to precyzyjniejszego określenia ce­
lów inwestycyjnych preferujących 
te inwestycje, które wzmacniają 1 
rozszerzają moce produkcyjne, w 
gospodarstwach rolnych, w tym 
izczególnie w sektorze nowoczesnej 
produkcji socjalistycznej. Jest to 
szczególnie ważne w sytuacji, gdy 
wśród rolników nasila się tenden­
cja (szczególnie wśród rodzin star­
szych) do przekazywania ziemi w 
ręce państwa. Istotne znaczenie po­
siada tu również tendencja do 
wzrostu importu zbóż i pasz. Poli-

wać w tym względzie wyraźny po­
stęp. Zużycie nawozów, mineralnych 
w "czystym składniku na 1 ha' użyt­
ków rolnych wynosiło w 1937/38 r. 
zaledwie 4,8 kg w granicach daw­
nych oraz 29,1 kg w granicach o- 
becnych; zaś w 1969 r. zużycie na- ■ 
wozów wyniosło 109,5 kg4). Przewi- 

. duje się, iż w 1975 r. wskaźnik ten 
wzrośnie do 200 kg NPK na 1 ha 
użytków rolnych.

Należy podkreślić, że nawożenie
mineralne może dać wysokie efek­
ty, o ile towarzyszyć mu będą: 
prawidłowa agrotechnika, nawoże­
nie organiczne oraz odpowiedni do- 

, ' bói odmian roślin uprawnych i
metod produkcyjnych. Dlatego w

bazy materialno-technicznej rolnic­
twa. -.Praktyka wykazała, że sama 
koncentracja ziemi bez odpowied­
niego zaplecza technicznego prowa­
dzi zwykle do ogromnych trudnoś­
ci gospodarczych. We wszystkich 
krajach socjalistycznych uspołecz­
nienie ziemi znacznie wyprzedziło 
rozwój bazy materialno-technicznej, 
co spowodowało szereg komplikacji 
w rozwoju rolnictwa. Zgodnie z za­
łożeniami polskiej polityki rolnej 
technizacja rolnictwa ma być osiąg­
nięta na etapie wstępnym przebu­
dowy ustroju rolnego. Stąd tak 
wielką wagę przywiązuje się do 
rozwoju mechanizacji.

Istniejąca u nas struktura agrar­
na. odznaczająca się dużym roz­
drobnieniem gospodarstw, nie u- 
łatwia rozwoju mechanizacji. Fakt 
ten pogłębia występująca szachow­
nica gruntów oraz rozdrobniony 
charakter struktury produkcji w 
gospodarstwach chłopskich. Prze- • 
.ważająca większość gospodarstw 
chłopskich nie ma ekonomicznych 
możliwości dla rozbudowy własnej 
bazy technicznej. Szeroka mechani­
zacja rozdrobnionych gospodarstw 
chłopskich byłaby zresztą nieopła­
calna. Problem ten rozwiązać moż­
na przez organizowanie w dalszym 
ciągu zespołowych, form władania 
techniką rolną w Kółkach Rolni- 

' czvch1).
Kółka rolnicze udostępniając tech­

nikę rolną gospodarstwom chłop­
skim. stwarzają szansę produkcyj­
nego rozwoju wszystkim tym gos­
podarstwom, które nie pósiadają łub 
odczuwają niedobór własnej siły 
pociągowej i wyposażenia technicz­
nego. Organizacyjne turmy mecha­
nizacji kółkach., rolnfczyćfi'powin­
ny'wyhikać '* ź ” głębokiej 1 'analizy 
konkretnej sytuacji, nie zaś z upro­
szczonych schematów. Traktory i 
maszyny muszą być bezpośrednio 
we wsi. mają one szczególne walo­
ry aktywizowania produkcyjnego i 
społecznego środowiska wsi. Niepo­
dzielny majątek kółek rolniczych 
stanowić powinien trwały element 
socjalistycznej własności i być no­
sicielem nowych stosunków spo­
łecznych w rolnictwie. Ważną ce­
chą rozwijanej obecnie mechaniza­
cji rolnictwa za pomocą kółek rol­
niczych jest to, że na jej gruncie

polityce rolnej 
roki wachlarz 
towarzyszących 
mineralnych.
rolnictwa nie

stosować trzeba sze- 
czynności i środków 
wdrażaniu nawozów 

Program chemizacji 
jest łatwy w reali-

zacji. Jego skuteczność zależy głów­
nie od powszechności stosowania, a 
m.in. od wiedzy zawodowej rolni-
ków i kultury rolnej. Jednakże

nieezność oparcia dalszego rozwoju 
hodowli w poważnym stopniu na 
imporcie zbóż i pasz6). Wytworzyły 
się więc dysproporcje pomiędzy 
tempem rozwoju produkcji zbożo- 
wo-paszowej, a tempem rozwoju 
hodowli. Aby przyspieszyć produk­
cję zbóż,; a tym samym i likwidację 
importu, ‘ poprawione zostały wa­
runki produkcji zbóż. Nadal jednak 
potrzeby rynku na artykuły mięsne 
me są w pełni zaspokajane. Tak 
więc produkcja zwierzęca pozostaje 
nadał jednym z kluczowych i new­
ralgicznych problemów polityki 
l sinej.

Dla rozwiązania problemu pro­
dukcji zwierzęcej (mięsa) istnieją 
równocześnie dwie możliwości. 
Pierwsza z nich dotyczy aktywizacji 
rezerw wiejskiej siły roboczej, 
szczególnie w gospodarstwach drob­
nych, Z tjTn się wiąże potrzeba ak­
tywniejszego wykorzystania inwes­
tycyjnych rezerw gospodarki chłop­
skiej, Równocześnie należałoby roz­
powszechniać specjalizację gospo­
darstw rolnych, w czym szczególną

wyrasta nowa 
kierowania w 
nowoczesnymi 
rolnymi.

kadra zdolna do po- 
przyszloścj wielkimi 

przedsiębiorstwami

tvka inwestycyjna powinna więc 
szukać rozwiązań, które .by dopro­
wadzały do dalszej koncentracji 
produkcji i bardziej racjonalnego 
wykorzystania ziemi.

MECHANIZACJĄ 
I ELEKTRYFIKACJA

Uzbrojenie techniczne rolnictwa 
związane jest w pierwszej kolejnoś­
ci z mechanizacją i elektryfikacją. 
Znane jest tradycyjne zacofany 
Polski w tym zakresie. .Dlatego od 
wielu lat prowadzona jest konsek­
wentna polityka technizacji rolnic­
twa. Stopień rozwoju mechanizacji 
warunkuje zastosowanie na szero­
ką skalę Innych form postępu nau- 
kowo-teęhnicznego. Bez mechaniza­
cji nie można, na przykład, wpro­
wadzić szerokiej chemizacji rolnic­
twa, postępu agróbiologicznego oraz 
nowych metod technologii. Aby sze­
rzej stosować nawozy mineralne

Niezależnie od aktualnej przewagi 
drobnej gospodarki chłopskiej para­
metry wytwarzanej techniki rolnej 
najczęściej obliczone są na użytek 
dużych przedsiębiorstw rolnych. 
Mechanizacja jak żadna inna dzie­
dzina ma tę specyfikę, iż rozsadza 
ona od wewnątrz prymitywny spo­
sób wytwarzania. Tu bowiem ognis­
kuje się sprzeczność między małym 
gospodarstwem i nowoczesną tech­
niką. Jest oczywiste, że rozwój me­
chanizacji rolnictwa w Polsce może 
iść tylko po linii nowoczesności. 
Techniki nie można prymityzować 
i w ten sposób przystosowywać 
do wymogów aktualnej struktury 
agrarnej. Byłoby to bowiem sprze­
czne z wymogami rewolucji nau­
kowo-technicznej. Zadanie więc po­
lega na tym, aby aktualną strukturę 
agrarną przygotowywać stopniowo 
do potrzeb postępu naukowo-tech­
nicznego. Perspektywicznie rzecz 
biorąc, ogniwem wiodącym w roz­
woju mechanizacji rolnictwa musi 
być więc sektor socjalistyczny2).

Mechanizacja procesów produk­
cyjnych w rolnictwie ma między 
innymi służyć zmniejszeniu liczby 
koni3). Niemniej pogłowie koni nie 
wykazuje wyraźnej tendencji spad­
kowej. Przypisać to należy przede 
wszystkim silnie rozdrobnionej 
strukturze agrarnej i utrzymującej 
się wciąż tendencji do maksymal­
nej samodzielności gospodarstw.

ZNACZENIE CHEMIZACJI
Intęnsyfikacja rolnictwa zakłada 

również jego chemizację. Takie 
dziedziny jak nawożenie mineralne, 
ochrona roślin, walka z chwastami 
wiąże się bezpośrednio z żywością 
gleby, a więc i z poziomem produk­
cji. Oblicza się. że 1 kg nawozów 
mineralnych (NPK) daje w naszych 
warunkach przyrost zbóż od 6—8 
kg. Natomiast rozpowszechnione 
szeroko szkodniki i choroby roślin, 
łącznie, z chwastami, obniżają uro­
dzaj w granicach 10—15 proc. Te 
orientacyjne wskaźniki wskazują, 
jak duże znaczenie posiada w rol­
nictwie chemia.

Od szeregu lat polityka rolna słu­
sznie koncentruje swoją uwagę na 
rozwoju produkcji nawozów mi­
neralnych, środków ochrony roślin 
oraz rozszerzaniu ich stosowania 
w produkcji rolęej. Można odnoto-

główną trudność tworzy struktura 
agrarna. Tak, na przykład, chemicz­
na walka z chorobami i szkodnika­
mi roślin daje zadowalające efekty 
wtedy, gdy prowadzi się ją równo­
cześnie na całym areale, a więc we 
wszystkich gospodarstwach. W in­
nym przypadku następuje ponowne 
przerzucenie chorób i szkodników 
na pola czyste, występuje zjawisko 
uodporniania się szkodników i cho­
rób na stosowane środki chemiczne.

Aby łagodzić ten stan rzeczy po­
lityka rolna wprowadziła szereg 
nowych organizacyjnych form i me­
tod. Przyjęto na przykład ustawę o 
powszechnym nawożeniu, ustawę o 
ochronie roślin i walce z chwasta­
mi. Wsparte pracą służby rolnej, 
kółek rolniczych i innych organi­
zacji t^stawy te mają zabezpieczyć 
możliwie, szeroką powszechność ich 
stosowania. Nie można więc zgo­
dzić się z tymi glosami, które żą­
dają zaniechania stosowania w po­
lityce rolnej metod administracyj­
nych, w tym ustaw i zarządzeń. 
Rzecz w tym, by. ustawa nie zastę­
powała narzędzi ekonomicznych i 
społecznych i była traktowana jako 
jedno z narzędzi polityki rolnej 
świadomie i rozumnie wykorzysty­
wane. Równocześnię, służba rolna 
nie może zamieniać naczelnego jej 
zadania, jakim jest doradztwo fa­
chowe.

Intensywna chemizacja 'rolnictwa 
stanowić, może płaszczyznę dla or*» 
gKntzowąnią kolektywnych-_■ form 
współpracy wsi. Dotyczy to zbioro­
wego zaopatrzenia" w nawozy i 
środki ochrony roślin oraz organi­
zowania zespołowych form ich sto­
sowania. Jest to oczywiście pole dla 
działalności kółek rolniczych i 
spółdzielczości wiejskiej. W ostat­
nim okresie nawozy sztuczne w 
około 60 proc, decydują o przjn-oście 
plonów, zaś środki ochrony roślin 
przynoszą dalsze 10 proc, przyrostu. 
Rezultaty te nie mogą nas w pełni 
zadowolić. W -programie intensyfi­
kacji rolnictwa rola przemysłu che­
micznego powinna coraz bardziej 
wzrastać.

W zespole czynników intensyfika­
cji produkcji rolnej znacznie więcej 
uwagi trzeba poświęcić budownic­
twu wiejskiemu, melioracjom, po­
stępowi biologicznemu, aauce rol­
niczej,'oświacie rolniczej 'oraz rynko­
wej spójni między wsią i miastem. 
Wszystkie te czynniki związane są 
bezpośrednio z kształtowaniem .śro­
dowiska biologicznego i ekonomicz­
nych wa.runków produkcji. Rozwój 
sił wytwórczych w rolnictwie nie 
kształtuje się zupełnie żywiołowo, 
powstaje on w wyniku świadomego 
działania społeczeństwa. Dlatego 
też wielką rolę należy przypisać 
oświacie rolniczej, odpowiedniej po­
lityce ekonomicznej, a także dzia­
łalności organizacji partyjnych, ZSL 
oraz instytucji i organizacji społecz­
nych. W ich to bowiem rękach leży 
możliwość rozbudzenia aktywności 
społecznej i produkcyjnej wielomi­
lionowej rzeszy rolników. Tej sfe­
rze działalności w polityce rolnej 
poświęca się zbyt mało uwagi.

INTENSYFIKACJA HODOWLI

roię mogą odegrać kółka 
oraz kontraktacja.

Poprzez organizowanie 
nych baz specjalistycznej

rolnicze

spolecz- 
hodowli

przy kółkach rolniczych oraz grupo­
wych międzygospodarskich ośrod­
ków hodowlanych możliwe są rów­
nież zespołowe poczynania. Specjali­
zacja produkcji jest jednym z 
głównych źródeł racjonalizacji ho­
dowli, jej. intensyfikacji, a w kon­
sekwencji podniesienia jej opłacal­
ności.

Druga możliwość związana jest z 
rozbudową przemysłowych form 

_ hodowli typu mięsnego. W oparciu 
o istniejącą krajową bazę paszową 
oraz niezbędny import pasz można 
rozszerzyć przemysłowe formy ho­
dowli i tuczu. Duże możliwości po­
siadają w tym zakresie PGR. Jak 
wykazuje doświadczenie krajów 
przodujących przyszłość należy do 
kombinatów hodowlano-przetwór- 
czych. Kombinaty te łączyłyby ho­
dowlę z przemysłem mięsnym. Tak 
więc generalne rozwiązanie proble­
mu hodowlanego wymaga szczegól­
nej aktywizacji sektora państwowe­
go rolnictwa. Sektor socjalistyczny 
musi w tym względzie stopniowo 
przejmować ryzyko opłacalności ho­
dowli i zaspokojenia podstawowych 
potrzeb rynku w artykuły mięsne.

Program intensyfikacji rolnictwa 
dotyczy w dużjnn stopniu produkcji 
zwierzęcej. Powstający niedobór ar-\ 
tykulów mięsnych zmusza do sto-' 
sowania środków przyspieszających 
rozwój produkcji zwierzęcej.

Zwiększenie hodowli w drobno- 
towurowej gospodarce, szczególnie 
gd.v dysponuje ona dużymi rezer­
wami siły roboczej jest czynnikiem 
intensyfikującym tę gospodarkę. 
Niezależnie od intensyfikacji gospo­
darki chłopskiej za pomocą rozwo­
ju hodowli pozostaje jeszcze pro­
blem intensyfikacji samej hodowli. 
Chodzi tu o upowszechnianie bar- 
aziej wydajnych gatunków i ras 
zwierząt, skrócenie czasu tuczu, 
zmniejszenie ilości zużytych pasz 
na jednostkę produkcji, zwiększenie 
wydajności jednostkowej, poprawę 
genetyczną zwierząt i inne. Dla 
intensyfikacji produkcji zwierzęcej 
zasadnicze znaczenie mają stosowa­
ne metody produkcji i rozbudowa 
zaplecza inwentarskiego.

Możliwość szybkiego rozwoju ho­
dowli w naszym kraju ogranicza­
na jest w pierwszej, kolejności 
szczupłą bazą paszową. Mimo że w
produkcji roślinnej
znaczny postęp, 
szybki rozwój

to
uzyskaliśmy 

równocześnie
hodowli5) stworzył

trudną sytuacje w bilansie zbożo­
wo-paszowym. Spowodowało to ko-

SPECJAHZAC.TA 
I KONCENTRACJĄ

Intensyfikacja produkcji rolnej 
wiąże się ze specjalizacją. Chłopska 
gospodarka indywidualna cechuje 
się nie tylko rozdrobnioną strukturą 
agrarną, alę prowadzemem równo­
cześnie wielu rodzajów produkcji. 
Zjawisko to posiada historyczne 
uwarunkowania. do których zali­
czamy naturalny charakter' chłop­
skiego gospodarstwa rodzinnego, dą­
żenie do pełnej samowystarczalnoś­
ci oraz ograniczenia wnływu warun­
ków przyrodniczo-klimatycznvch na 
wyniki produkcyjne gospodarstwa. 
Dlatego większość gospodarstw pro­
wadzi wielokierunkową wytwór­
czość, która wywiera wpływ na ich 
sytuację ekonomiczną. Zjawiska de­
koncentracji produkcji odbijają się 
ujemnie na noziomie produkcji, jej 
jakości, a także obniżała sprawność
ekonomiczną gospodarstwa, co 
muje proces intensyfikacji.

Specjalizacja produkcji może 
prowadzona bez ograniczeń w

ha-

być 
du-

żych gospodarstwach, natomiast .w 
istniejącej strukturze agrarnej mo­
żliwa jest w ograniczonym zakresie. 
Przeciętnie jedno gospodarstwo o
powierzchni ha wytwarza
15—20 różnych rodzajów produkcji. 
Chodzi więc o to, by uprościć pro­
dukcję przyjmując te kierunki, któ­
re w konkretnych warunkach mają 
największe uzasadnienie przyrodni- 
czo-ekonomiczne. Byłaby to w pew­
nym sensie ograniczona specjaliza­
cja. Stworzyłoby to jednak możli­
wość bardziej racjonalnego wyko­
rzystania ziemi, kierowanych do rol­
nictwa środków produkcji, a także 
stworzyłoby lepsze warunki podno­
szenia kwalifikacji zawodowych 
rolników.

Dlatego byłoby poważnym uprosz­
czeniem uważać, że to czego doko­
nano w zakresie pośredniej socjali­
zacji w rolnictwie jest równoznacz­
ne z pełną socjalizacją.

W realizacji celów produkcyjnych 
oraz socjalistycznej przebudowy w 
rolnictwie duże znaczenie należy 
przypisać organizacjom społeczno- 
gospodarczym, a szczególnie kółkom 
rolniczym i spółdzielczości wiejskiej. 
Spełniają one funkcję transmisji 
polityki rolnej do szerokich mas 
chłopskich, są wyrazicielem opinii o 
skuteczności tej polityki. Wykorzys­
tując mobilność społeczną i produk­
cyjną chłopów organizują i tworzą 
praktyczne formy przeobrażeń spo- 
leczno-ustręjowych w rolnictwie, W 
konsekwencji od aktywności, inwen­
cji i zaangażowania organizacji spo­
łecznych. a także pracy politycznej 
zależą tempo j skala realizacji ce­
lów produkcyjnych i ustrojowych w 
rolnictwie.

Na kształtowanie się sytuacji pro­
dukcyjnej i społecznej w rolnictwie 
wpływa bezpośrednio sektor socja­
listyczny, Państwowe Gospodarstwa 
Rolne i Spółdzielnie Produkcyjne 
stanowią formę przedsiębiorstw so­
cjalistycznych. W tym znaczeniu 
traktujemy je jako docelowy model 
socjalistycznej przebudowy gospo­
darki chłopskiej. Łącznie sektor so­
cjalistyczny (PGR i Spółdzielnie 
Produkcyjne) zajmuje 15,7 proc, ogó­
łu użytków rolnych, z tego PGR 14,5 
proc. Gospodarstwa socjalistyczne H 
dostarczają obecnie 24,7 proc, ogółu 
towarowej produkcji roślinnej (W 
1960 r. zaledwie 11,3 proc.) i 16,7 
proc, towarowej produkcji zwierzę­
cej (w 1960 r. — 11,7 proc.). Do po­
zytywnych cech tego sektora należy 
zaliczyć wysoką towarowość produk­
cji, specjalizację oraz wyższą niż w 
gospodarce chłopskiej społeczną wy­
dajność pracy. PGR spełniają Wiele 
istotnych funkcji w zakresie inten­
syfikacji produkcji rolnej, stanowią 
zaplecze postępu naukowo-technicz­
nego dla całego rolnictwa, szczegól­
nie w zakresie nasiennictwa, hodow­
li zarodowej, doświadczalnictwa dla 
oostępu technicznego, bez których 
uzyskiwany rozwój produkcji w go­
spodarce chłopskiej nie byłby mo­
żliwy.

Przed sektorem socjalistycznym w 
rolnictwie postawione zostały w po- 
lityęe rolnej poważne zadania po­
prawy sytuacji w zakresie doskona­
lenia metod produkcji, poprawy wy­
ników ekonomicznych, polepszania 
sytuacji materi alno-bytowej załóg. 
PGR i spółdzielnie powinny bar­
dziej niż dotychczas służyć za przy­
kład gospodarstwom chłopskim jako 
wyższe, socjalistyczne formy gospo­
darowania. Uznając istnienie specy­
ficznych warunków społecznych i 
ekonomicznych w polskim rolnic­
twie polityka rolna powinna wyko­
rzystywać istniejące możliwości 
wżrostii produkcji w ramach gospo­
darki ćhlopskiej. Perspektywicznym 
celem lej polityki musi być jednak 
konsekwentna przebudowa rolnic­
twa, tj. stworzenie jednolitego sy­
stemu ekonomiki socjalistycznej w 
mieście i na wsi.

W tjrn względzie polityka rolna 
ostatnich lat nie wykorzystała 
istniejących możliwości. Odnosi się 
to szczególnie do północno-zachod­
nich rejonów kraju, w których 
udział PGR w strukturze użytkowa­
nia ziemi jest wysoki, a ponadto 
występują duże zasoby gruntów 
PFZ. Możliwości rozszerzania sekto­
ra socjalistycznego w tym rejonie są 
wyjątkowo duże. Równocześnie pro­
ces umacniania PGR jest zbyt po­
wolny i wymaga konsekwentnych 
przedsięwzięć.

Polska jest krajem niewielkim, ale 
zróżnicowanie społeczno-ekonomicz­
ne w rolnictwie jest tak duże, iż nie 
może być stosowany jeden model 
polityki rolnej dla całego kraju. Ko­
nieczna jest regionalizacja, przy któ­
rej rozwiązania modelowe odpowia­
dać będą konkretnym warunkom re­
gionu. Oczekiwać można, iż tereno­
we organy władzy oraz instancje 
partyjne zaktywizują swoją działal­
ność na tym odcinku.

•) Dokończenie artykułu pod tym samym 
tytułem z poprzedniego numeru ŻG.

ZADANIA SEKTORA 
SOCJALISTYCZNEGO

Tempo przeobrażeń socjalistycz­
nych w naszym rolnictwie zdeter­
minowane jest przez tempo rozwoju 
gospodarczego kraju. Następuje tu 
swoista hierarchia celów, w których 
wyprzedzająca pozycja industriali­
zacji ułatwia w następstwie proces 
socjalistycznych przemian agrar­
nych. Jest więc faktem, że indus­
trializacja rolnictwa na etapie go­
spodarki chłopskiej indywidualnej 
jest możliwa i że w konsekwencji 
nasyca ona tę gospodarkę związka­
mi socjalistycznej ekonomiki i sto­
sunków społecznych. Pozwala to 
między dnnymi w poważnym stop­
niu podporządkować tę gospodarkę 
potrzebom ekonomiki socjalistycz­
nej, czego zewnętrznym przejawem 
jest możliwość planowania proce­
sów produkcyjnych z pomocą me­
tod pośrednich i bezpośrednich.

Zachodzące przemiany dotyczą 
głównie nadbudowy, nie zmieniają 
natomiast wewnętrznej istoty gospo­
darki drobnotowarowej. Jest praw­
dą, że gospodarka drobnotowarowa 
nie nosi wyraźnych cech gospodarki 
kapitalistycznej, ale nie można też 
przyjąć, że sam fakt wiązania jej z 
socjalistyczną ekonomiką tworzy 
zeń. formę socjalistycznej produkcji.

*) Wg stanu na' 31^X11.1969 r. kółka rol­
nicze posiadały 80,1 tys.. traktorów, zaś 
wartość majątku rzeczowego przekro­
czyła 24 mld zl.

J) Ogółem w rolnictwie w końcu 
1969 r. było 186 tys. sztuk traktorów z 
tego w gospodarstwach indywidualnych 
25,9 tys., KR — 80,1 tys., w PGR — 64.7 
tys.. spóldz. prod. 5,8 tys. i ROM — 6,5 
tys. sztuk.

’) Ogólna liczba koni w Polsce wynosi 
2,5 min szt.. a w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych 13,5 szt. Jest to jeden 
z najwyższych wskaźników Europie

*) Zużycie NPK na 1 ha użytków rol­
nych wynosi w wybranych krajach (w 
kg): Belgia — 324. Japonia — 343, Ho­
landia — 257, NRD — 197, CSRS — 153 
1 Polska 110.

l) Pogłowie bydła wzrosło w Polsce z 
7,2 min szt. w 1950 r. do ok. 11 min w 
1969 r., trzody chlewnej z 9,3 do 14 min.

s) Import zbóż kształtuje się od lat no 
poziomie ok. 2 min ton.

SPROSTOWANIE
W artykule pt.: „W sprawie polityki 

rolnej*’, pióra Konrada Bajana, zamiesz­
czonym w „Życiu Gospodarczym" nr 
15, wskutek przestawienia wierszy jeden 
z fragmentów jest nieczytelny. Powi­
nien on brzmieć:

„W polityce rolnej partii przyję­
liśmy założenie, że wzrost produkcji 
rolnej i socjalistyczna przebudowa 
wsi stanowią dialektyczną jedność.

Istota socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa sprowadza się do zmian 
prymitywnych form i sposobów wy­
twarzania w nowoczesną produkcję 
w dużych przedsiębiorstwach rol­
nych opartych na społecznej włas­
ności środków produkcji...”

Za bl-ld przepraszamy Autor» I Czytel­
ników.

CZY PZU MOZĘ ODMOWlO 
ZAWARCIA UMOWY 

UBEZPIECZENIA
Antoni B. wystąpił na drogę są­

dową przeciwko Państwowemu Za­
kładowi Ubezpieczeń — Inspektorat 
Powiatowy w M. domagając alę od 
tegoż Zakładu wyrównania mu szko­
dy w wysokości 230 000 zl, (ograni­
czonej następnie do kwoty 169 251 
zł), wyrządzonej przez huragan w 
dniach 21 i 22 lutego 1967 r. Na 
skutek tego huraganu uległy bo­
wiem uszkodzeniu zarówno cztery 
szklarnie (cieplarnie) Antoniego B., 
jak też całkowitemu zniszczeniu — 
głównie wskutek wymarznięcla — 
rośliny (warzywa 1 kwiaty) posadzo­
ne, w tych cieplarniach.

Powód uzasadnia! odpowiedzial­
ność PZU za poniesioną szkodę m. 
in. tym, że PZU odmówił przyjęcia 
oferty powoda, zgłoszonej ustnie w 
grudniu 1066 r., o zawarcie odrębnej 
umowy ubezpieczenia roślin hodo­
wanych w cieplarniach od skutków 
huraganu i zmarznięcia.

Pozwany PZU wniósł o oddalenie 
powództwa i twierdził, że rośliny 
hodowlane w cieplarniach nie pod­
legały obowiązkowemu ubezpiecze­
niu, zgłoszenia zaś dobrowolnego u- 
bezpieczenia tych roślin nie można 
było przyjąć, gdyż ogólne warunki 
ubezpieczeniowe nie przewidywały 
ubezpieczenia od wymarznięda u- 
praw w cieplarniąch. Póza t^m poz­
wany zaprzeczył, żeby powód zgło­
sił ofertę takiego ubezpieczenia.

Sąd Wojewódzki zasądził od PZU 
na rzecz powoda kwotę 169 000 zł, 
natomiast, oddalił powództwo bądź 
umorzył postępowanie w pozostałej 
części. *

Sąd Wojewódzki ustalił, że powód 
w grudniu 1966 r. zgłosił swe rośli­
ny hodowlane w cieplarniach do u-' 
bezpieczenia od skutków huraganu 
i przemarznięcia oraz że pozwany 
stanowczo odmówił przyjęcia od po­
woda takiego’ ubezpieczenia. Sąd 
Wojewódzki przyjął również, że sto­
sownie do postanowień zawartych 
w § 2 ust. 2 ogólnych warunków 
ubezpieczenia PZU był obowiązany 
przyjąć zgłoszone przez powoda roś­
liny do ubezpieczenia. „Oczywistość 
bowiem względów gospodarczych ta­
kiego ubezpieczenia nie mogła w nim 
budzić zastrzeżeń”. Skoro zatem stro­
na pozwana odmówiła zawarcia z po­
wodem umowy,. to naruszyła swój p- 
bowiązek względem niego i dlatego 
z mocy art. 420 k. c. obowiązana jest 
dać mu odszkodowanie za poniesio­
ne straty w roślinach hodowanych 
w cieplarniach, powstałe na skutek 
ich przemarznięcia w lutym 1967 r., 
tak jakby umowa ubezpieczenia zo­
stała zawarta.

Co do wysokości szkody, to Sąd 
Wojewódzki ustalił, że strata zwią- 

I zana ze zniszczeniem roślin powoda 
wynosi 169 251 zł, od której to kwo­
ty odliczył tytułem należnej pozwa­
nemu składki ubezpieczeniowej 251 
zł.

Na skutek rewizji PZU od wyroku 
Sądu Wojewódzkiego sprawa znala­
zła się w Sądzie Najwyższym, który 
wyrokiem z dnia 16 lipca 1970 r. nr 
II CR 340/69 oddalił powództwo 
w całości, wypowiadając następują­
cy pogląd prawny:

1. PZU może odmówić przy­
jęcia do ubezpieczenia cd skutków 
huraganu warzyw i kwiatów wysa­
dzonych lub wysianych w cieplar­
niach, jeżeli nic prowadzi tego ro­
dzaju ubezpieczenia.

Zasada bowiem, że PZU nic może 
odmówić zawarcia umowy ubezpie­
czenia, dotyczy tylko takich ubezpie­
czeń, które odpowiadają warunkom 
ubezpieczeń prowadzonych przez za­
kład, a więc wtedy, gdy ogólne wa­
runki ubezpieczeniowe przewidu­
ją tego rodzaju ubezpieczenie.

2. Gdy PZU przysługuje prawo od­
mowy zawarcia umowy ubezpiecze­
nia, zgłaszającemu ofertę ubezpie­
czenia przysługuje — w razie takiej 
odmowy — prawo odwołania się do 
Ministra Finansów, który rozstrzyga 
ostatecznie.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.: 

„Wyrażona w art. 24 § 1 ustawy 
z dnia 2 grudnia 1958 r. o ubezpie­
czeniach majątkowych i osobowych 
(Dz.U. Nr 72, poz. 357) zasada, że 
PZU nie może odmówić zawarcia 
umowy ubezpieczenia, dotyczy tylko 
takich ubezpieczeń, które odpowia­
dają warunkom ubezpieczeń prowa­
dzonych przez ten zakład, a więc 
wtedy, gdy ogólne warunki ubez­
pieczeniowe przewidują tego rodza­
ju ubezpieczenie.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

PZU może zatem skutecznie od­
mówić‘żaićarćia umowy ubezpiecze­
niowej w każdym wypadku, gdy 
zgłoszone ubezpieczenie nie odpo­
wiada warunkom ubezpieczenia pro­
wadzonego przez PZU, a więc zaró­
wno wtedy, gdy wprawdzie PZU 
prowadzi / konkretny rodzaj ubezpi e- 
czenia, lecz na innych ' warunkach, 
niż wynika to z oferty zgłaszające­
go ten rodzaj ubezpieczenia, jak i 
Wtedy, gdy PZU..nie prowadzi tego 
rodzaju ubezpieczenia, które zgła­
sza oferent. Tak samo prawo odmp- 
wy zawarcia umowy ubezpieczenia, 
zastrzeżone w art. 24 wymienionej 
ustawy, przysługuje PZU wtedy, gdy 
ogólne: warunki konkretnego rodzą-' 
ju, ubezpieczenia przewidują możli­
wość zawarcia umowy innego ro­
dzaju- ,ubezpieczenia, lecz uzależnia­
ją zawarcie takiego ubezpieczenia 
od spełnienia się określonego wa­
runku.

We wszystkich wypadkach, gdy 
PZU przysługuje prawo odmowy 
zawarcia umowy ubezpieczenia, 
zgłaszającemu ofertę ubezpieczenia 
przysługuje — w razie takiej odmo­
wy •— prawo odwołania się.do Mi­
nistra Finansów, który rozstrzyga o- 
statecznie. ’

Ogólne warunki. dobrowolnego u- 
.bezpieczenia upraw należących do' 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
lub nie uspołecznionych, zatwier­
dzone '/decyzją Ministra Finansów z 
dnia 22.XII.1959 r. nr-RMU 218/59 
f późniejszymi decyzjami tego Mini­
stra-z'dnia 2I.XI.1960 r. i 26.1.1965 
r., określają warunki, pod ‘ jakimi 
można'.ubezpieczyć rośliny uprawne 
od .skutków gradobicia lub powo­
dzi, rośliny jednoroczne wysiewane 
liib wysadzane do gruntu w okre­
sie wiosennym od skutków przy- 
rnrozków wiosennych i plony chmie­
lił’, od skutków huraganu. Wymie­
nione Warunki ogólne nie regulują 
warunków ubezpieczenia roślin u- 
prawnych od skutków innych zda­
rzeń losowych, a jedynie w ust. 2 
§ - 2 przewidują . możność przyjęcia 
przez PZU do ubezpieczenia roślin 
uprawnych' od skutków innych zda- 
rzeń losowych, jeżeli takie ubezpie­
czenia będą uzasadnione względami 
gospodarczymi; Z treści tego przepi­
su wyhika zatem, że dotyczy on u- 
bezpieczeń,. których PZU jeszcze nie 
prowadzi, i że PZU może odmówić 

takiego ubezpieczenia, je- 
•żeli nie uzasadniają tego względy 
gospodarcze. Ocena, czy względy go­
spodarcze uzasadniają przyjęcie u- 
beżpieczenia od skutków zdarzenia 
losowego nie prowadzonego przez 
PZU, należy do tego' zakładu, przy 
czym decyzja PZU nie jest ostate­
czna. .Można sie od niej odwołać do 
Ministra Finansów, który rozstrzyga 
ostatecznie.

W niniejszej sprawie, według 
prawidłowych ustaleń Sądu Woje- 
wódzkiego, PZU odmówiło przyję­
cia zgłoszonej przez powoda oferty 
ubezpieczenia od skutków huraga­
nu warzyw i kwiatów wysadzonych 
bądź wysianych w cieplarniach. 
PZU nie prowadziło tego rodzaju 
ubezpieczenia, mogło więc odmówić 
jego przyjęcia. Powodowi natomiast, 
stosownie do art. 24-§ 2 ustawy o u- 
bezpieczeniach majątkowych i oso­
bowych, przysługiwało prawo odwo­
łania się od tej decyzji do Ministra 
Finansów. Powód nie skorzystał z 
drogi odwołania się przewidzianej 
w wymienionym przepisie. Sąd Naj­
wyższy jednak, mając na uwadze, 
że Minister Finansów z mocy art. 
36 ustawy o ubezpieczeniach mająt­
kowych i osobowych sprawuje nad­
zór nad działalnością zakładów u- 
bezpieczeń, zwrócił się do tego Mi­
nistra o autorytatywne wyjaśnienie, 
czy względy gospodarcze nie uza­
sadniały przyjęcia zgłoszonego przez 
powoda ubezpieczenia. W odpowie­
dzi z dnia 15 maja 1970 r. Minister­
stwo Finansów wyjaśniło, że wzglę­
dy gospodarcze nie uzasadniały 
przyjęcia przez PZU ubezpieczenia 
zgłoszonego przez powoda.

W tej sytuacji brak było przesła­
nek z art. 416 i 420 k.c. do przypi­
sania pozwanemu PZU odpowie­
dzialności za odmowę przyjęcia u- 
bezpieczenia zgłoszonego prze? po­
woda i w związku z tym Sąd Naj­
wyższy z mocy art. 390 § 1 k.p.c. | 
zmienił zaskarżony wyrok i oddali! | 
w całości powództwo (...)“ |

OPŁACALNY 
CZY
NIEOPŁACALNY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wynosi ok. 67 proc., zaś w środ­
kach transportowych . nawet ok. 
76 proc.4), co jest powodem stosun­
kowo wysokich strat cukru w pro­
cesie produkcji i wzrostu kosztów. 
Obecnie w zasadzie tzw. tanie roz­
budowy zostały w polskim, prze­
myśle cukrowniczym prawie całko­
wicie zakończone, to znaczy rozbu­
dowa istniejących cukrowni jest 
bardziej kapitałochłonna niż budo­
wa nowych, odpowiadających świa­
towym standardom.

W każdym przemyśle kampanij7 
nym możliwy jest wzrost produkcji 
■w drodze przedłużenia kampanii. 
Jednak obecny czas trwania kam­
panii cukrowniczej przekracza okres 
uznany za optymalny. Wzrost pro­
dukcji cukru na tej drodze powo-

nie jest opłacalny. Czy tak jest rze­
czywiście?

*
Produkcję cukru, jak produkcję 

większości artykułów spożywczych, 
można podzielić na divie zasadnicze
fazy: 

faza A

l że dla celów porównania opłacał-- 
ności eksportu różnych produktów I 
przemysłowych należy liczyć koszt I 
uzyskania 1 doi. wg podobnej me- g 

‘ todyki. W przypadku produktów 
spożywczych artykuł obciążony jest 
dochodem rolnika, który stanowi 
element polityki gospodarczej i 
utrudnia przeprowadzenie porównań 
międzybranżdwych i międzygalęzio- 
wych. Po’ wyeliminowaniu z kosz­
tów produkcji śfednięgo dochodu

I czystego rolnika-producenta. koszt 
uzyskania 1 doi. przy eksporc e cu­
kru wyniesie znacznie poniżej kursu 
granicznego.

Uwzględniając korektę, wynikają­
cą z możliwości eksportu melasy, 
otrzymanej przy produkcji cukru, 
opłacalność eksportu jeszcze się po­
prawi. Przy tych wskaźnikach kosztu 
uzysku dolara, cukier jest arty­
kułem konkurencyjnym w porów­
naniu z innymi artykułami prze-

* myślowymi.

rolnictwo, uzyskanie
buraka cukrowego;

faza B — przetwórstwo — prze­
mysł cukrowniczy, produkcja cukru.

W koszcie surowca — buraka cu- 
krowego, skupowanego przez cu-
krownie. 
dochód

znaczną pozycję stanowi 
rolnika-producenta. Jak

można odczytać na podstawie da­
nych, zamieszczonych w poniższej 
tabeli, jest on przy uprawie buraka 
cukrowego o wiele wyższy niż śred-

duje zwiększenie jednostkowego zu- ni dia caiej .produkcji roślinnej, 
życia surowca i technologiczne
trudności w jego przerobie. W kon­
sekwencji prowadzi do wzrostu 
kosztów produkcji cukru.

Rozbudową przemysłu cukrowni­
czego, jak każdego rodzaju prze­
mysłu, może być tylko wtedy pro­
wadzona, jeśli jest opłacalna z 
punktu widzenia całości gospodarki 
narodowej. Obowiązująca metodyka 
oceny przedsięwzięć inwestycyjnych 
stawia bardzo mocno sprawę efek­
tywności dewizowej. I z' tego też 
względu naświetlamy to zagadnienie

Dochód globalny i dochód czysty, 
uzyskany z 1 ha uprawy buraka 
cukrowego i średnia z produkcji 
roślinnej w gospodarstwach indywi­
dualnych w latach 1966—1969 w 
złotych:

!«
Cukier jest towarem eksporto­

wym o szczególnym znaczeniu Jest 
produktem fotosyntezy, na który 
składają się dwutlenek węgla i wo­
da. Inne substancje, jakie zawiera 
burak (białko, sok mineralny), do- 
zostają w liściach, wysłodkach i 
melasie. Eksport cukru nie powo­
duje więc pogorszenia naszego bi­
lansu paszowego. Wywóz cukru sta- 
npwi za‘em w swei istocie wywóz 
tzw. wolnych surowców oraz wy­
wóz pracy ludzkiej.

Jednak wzrost, a nawet utrzyma­
nie eksportu cukru, możliwy jest 
tylko przv rozbudowie tego prze­
mysłu. W przeciwnym przypadku I 
może nastąpić nawet niewykorzy­
stanie przyznanej nam w porozu­
mieniu kwoty' bazowej. Liczyć się 
bowiem należy ze wzrostem spo­
życia cukru, i to zarówno w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca (tu

opłacalność produkcji

Docbód globalny z uprawy: Dochód czysty z uprawy:

Rok
buraka ' 

cukrowego
średnio z produkcji 

roślinnej
buraka 

cukrowego
średnio z produkcji 

roślinnej
1965 11 283 5 934 5 649 2 623
1966 14 233 6 596 8 448 / 3 173
1967 17 095 6 989 11 098 3 574
1968 17 621 7 344 11 357 3 948
1969 12 19S 6 392 6 274 2 968

rolnej w Polsce”, dodatek do numeru z 1970 r.
Źródło: „Zagadnienie Ekonomiki Rolnej”; „Koszty i

LISTY • LISTY » LISTY • LISTY

Stan upośledzony ?
W. Rabij w swym artykule „Tytuł i za­

wód” (Z. G. ur 8/71) rozprawia się z po­
mieszaniem pojęć: tytułu i zawodu eko­
nomisty. Autor ubolewa nad tym, że VI 
Sekcja Krajowego Zjazdu PTE „narozra­
biała”, a na dodatek w „Życiu Gospo­
darczym” znalazły się wypowiedzi igno­
rantów w kwestii określenia pojęcia służ­
by ekonomicznej. By dalej „teren" nic 
błądził — W. Rabij przedstawia nam pró­
bę własnej definicji służby ekonomicznej 
i stawią za wzór budujący przykład wię­
zi w środowisku ludzi techniki, gdzie to 
i robotnik — mechanik i inżynier-ma- 
gister — też mechanik. Precz więc z ty­
tułomanią niektórych ludzi z wyższym 
wykształceniem ekonomicznym, żywią­
cym pogardę dla ludzi „niższego stanu”. 
Integrujemy i konsolidujemy szeregi 
wszystkich ekonomistów i ealej służby 
ekonomicznej. Tak oto w ogólnym za­
rysie zrozumiałem wywody W. Rabija, 
i proszę wybaczyć, że się z nimi nic zga­
dzam.

Sedno sprawy nie tkwi w tytułomanii, 
ile w imputowaniu pogardy dla ludz.i 
„niższego stanu”, którą jakoby żywią 
ludzie z wyższym wykształceniem ekono­
micznym.

Podobnie jak w środowisku studentów 
pozastacjonarnych na WSE w Katowi­
cach (artykuł w cytowanym „Z. G.” 
pt. „Co myślą, studenci'.’”), tak i w ana­
logicznym środowisku na WSE we Wro 
cławiu przeważa pogląd o konieczności 
podniesienia rangi dyplomu wyższych za­
wodowych studiów ekonomicznych przez

nadanie tytułu zawodowego Inżyniera- 
ekonomisty. Alternatywne rozwiązanie te­
go problemu, to. zastrzeżenie tytułu eko­
nomisty wyłącznie dla absolwentów wyż­
szych szkól ekonomicznych 1 przyznawa­
nie absolwentom średnich szkól ekono­
micznych tytułu technika ekonomiki 
określonej specjalności. Zaliczanie do 
ekonomistów pracowników przyuczonych 
do pełnienia określonych funkcji w przed­
siębiorstwie tylko dlatego, że to praco- 
wnicy plonu służby ekonomicznej i do­
wodzenie, że ekonomista, to pojęcie odpo­
wiadające takim zawodom, jak mecha­
nik. elektryk itp. — nie znajduje uza­
sadnienia w potocznym znaczeniu poję­
ciowym tych terminów. Idąc tym to­
kiem rozumowania, każda pani domu 
(a i owszem chylę przed nią czota) Jest 
ekonomistą, a każdy techniczny czy 
administracyjny pracownik wymiaru 
sprawiedliwości — jest prawnikiem.

Mają swój tytuł zawodowy — tytuł jn. 
żyniera — absolwenci wyższych zawodo­
wych studiów technicznych, dlaczego 
więc odmawiać go absolwentom studiów 
ekonomicznych i pogłębiać istniejącą de­
precjację pojęcia ekonomisty? To nie po­
garda ekonomistów wobec ludzi „niższe­
go stanu" wywołała polemiki na lamach 
„ZG”,. a wprost przeciwnie — zadzia­
łała tu reakcja obronna tych, które eh 
zepchnięto to kategorii „niedowarzonych 
i niedopieczonych”.

WIESŁAW WRObel 
Wrocław

Jeszcze

nieco szerzej, 
w przypadku 
czego nie jest 
widłowo.

gdyż wydaje się, że 
przemysłu cukrowni- 
ono rozwiązane pra-

*

Koszt własny produkcji cukru 
waha się i zależy w pierwszym 
rzędzie od zawartości cUkru w bu­
rakach, a ten z kolei od doboru od­
mian, zabiegów agrotechnicznych i 
warunków klimatycznych danego 
roku. Doliczając do kosztu produkcji 
cukru białego zysk, a więc przyj­
mując za podstawę wyliczenie opła­
calności eksportu cenę fabryczną, 
ndWet przy-' wysokiej cónid’ 'dewiżb- 
wiej-w wysokości 110 dolarów zą' to­
nę -r koszt uzyskania 1 dolara prze­
kracza ustalone wskaźniki opłacal­
ności.

W czasie produkcji cukru bia­
łego otrzymujemy drugi produkt 
— melasę. Wg obowiązującego sy­
stemu kalkulacyjnego, wartość jego 
liczona w cenie fabrycznej, odejmo-
wana jest od 
brutto. Melas.a 
tern obrotu.

Sumaryczny

kosztów 
sama jest

produkcji 
przedmio-

uzysk dolarowy,
otrzymany ze sprzedaży cukru bia­
łego i uzyskanej wraz z nim me­
lasy, poprawia nieco opłacalność, 
ale koszt uzyskanja 1 doi. przy tych 
korektach nadal jest wyższy od kur­
su granicznego. Oznacza to, że 
koszt uzyskania dolara przy ekspor­
cie cukru jest wysoki i eksport ten

NOWE PRZEPISY Rsewu

I ZARZĄDZENIA!p0]ity^a patentowa
CENY ZBYTU W RAMACH 

KOOPERACJI PRZEMYSŁOWEJ

W nr 17 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwala nr 37'Rady Mini­
strów z dnia 12 lutego 1971 r. w 
sprawie cen zbytu artykułów wyko­
nywanych przez jednostki gospodar­
ki uspołecznionej w ramach koope­
racji przemysłowej (poz. 121).

Dotyczy ona cen artykułów ko­
operacyjnych (zespołów, podzespo­
łów i części) oraz usług (robót) 
przemysłowych wykonywanych na 
podstawie umów kooperacyjnych.

Uchwała składa się z 4 rozdzia­
łów: 1. Przepisy ogólne, 2. Zasady 
i tryb ustalania cen artykułów ko­
operacyjnych, 3. Przepisy dodatko­
we i 4. Przepisy końcowe.

Uchwała otrzymała moc obowią­
zującą od 1 kwietnia 1971 r. i z tą 
datą utraciła moc dotychczasowa 
uchwała nr 158 Rady Ministrów z 
dnia 28 maja 1963 r., dotycząca tego 
zagadnienia.

Przepisy uchwały nie zmieniły o- 
bowiązujących przepisów w zakre­
sie zasad, kompetencji i trybu usta­
lania cen artykułów i usług (robót) 
nietypowych).

i prawo wynalazcze

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

[gpnBFOIE
I U jGOSPOBARCgg
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Komisja Przemysłu Ciężkiego, Cbcmlcz- 
nego i Górnictwa rozpatrzyła sprawy po­
lityki patentowej w przemyśle oraz rea­
lizację ustawy z 1962 r. o prawie wy­
nalazczym wraz z problemami związa­
nymi z nowelizacją tej ustawy.

Od roku 1962, kiedy Sejm uchwali! u- 
stawę. obserwuje się rozwój działalności 
patentowej i wynalazczej. Szacuje się, 
że płynące stąd efekty ekonomiczne by­
ły w 1969 roku 4-krotnie większe niż 
w 1961 r. i wyniosły ponad 7,5 mld zł. 
Osiągnięto poważny postęp organizacyj­
ny, poprawił się stan ochrony patento­
wej, nasiliło inspiracyjne działanie Urzę­
du Patentowego w stosunku do służb pa­
tentowych w resortach, zjednoczeniach 
1 przedsiębiorstwach.

Nie można jednak uznać postępów 
osiągniętych w dziedzinie wynalazczości 
za dostateczne. Wciąż Jeszcze dość 
znaczna ilość przyjętych projektów wy­
nalazczych nie Jest wdrażana do pro­
dukcji. Wiele podejmowanych prac wy­
nalazczych nie odpowiada w pełni po­
trzebom przemysłu. Stosunkowo znaczna 
ilość zgłoszeń wynalazczych dotyczyła 
zagadnień już rozwiązanych lub nie ma­
jących większego znaczenia. Wynikało to 
m. in. z nie dość zdecydowanego dzia­
łania służb patentowych, z braku nale­
żytego ukierunkowania poszukiwań wy­
nalazczych na zagadnienia najważniej­
sze dla gospodarki.

Z rozmów przeprowadzonych w tere- 
!’ nie wyraźnie wynika powszechne nic- 
j mai zjawisko przewlekłego rozpatrywa- 
i nla wniosków wynalazczych 1 racjonali- 
I' , komórki wynalazczości i

Na podstawie informacji o kształ­
towaniu się dochodu czystego przy 
produkcji buraka oraz danych po­
chodzących ze sprawozdawczości 
technicznej przemysłu cukrownicze­
go wyliczono, jakim dochodem czy­
stym rolnika-producenta obciążona 
jest produkcja 1 tony buraka:

stosunkowo 
ogółem, w

niewielki wzroąt) oraz 
związku ze wzrostem

ludności. Obecny sposób liczenia 
kosztu uzyskania dolara nie jest bez 
wulywu na ocenę efektywności in­
westycyjnej naszych przedsięwzięć 
w przemyśle cukrowniczym. Jest on 
krzywdzący, fałszuje rzeczywisty

Uchwała Walnego Zjazdu PTE postulu­
je ochronę prawa zawodu ekonomisty. 
Ale nikt poza wtajemniczonymi nie wic, 
na czym to ma polegać.

Proszę sobie wyobrazić dwóch absol­
wentów wyższej uczelni I stopnia — te­
chnicznej i ekonomicznej, po przyjściu 
do zakładu pracy. Pierwszy — chociaż 
nie obejmuje kierowniczego stanowiska, 
staje się znany wśród szerokiego ogółu 
pracowników, bo ma ładnie brzmiący i 
zaszczytny tytut inżyniera, a o drugim 
— zwierzchnik wyższego szczebla dopie­
ro po paru latach (często przypadkowo) 
dowiaduje się, że posiada wyższe wy­
kształcenie. Nie ma więc tu równego 
startu — ogólnie rzecz biorąc — do dal­
szej kariery zawodowej.

Pozostali ekonomiści — zarówno śred­
nia, jak i wyższa kadra ekonomistów — 
nie przywiązują dużej wagi do zmian 
w istniejącym nazewnictwie zawodowym. 
Co najwyżej mogą ich drażnić taicie dzi­
wolągi, jak starszy ekonomista działu 
kadr... z podstawowym wykształceniem.

Słyszy się niejednokrotnie uwagi o ty­
tułomanii i że konkretna praca, a nic 
tytuł świadczą o wartości człowieka. Jest 
w tym • jednak tylko część prawdy. Bo 
człowiek czasem posiadający znaczny za-

o tytule
sób wiedzy, z braku właśnie odpowied­
nio przemawiającego do wyobraźni tym-’ 
lu, nie może jej z pożytkiem wykazać/ 
Tytuły nadawane są po to, aby wyróź| 
ńialy człowieka w środowisku 1 określały 
jego predyspozycje w odpowiednim za/ 
kresie.

Co należałoby — moim zdaniem — u- 
czynić, aby rozpatrywany probleu’ roz- 
wiązać? Po pierwsze — anulować, nazy­
wanie stanowisk w służbie ekonomicznej 
(i nieekonomicznej!) określeniem ekono­
mista lub starszy ekonomista. Po drugie 
— zrezygnować z nazwy tcchnik-ekono- 
mista w tytule zawodowym średniej ka­
dry ekonomicznej z średnim wykształce­
niem. Po trzecie — ustalić dla średniej 
i wyższej kadry ekonomicznej jednowy- 
razowe tytuły zawodowe. Można tego 
dokonać nawet w drodze konkursu.

Posiadający tytuł — podobnie jak w 
sferze technicznej — legitymowaliby się 
wyuczonym zgodnie z tytułem zawodo­
wym, a pracownicy służby ekonomicznej; 
nie posiadający wykształcenia ekonomicz­
nego, powinni legitymować się zawodem 
o nazwie „pracownik gospodarczy".

MARCIN BIELEWICZ 
Chrzanów

BIAŁEGO POCHODEM CZYSTYM ROL­
NIKA

ODUCZENIA OBCIĄŻENIA 1 T CUKRU

Rok
Plon 

buraka 
t/ha

Zawartość 
cukru w 

•/• na bur.
Straty 
fabr. w 

•/« na bur.
Ilość cukru 
białego uzy­

skanego 
z 1 ha n/t

Dochód rol­
nika z 1 ha 

w zł

Obciążenie 11 
cukru białego 

dochodem 
czystym roln.

1965 25,9 16,18 3,68 2;8 " '5 649 ! 172
1966 31,3 14,90 3,38 3,6 8 448 2 3461967 35,8 19,98 3,31 4.2 11098 2 642
1968 35,7 14,37 3.34 4,0 11 357 Ź 839
1969 ' 27,6 15,79 3,23 3,5 6 274 1 790

Rbk 1969 był rokiem nietypowym 
i ciężkim dla całego polskiego rol­
nictwa. Plon buraków cukrowych 
w 1970 r, był już wyższy niż w 
1969 r. i wg niepełnych jeszcze da­
nych wynosił ponad 31,0 t.ha.

Przyj mi j my , że średnio, co na
pewno nie jest zawyżone, czystym 
dochodem producenta-rolnika obcią­
żona jest jedna tona cukru białego 
w wysokości 2 200 zł. Przeprowadź­
my jeszcze raz rachunek uzyskania 
1 doi. przy eksporcie cukru, z‘wy­
eliminowaniem tego dochodu. Wyli­
czenie stosowane obecnie po^ jduje 
liczenie zysku u rolnika-producenta. 
przy czym wynosi on nawet 30 proc, 
całkowitego kosztu produkcji cukru 
oraz w sarnimi przemyśle cukrow­
niczym. Wychodzimy tu z założenia,

Czy nie za dużo sprawozdań?

obraz efektywności 
szego przemysłu, a 
naszego eksportu.

JERZY

tej gałęzi na- 
także tej grupy

KISIELNICKI

1) Do porozumienia . nie przystąpiły 
m.in. kraje EWG i Ameryka (w’ tym 
Stany Zjednoczone): te- ostatnie zakupu­
ją cukier po odrębnych cenach z kra­
jów. które mają przyznane kwoty za­
gwarantowane tzw. Sugar Act,

2) Ibs — funt równy ok. 453,53 g.
3) „Życie Gospodarcze" nr 5 1971.
4) J. Kisielnicki, ..Gazeta Cukrowni-

cza”
5) 

wa"

nr 2/1969.
V. Kuźmiński, „Gospodarka Plano-

6) Statystyka cukrownicza. Przemysł 
Cukrowniczy, wkładka do Terminarza 
Technika 1971 — Wyd. Czasopism Tech­
nicznych.

Celowość wykonywania opracowań sta­
tystycznych z każdej działalności me 
podlega dyskusji. Statystyka jest bo­
wiem źródłem informacji i to źródłem 
niezbędnym'?'Uźy jednak musi być spo­
rządzanych tyle sprawozdań? Inne są 
sprawozdania miesięczne, inne kwartal­
ne, półroczne.- a jeszcze inne roczne. 
Sporządzanie takiej masy sprawozdań 
to Jeszcze nie wszystko. Dochodzą tu 
jeszcze meldunki telefoniczne z wyko­
nania planów, części opisowe do spra­
wozdań itp.

Nasza sprawozdawczość rozrasta sie z 
roku na rok. Pomysłów statystycznych 
naszym fachowcom od statystyki nie 
biakuje. Niektóre sa naorawdc zawile. 
Ileż to razy człowiek zadaje sobie py­
tanie. po co to wszystko?

Sam ukończyłem SGPiS i dlatego bun­
tuje sie przeciwko obecnej statystyce. 
Sporządzanie pracochłonne) i uciążliwej 
sprawozdawczości pochłania i absorbu­
je nasza czteroosobowa sekcje w ok. 
80 proc. A tymczasem wiele zagadnień 
leży odłogiem. Np. brak w naszym 
PZGS komórki analizy rynku i opra­
cowań typu anaVfvc-mego. Dochodzi do 
tego, że nie wiadomo kto ma u nas 
robić analizy zbiorcze. Chca abym ja je 
robił. Ale według mnie co będzie robił 
główny księgowy i kierownik działu 
finansowego, u którego Jest planowanie 
finansowe i planowanie zatrudnienia.

I tu trzeba od razu postawić sprawę 
reorganizacji służb ekonomicznych. Po­
winien być dobry Dział Ekonomiczny, 
który by skuniał te sprawy, o których 
plsze. A tak jak jest obecnie, jest źle. 
Chcąc wziąć zatrudnienie i sprawy 
finansowe, idziemy do Działu Finanso­
wego. Dział Finansowy znowu bierze od

nas planj' i wykonanie zadań gospodar­
czych. A jak się przy tym zbywa lu­
dzi. jak sie odbija pisma, bo nie wia­
domo kto ma to robić! ’

W świetle póWyżśzego. czy nie dałoby 
się połączyć służb ekonomicznych i jed­
nocześnie połączyć sprawozdań? Czy 
nuisi być koniecznie inne sprawozdanie 
z wykonania nlanu produkcji a inne 
z zatrudnienia? To jest tylko nrzykiad.

Jako absolwent SGPiŚ chętnie zajął­
bym sie jakaś nraca konceuccjna no. 
zbadaniem systemu -wynagradzania w- : 
naszej spółdzielczości, ale tego się na 
szczeblu PZGS nie robi. Jest masa pro­
blemów. które można by wziąć na 
warsztat. Np. o konieczności ogranicze­
nia zbędnej korespondencji. Jesteśmy 
bowiem zalewani robota papierkowa. W 
naszym PZGS mamy trzy etatowe ma­
szynistki, które ciągle pisza i nisza, a 
i to trzepa kilka dni czekać na napi­
sanie pisma. Dosłownie — koresponden­
cje liczyć trzeba na tony.

Chcę jeszcze napisać o czymś innym. 
Niedaleko od Włoszczowej zaprojektowa­
no bazę wypoczynkowa. Włożono w to 
masę pieniędzy, z pewnością kilka mi­
lionów zl. masę społecznych czynów 
i cóż jest teraz z tego? Jedno śmier­
dzące bajoro. Tam gdzie porobiono ta­
my i baseny, ściekają teraz brudy z 
miasta. A przecież ktoś to nrn;ektowal 
i wziął pieniądze za te projekty.

Druga sprawa. Co jest z zakładem 
wzbogacania piasków żelazistych w 
Zabcach w naszym województwie? Po­
dobno zupełnie wybudowany — i nie­
czynny. Napiszcie coś o tym. Panowie 
Redaktorzy!

DOMINIK POPCZYK
Włoszczowa

personel inżynieryjno-techniczny w za­
kładach nie udzielają należytej pomory 
projektodawcom. W wielu przypadkach 
komisje opiniujące wniosek uzależniają 
swoją decyzję od opinii dyrektora zakła­
du. Na szczególnie wiele trudności na­
trafia wykonanie dokumentacji prototy­
pu itd.

Zamierzenia Urzędu Patentowego, do­
tyczące m. In. nowelizacji ustawy o pra­
wie wynalazczym, mają na celu prze­
zwyciężenie obserwowanych dotychczas 
negatywnych zjawisk w rozwoju wyna­
lazczości. Na podkreślenie zasługuje 
zwłaszcza projekt zmodyfikowania pra­
wa do patentu, przewidujący możliwość ( 
uzyskania prawa własności na patent ( 
przez Jednostkę gospodarki uspołecznio­
nej, w której wynalazek został doko­
nany oraz możliwość uzyskiwania docho­
dów z odpłatności za licencje. Powinno
to stanowić 
Uilizujących 
sowania sic 
kimi, które 
całej branży

jeden z instrumentów mo- 
załogi do szerszego intere- 
wynałazkami, zwłaszcza ta- 
mogą mieć znaczenie dla 
czy gałęzi przemysłu.

Inne zamierzenia, jak dwustopniowy 
system ochrony wynalazków, uściślenie 
definicji wynalazku itd. również wycho­
dzą naprzeciw istniejącym potrzebom. 
W dziedzinie wynalazczości wiele takich 
zagadnień czeka na rozwiązanie 1 skon­
kretyzowanie.

Niezależnie od - rozwiązań natury for­
malnej 1 organizacyjnej, na czoło wy­
suwa się potrzeba pełnego zaangażowa­
nia się resortów 1 zjednoczeń w sprawę 
rozwoju wynalazczości, twSrzenia wokół 
niej klimatu zainteresowania i pomocy. 
Jest to niezbędny warunek realizacji 
wszystkich . zamierzeń usprawniających 
działalność w tej dziedzinie tak ważnej 
dla unowocześnienia produkcji.

Wśród poruszanych przez posłów spraw 
na uwagę zasługują sygnały dotyczące 
kadry rzeczników patentowych. Prze­
szkolono 2 300 osób, z których tylko 900 
pracuje w charakterze rzeczników.; o

dysproporcji tej posłowie słyszą już od 
lat.

Celowe byłoby włączenie komórek wy­
nalazczości i racjonalizacji do działów 
postępu technicznego zakładów. Zdanicn* 
niektórych postów powinny istnieć w 
tych działach odrębne brygady opłaca­
ne z wydzielonego tunduszu plac, którt 
zajmowałyby się produkcją prototypów 
czy modeli itp. Czasem realizacja pomy­
słu racjonalizatorskiego wymaga pew­
nych dodatkowych nakładów na sprzęi 
lub urządzenia, a na to brak fundu­
szów.

Coraz więcej wniosków racjonalizator­
skich odsyłanych jest przez zakłady pra­

scy do oceny wyższych instancji: zjed- 
^noczeń, instytutów itp., które rózpatrują 
je w trybie nad wyraz przewlekłym. Np. 
w Zjednoczeniu Przemysłu Wełnianegc 
rozpatrywanie jednego wynalazku trwa 
rok, a w Zjednoczeniu Przemyślu Dzie-
wiarsko-Pończoszniczego pól
Brak tematycznego sterowania

roku 
ruchem

racjonalizatorskim osłabia jego efektyw­
ność. Na 11 zjednoczeń na terenie Łodzi 
i województwa w 1969 r. sterowaniem 
tym zajmowało się 7 zjednoczeń, a w 
roku 1970 — już tylko 3. We wszystkich 
tych zjednoczeniach przypada dla pra­
cowników komórek racjonalizatorskich 
tylko 8 i pól etatu. Wypłaty dla współ­
autorów wynalazków kształtują się na 
poziomie 10 proc, sum, które można z 
tego tytułu wypłacać.

Odnosi się wrażenie, że wnioski wy­
nalazcze są prywatną sprawą zgłaszają­
cego. Nikt z kierownictwa zakładu nie 
ponosi konsekwencji za narażanie gospo­
darki na straty materialne z powodu 
niewykorzystania, niezrealizowania lub 
opóźnionego zrealizowania wniosków, 
Ruch wynalazczy traktowany jest jako 
ruch żywiołowy, działający na peryfe­
riach zagadnień produkcyjnych. Nie sta­
wia się przed racjonalizatorami zaga­
dnień pilnych, nie wysuwa się tematów, 
wokół których winna się obracać dzia 
lalność wynalazcza. (J. d.)

ZJEDNOCZENIA, 
KOMBINATY
I PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWE, 
RADY NARODOWE 
I ZWIĄZKI SPÓŁDZIELCZE

• uprzejmie prosimy o zapoznanie się z Za­
rządzeniem Nr 61'Ministra Handlu Zagranicz­
nego z dnia 15 września 1970 r w sprawie try­
bu postępowania i wytycznych finansowych 
przy zawieraniu i rozliczeniu TRANSAKCJI 
WYMIENNYCH POZAPLANOWYCH koordyno­
wanych przez DAL THM SA. w Warszawie 
(Dz. Urz. MHZ Nr 15/70 z 15 grudnia 1970 
poz. 83).

POZAPLANOWE TRANSAKCJE WYMIENNE:
1) STWARZAJĄ MOŻLIWOŚĆ IMPORTU POZA 

LIMITAMI DEWIZOWYMI
2) URUCHAMIAJĄ REZERWY EKSPORTOWE
3) POPRAWIAJĄ SYTUACJĘ PŁATNICZA 

KRAJU
Zapytania w sprawach pozaplanowych transakcji wymiennych 
oraz zgłoszenia transakcyjne, zgodnie z w/w zarządzeniem kie­
rować prosimy na adres':
„DAL" TOWARZYSTWO HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO

S.A.
Dział Kont Dewizowych

Warszawa, uL Frascati 2 si<rz. pOczt. 514
Telefony: 29-73-84 Dalekopisy: 814490

21-03 w. 755 813226
1-26-0



5ZYBKI postęp technologicz­
ny, nowoczesność produkcji 
— to jeden z kardynalnych 
wymogów ll rewolucji prze­
mysłowej. W rozwoju po­
szczególnych gałęzi zaznacza 

się wyraźna prawidłowość. Dziedzi­
ny, które rozwinęły się wcześniej w 
okresie I rewolucji przemysłowej, 
jak wydobycie węgla, przemysł 
bawełniany czy wełniany — poza- 
staja obecnie najbardziej w tyle. 
Przemysły, powstałe w drugiej fazie 
uprzemysłowienia, jak hutnictwo 
stali, wydobycie i przetwórstwo ^ro­
py naftowej, przemysł samochodo­
wy, szereg gałęzi przemysłu chemi­
cznego i niektóre inne wykazują 
ponownie poważny wzrost.

*

Główną przyczyną zmierzchu wę­
gla była konkurencja paliwa ciekłe­
go i gazu. Boom naftowy wyraził 
się w ok. 4-krotnym wzroście wydo­
bycia ropy w okresie powojennym 
do ok. 2 mld ton. Wraz z iym wzra­
stają szybko moce przerobowe ra­
finerii, rozgałęzia się sieć rurocią­
gów. Niemniej burzliwie wzrasta 
wydobycie gazu ziemnego. Lwia 
część przypada na Stany Zjednoczo­
ne, ok. 20 proc, na ZSRR.,

Podstawową przyczyną „boomu 
naftowo-gazowego” jest znaczny 
wzrost zapotrzebowania, wywołany 
szybkim rozwojem energetyki, mo­
toryzacji, petrochemii. Ropa i gaz 
wypierają stopniowo węgiel jako 
paliwo nie tylko ze względu na 
niższe na ogól koszty wydobycia i 
większą wartość kaloryczną, lecz 
także na tańszy i bardziej dogodny 
transport (ogromne tankowce, ropo- 
i produkto-ciągi). Prowadzi to do 
głębokich zmian w strukturze bi­
lansu energetycznego świata. W r. 
1913 węgiel pokrywał jeszcze w 90 
proc, zapotrzebowanie na energię, 
ropa zaledwie w ok, 5,5 proc., a gaz 
niespełna w 2 proc. W r. 1938 udział 
węgla wynosił już tylko 55 proc., 
gazu natomiast i ropy naftowej po­
nad 22 proc. W r. 1966 sytuacja 
zmieniła się diametralnie. Ropa na­
ftowa wysunęła się już wyraźnie na 
czoło z udziałem prawie 46 proc., 
udział gazu podniósł się do ponad 
20 proc., węgla natomiast spadł do 
31 proc.

Inaczej przedstawia się udział po­
szczególnych paliw w generacji 
energii elektrycznej. W niektórych 
krajach, zwłaszcza w Stanach Zje­
dnoczonych, .obserwujemy nawet 
pewną tendencję wzrostu udziału 
węgla (do 68 proc, w r. 1970).

Paliwa organiczne — węgiel, ropa, 
gaz — stworzone i magazynowane 
przez przyrodę przez setki milionów 
lat, wyczerpują się stopniowo, Na 
tych klasycznych podstawach 
paliwowych, mimo odkrywania no­
wych źródeł ropy, gazu, a także wę­
gla. nie można budować planów 
rozwoju energetyki na długą metę. 
Zresztą spalanie tak drogocennych 
produktów, z których wytwarza się 
coraz więcej nowoczesnych mate­
riałów, tworzyw.' barwników, far­
maceutyków porywnywano do pa­
lenia w piecu banknotami.

Stąd też (chociaż istńieją. i -inne 
przyczyny) coraz wieksze zaintere­
sowanie energetyką atomową i for­
sowanie w niektórych krajach jej 
rozwoju. W Stanach Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckim utoro­
wały sobie drogę dwa podstawowe 
typy reaktorów energetycznych na 
uranie wzbogaconym (wodny pod 
ciśnieniem i z wodą wrzącą) i po 
przejściu okresu doświadczalnego 
stały się podstawą rozwoju energe­
tyki jądrowej w skali przemysłowej.

W Stanach Zjednoczonych prze­
łom nastąpił w latach 1965)1966. 
kiedy wielkie korporacje („General 
Electric” i Westinghouse) zaczęły 
oferować elektrownie jądrowe o 

mocy rzędu 1000 MW po cenach 
konkurencyjnych w stosunku do 
nowoczesnych elektrowni ciepl- 
nych, a w przetargu na wielką si- 

Jownię w Tenessee Valey,, najbar­
dziej ekonomiczną okazała się właś­
nie elektrownia atomowa. Stało się 
to sygnałem dla runu na elektrow­
nie jądrowe — zamówienia zaczęły 
się sypać jak z rogu obfitości i w 
latach 1967 i 1968 przewyższyły na­
wet zamówienia na nowe elektrow­
nie klasyczne. Przewiduje się, że w 
r. 1080 moc elektrowni jądrowych 
w skali międzynarodowej przekro­
czy 300 tys. MW, Wszystko wskazu­
je na to, że w latach 70-tych świat 
wkroczy w erę energetyki atomo­
wej.

Z punktu widzenia postępu tech­
nicznego jest to jednak dopiero etap 
pierwszy, bardzo jeszcze niedosko­
nały. Cześć jądrowa elektrowni sta­
nowi tylko nowy typ kotła, w któ­

NAUKA A PRZEMYSŁ
BRONISŁAW PIOTROWSKI

rym zamiast węgla, czy ropy — pa­
liwo stanowi uran, przy czym spa­
leniu ulega tylko nieznaczna jego 
część. Zastosowanie kotła atomowe­
go nie stymuluje na razie dalszego 
postępu w konwencjonalnej części 
elektrowni. Sytuacja zmieni się, 
gdy dojrzeje do praktycznego zasto­
sowania przygotowane obecnie „po­
kolenie” elektrowni jądrowych, wy­
sokotemperaturowych.

*
W hutnictwie żelaza i stali, tej 

tradycyjnej dziedzinie, w której w 
ciągu ostatnich 80 lat nie było po­
ważniejszych zmian- technologicz­
nych, dopiero niedawno rozpoczął 
się istotny przełom. Mowa tu o ta­
kich innowacjach, jak zastąpienie 
pieców martenowskich znacznie wy­
dajniejszymi tlenowymi konwerto­
rami, czy proces ciągłego odlewania 
stali. Proces konwertorowy upow­
szechnia się szybko. W najnowocze­
śniejszej pod tym względem Japo­
nii 74 proc, -produkowanej' stali 
przypada na stal konwertorową, w 
Stanach Zjednoczonych ok. jednej 
trzeciej (w Polsce uruchomiono 
konwertorownię tlenową w Hucie 
im. Lenina).

Jednakże mimo niewątpliwej mc- 
dernizacji w hutnictwie, Wydatnego 
zwiększenia skali urządzeń, postępu 
w automatyzacji produkcji, wy­
twórczość stali, oparta na podsta­
wach technologicznych ubiegłego 
wieku jest jeszcze wciąż mało wy- 
dąjnai Dlatego traci r ona
względńie ’ na' 'znbcztehA^ %astępo- 
wana jest przez iańśęe\^^ 
niejśze ( i czasem jakościowo bar­
dziej odpowiednie) tworzywa sztu­
czne w produkcji maszyn, samocho­
dów, w budownictwie i w innych 
dziedzinach.

Jest to zresztą zjawisko ogólniej­
sze. Grupa ekspertów, powołana 
przez rząd amerykański do doko­
nania analizy zmian w strukturze 
ekonomiki pod wpływem postępu 
technicznego, stwierdziła m. 
„analiza wykazała że wszędzie 
zmniejszyły się wydatki na surowce 
i materiały. W produkcji '“samocho­
dów spadły one do 13,3 proc, wobec 
18 proc, w r. 1947, w ogólnej budo­

wie maszyn zużycie czarnych meta­
li zmniejszyło się do 49 proc, wobec 
60 proc, w r. 1947, wzrosło zuży­
cie metali kolorowych, ceramiki, 
materiałów polimerowych". *)

*

Wśród gałęzi przemysłu fprze- 
twórczego największy i rosnący 
ciężar gatunkowy posiada przemysł 
maszynowy, podstawa całego gma­
chu współczesnej wytwórczości. 
Udział szeroko pojętego przemysłu 
maszynowego i metalowego (wraz 
z przemysłem środków transportu, 
elektrotechnicznym, elektronicznym 
itd.) W ogólnym zatrudnieniu w 
przemyśle wzrasta wydatnie we 
wszystkich uprzemysłowionych kra­
jach.

Współczesna rewolucja przemy­
słowa akcelerująe proces inwesty­
cji, rewolucjonizując technologię.

prowadzi również z natury rzeczy 
do ciągłych zmian, modernizacji, 
udoskonaleń parku maszynowego, 
gdyż nowych technologii nie można 
stosować i nowych produktów wy­
twarzać w oparciu o stare maszy­
ny. Proces ten katalizuje jeszcze 
fakt szybkiego starzenia się ma­
szyn i urządzeń we współczesnych 
warunkach. Stała modernizacja par­
ku maszynowego stanowi więc pod­
stawową przesłankę współczesnej 
wytwórczości i ten fakt określa 
przede wszystkim stopień zaawan­
sowania w nowoczesnym rozwoju.

Jednym z głównych kierunków 
postępu technicznego w tej dziedzi­
nie są maszyny z urządzeniami do 
samoregulacji i programowania, co 
pozwala, obok innych zalet, na zna­
czne zwiększenie, nawet podwoje­
nie wydajności maszyn. Notuje się 
także intensywny wzrost wieloope­
racyjnych obrabiarek i szereg in­
nych udoskonaleń i nowości tech­
nicznych. "

Wzrastają systematycznie nakła­
dy na automatyzację; w Stanach 
Zjednoczonych stanowią one ok. 25 
proc, wydatków inwestycyjnych na 
maszyny i urządzenią^w przemyśle, 
przy czym w hutnictwie ok. 45 
proc., w przemyśle elektrotechnicz­
nym i w ogólnym przemyśle maszy­
nowym ponad jedna trzecia. Wzra­
sta ogromnie rola elektroniki prze­
mysłowej, jej rozwój odznacza się 
szczególnie wielką dynamiką. Np. 
produkcja obwodów scalonych 
wzrosła w ciągu trzech lat 24-krot- 
nie i nowa tęcfinika upowszechnia 
się szybk'o tajcze ,w ' urżądzeniaćh 
elektronicznych dla .masowego użyt­
ku.

Zastosowanie laserów wzrosło w 
r. 1968 w Stanach Zjednoczonych o 
20 proc, w stosunku do roku po­
przedniego, a w r. 1970 przewiduje 
się wzrost 4-krotny. Produkcja ma­
szyn cyfrowych, koncentrująca się 
w lwiej części w Stanach Zjedno­
czonych (głównie IBM i GE) wzro­
sła w ciągu 10-ciolecta 1958—1967 
— 9-krotnie. Na początku 1967 r. 
czynnych było w Stanach Zjedno­
czonych przeszło 40 tys. maszyn cy­
frowych (a 22 tys. zamówionych w 
przemyśle). Nowym sukcesem są 
maszyny z podziałem czasu, które 

mogą obsługiwać równocześnie 
dziesiątki klientów. Wielkie firmy 
łączą całą sieć ośrodków opartych 
na takich maszynach.

Przemyśl samochodowy umasowit 
znacznie produkcję w okresie po­
wojennym. W ciągu trzydziestolecia 
1938—1968 produkcja samochodów 
osobowych wzrosła 7-krotnie (do 
21,3 min sztuk), ciężarowych ok. 6- 
krotnie. Jednakże przemysł ten 
znajduje się ostatnio w szeregu kra­
jów rączej w defensywie, zbliża się 
do stanu nasycenia, a samochody 
osobowe, stają się w nowych warun? 
kach eoraz mniej użyteczne jako inf 
dywidualny środek komunikacji, & 
w wielkich miastach wręcz zawo­
dzą, przy czym problem spalin za­
ostrza jeszcze poważnie sytuację.

Era motoryzacji zbliża się na Za­
chodzie do kresu swych możliwości 
i' nowoczesny rozwój stawia coraz 
silniej problem rozwiązań indywi­

dualnego środka komunikacji no­
wego typu.

Charakterystycznym dla współ­
czesnego okresu jest „boom pro­
dukcyjny" towarów trwałego użytku 
— radioaparatów, telewizorów, ma­
gnetofonów oraz elektrycznych i 
elektronicznych urządzeń gospodar­
stwa domowego. Chociaż i w tej 
dziedzinie wzrasta w wielu krajach 
stopień nasycenia rynku, (w Sta­
nach Zjednoczonych hp* lodówki 
posiada 10Ó proc, rodzin, pralki — 
88 proc., 130 telewizorów przypada 
na 100 rodzin, 2—3 radioodbiorniki 
na rodzinę), to nowe asortymenty 
stale zwiększają jego chłonność.

Za przykład może służyć wprowa­
dzenie telewizji kolorowej. W Sta­
nach Zjednoczonych sprzedano w r. 
1968 po raz pierwszy więcej telewi­
zorów kolorowych, niż czarno-bia­
łych. W Japonii, która w ub. r. wysu­
nęła się zdecydowanie na czoło w pro­
dukcji radioodbiorników (tranzysto­
ry), a ostatnio zbliża się do Stanów 
Zjednoczonych, także w produkcji 
telewizorów nastąpił w ciągu jed­
nego roku dwukrotny wzrost pro­
dukcji telewizji, kolorowej (do 27 
proc.). W Stanach ukazał się wideo- 
magnetofon, przy pomocy którego 
można na zwykłym telewizorze wy­
świetlać utrwalone na taśmie obra­
zy. W Japonii popularyzuje się ku­
chnie elektronowe i szereg innych 
nowości w tej. dziedzinie.

Największym po Stanach Zjed­
noczonych producentem i eksporte­
rem urządzeń elektrycznych dla go­
spodarstwa domowego (lodówki, 
pralki, masżyńy Ho szycia, urządze­
nia klimatyzacyjne itp.) są Włochy, 
a następnie NRF, Anglia i Francja.

*

Przemysł chemiczny należy w 
okresie powojennym do najbardziej 
dynamicznie rozwijających się dzie­
dzin. W porównaniu z r. 1929 (tj. 
rokiem o najwyższym wskaźniku 
produkcji przemysłowej w okresie 
przedwojennym) produkcja wzrosła 
prawie 7-krotnie, gdy w energetyce 
ok. 6,5-krotnie. a przemyśle maszy­
nowym i metalowym ok. 4-krotnie. 
W latach 60-tych przeciętne tempo 
wzrostu produkcji w przemyśle 

chemicznym wynosiło ok. 9 . prtc. 
Ciężar gatunkowy chemii w ogólnej 
produkcji przemysłowej wzrósł w 
Stanach Zjednoczonych i Europie 
Zachodniej do ok. 12 proc. Prze­
mysł ten cechuje szczególnie szyb­
ki wzrost inwestycji, skoki produk­
cji, a przede wszystkim burzliwy 
rozwój technologiczny, ’ najwyższy 
odsetek nowych wyrobów.

Jednakże w ramach tej dziedziny 
wytwórczości współistnieją jak gdy­
by dwa przemysły: z jednej strony 
— tradycyjna chemia nieorganiczna 
(produkcja kwasu siarkowego, sody 
itp.) oraz część przemysłu organi­
cznego, opartego na koksochemii 
(smole węglowej) stanowi jakby 
kontynuację tradycyjnej chemii 
przy zastosowaniu nowoczesnych 
zdobyczy technologicznych, organi­
zacji pracy; z drugiej — właściwie 
zupełnie nowy przemysł jako pro­
dukt rewolucji naukowo-przemysło­
wej, oparty na całkowicie nowych 
podstawach naukowych i technolo­
gicznych: prezentowany przede 
wszystkim przez petrochemię. No­
wą bazę wyjściową dla tego prze­
mysły. stanowi ropa i gaz ziemny. 
W Stanach Zjednoczonych ponad 
90 proc, chemii organicznej prze­
stawiono na ropę i gaz ziemny, w 
Europie Zachodniej 78—80 proc. 
Tempo wzrostu w tym nowoczes­
nym, najbardziej chyba „unaukowio. 
nym” przemyśle jest szczególnie 
burzliwe, przewrót w technologii 
szczególnie głęboki, potok innowa­
cji, nowych produktów szczególnie 
wartki.

Produkcja tworzyw sztucznych 
wzrosła w latach 1955—68 prawie 
siedmiokrotnie, przy czym włókien 
syntetycznych (drogą syntezy mono­
merów) 14-krotnie. W Stanach 
Zjednoczonych nastąpił w r. 1968 
wzrost produkcji włókien polichlo- 
rowinylowych i poliestrowych o 50 
proc., poliamidowych 27 proc., akry­
lowych o 31 proc. Udział ich w tym 
roku w produkcji światowej włó­
kien wyniósł 38 proc., Japonii 18 
proc., NRF 10 proc., W ZSRR pro­
dukcja włókien syntetycznych wzro­
sła w latach 1960—1968 ponad 8- 
krotnie.

Zapotrzebowanie na kauczuk po­
krywa się już w USA w ok. 75 
proc, kauczukiem syntetycznym. 
Tworzywa sztuczne wypierają stop- 
niowo-w wielu dziedzinach surowce 
i tworzywa naturalne.

W przemyśle tekstylnym ok. jed­
na trzecia światowej p,odukcii 
przypada na włókna sztuczne, spadł 
zaś wydatnie udział tradycyjnych 
surowców — bawełny i wełny. Pro­
dukcja tkanin bawełnianych w Sta­
nach Zjednoczonych obniżyła się z 
ponad 9 mld m w r. 1950 do ok. 
6,8 mld w r. 1968, jeszcze większy 
spadek obserwujemy w produkcji 
tkanin wełnianych. W W. Brytanii, 
kolebce przemysłu bawełnianego, 
produkcja skurczyła się w tym cza­
sie o ponad dwie trzecie. Nastąpiła 
więc wyraźna zmiana tradycyjnych 
przemysłów tekstylnych na rzecz 
nowych, opartych na włóknach 
sztucznych, szczególnie syntetycz­
nych.

Tradycyjne gałęzie przemysłu, 
zrodzonej-w poprzednich okresącfi 
rewolucji przemysłowej, jak górni­
ctwo' ió^gla. Hutnictwo żelaza i^sta- 
li, przemysł tekstylny, spożywczy, 
niektóre inne gałęzie przemysłu 
przetwórczego, pozostają z reguły w 
tyle za ogólnym burzliwym proce­
sem nowoczesnego rozwoju, podczas 
gdy energetyka, przemysł maszyno­
wy. w szczególności elektroniczny i 
chemia rozwijają się wybitnie dy­
namicznie i odgrywają w całokształ­
cie rozwoju przemysłu coraz bar­
dziej decydującą rolę.

1) Cyt. za „Ekonomiczeskoje położenlje 
kapltalisticzeskich 1 Razwiwajuszczich- 
sia Stran”. — 1368 r., Moskwa 1968.

Ułatwienia 
dla 
budownictwa 
mieszkaniowego

W celu zapewnienia możliwie 
najkorzystniejszych warunków dla 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego Rada Ministrów podjęła sze­
reg decyzji ułatwiających przygoto­
wanie terenów pod budownictwo 
oraz doraźne rozszerzenie jego roz­
miarów. Decyzje te — obok zwięk­
szenia środków na budownictwo 
mieszkaniowe o 657 min zł. i o 350 
min zł na uzbrojenie terenów — 
przewidują odpowiedni wzrost za­
dań produkcyjnych przedsiębiorstw; 
resortu budownictwa.

Ponadto upoważniono NBP do 
przyjmowania w 1971 r. planów 
rzeczowo-finansowych w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego na 
kwoty przekraczające wielkości 
określone w skorygowanym NPG 
w przypadkach, gdy zawarte zo­
stały przez zakłady pracy poro­
zumienia z prezydiami wojewódz­
kich rad narodowych w sprawie 
przekazania przez te zakłady na­
kładów na zakładowe budownictwo 
mieszkaniowe. Bank został rów­
nież upoważniony do finansowania 
budownictwa mieszkaniowego rad 
narodowych i spółdzielczego ponad 
plan nakładów na 1971 r. w przy­
padku, gdyby pojawiły sie możli­
wości oddania do użytku większej 
od planowanej ilości mieszkań. Prze­
widziano też możliwość przyjmowa­
nia do realizacji budowy mieszkań 
dla nauczycieli systemem gospodar­
czym ze środków Społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół i Internatów 
(w granicach 150 min zł).

Prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych upoważnione zostały do 
budowy mieszkań w ramach środ­
ków na kapitalne remonty w przy­
padkach, gdy jest to potrzebne dla 
zapewnienia pomieszczeń zastęp­
czych ludności przekwaterowywanej 
z budynków przewidzianych do ka­
pitalnego remontu.

Ostatnio podjęto decyzję o czaso­
wym ograniczeniu kapitalnych re­
montów niektórych obiektów uży­
teczności publicznej, aby w ten spo­
sób uzyskać dodatkowe materiały 1 
środki dla potrzeb budownictwa 
mieszkaniowego.

Pełne wykorzystanie możliwości 
stworzonych budownictwu! mieszka­
niowemu w znacznej mierze zależy 
więc obecnie przede wszystkim od 
inicjatywy rad narodowych, spół­
dzielni mieszkaniowych i przedsię­
biorstw budowlanych. (Sb)

m

ZA GRANICĄ PISZĄ

David Holden pisze w SUNDAY 
TIMiiS z 28 marca o przyczynach 
politycznych i ekonomicznych, któ­
re doprowadziły do obecnego kon- 
fliktu w Pakistanie Wschodnim 
oraz o ewentualnych następstwach 
tragedii pakistańskiej. Oto niektóre 
fragmenty artykułu:

Obecna tragedia jest logicznym Roń- 
ceni procesu, który rozpoczął si<? pr^en 
25 laty wraz z rozwiązaniem Indii Bry 
tyjskich. Nalegając wówczas na utwo­
rzenie oddzielnego i wyłącznie muzuł­
mańskiego państwa, nieżyjący , już dr 
Mahammed Jinuah i jego koledzy z Ligi 
Muzułmańskiej stworzyli i>arćd« którego 
dzieliła kultura, język i tysiące mil wro­
giego terytorium hinduskiego, Jedyną 
gruba nicią, jaką naród ten był połą­
czony. była nić islamu.

Bez względu na to, jakie będą natych- 
młastowe efekty praktyczne prób prezy­
denta Yahii w sprawie narzucenia 
władzy na Wschodzie, secesja Wschodu 
jest już w sensie psychologicznym, doko­
nana. Jedyną prawdziwą niespodzianką 
obecnej sytuacji jest to. że doszło do 
niej tak późno. Od najwcześniejszych 
lat Istnienia Pakistanu Bengalczycy 
w schodni uważali, że Spełniają rolę za­
niedbanego konia z pantomimy...

Przy zaludnieniu wynoszącym 1.300 
osób na milę kwadratową Bengalczycy 
z Pakistanu Wschodniego mają jedno z 
naiwyiszvch zagęszczeń ludnościowych 
i jeden i najniższych, standardów żj^ia 
w świecie. Ponieważ byli rządzeni z Ka- 
raczi lub Rawalpindi. a więc z od7~ 
giości wynoszącej przeszło tysiąc 
niewole sensu w UH e;> w 
waniu się z rządem centralnym. Od­
wieczne boje Pakistańczyków z Hindu­
sami o Kaszmir nie budziły 
cji, chociaż pożerały dochody państwa, 
do których Bengal wnosił lwią częsc.

Sam eksport juty bengalskiej przyno­
sił blisko połowę całości wpływów de­
wizowych Pakistanu. Ale Wschód, otrzy­
mywał niecałą V3 kwot dorocznego, bu­
dżetu rządu centralnego. Pakistan 
Wschodni patrzył na wznoszoną na Zn- 
chodzie „fasadę prospetity” bez zwraca­
nia uwagi na koszty, ppdęzas gdy JcR® 
włągne urządzenia publiczne chyliły się 
ku upadkowi. Działo się tak z powodu 
szybko zwiększającej się ludności orąz 
niechęci rządu do wydawania pieniędzy 
w teł części państwa. .

W okresie wojskowych rządów Ayuba 
pogłębiała sie Jtata wrogość pomiędzy 
tradvcvfna klaia ,.Box wallah — ben­
galskich urzędników i menażerów, któ­
rzy stanowili kadry administracji w 
okresie radżów brytyjskich “ a równie 
tradycyjna kasta wojowników ż Pen- 
dżhbu, która zawsze dominowała w 

armii pakistańskiej, tak jak poprzednio 
dominowała w armi co ł: 
Po nierozstrzygniętej wojnie z Indiami 
w sprawie Kaszmiru w roku 1965, los 
Bengąlu pogorszył się w związku z cen­
tralnym zakazem handlu z K.t0‘
ry zmusił Pakistańczyków Wschodnich 
do rezygnacji z usług pobliskiego portu 
Kalkuty i pozbawił ich taniego węgla 
indyjskiego, będącego paliwem dla prze­
mysłu.

Od dłuższego czasu na łamach 
prasy radzieckiej toczą się gorące 
spory na temat problemów współ­
czesnej rodziny radzieckiej. Wypo­
wiedzi poświęcone tej problematy­
ce wywołują falę listów do redak­
cji W numerze 12 LITIERATUR- 
NAJA GAZIETA zamieszcza pod 
tytułem „Kołyska — z punktu wi­
dzenia demografa” przegląd poczty 
redakcyjnej. Autorami przeglądu 
są: doktor nauk ekonomicznych 
prof. D. Walentiej i kandydat nauk 
ekonomicznych G. Kisielowa. Dru­
kujemy fragmenty artykułu:

Główną myśl zawartą w większości 
listów do redakcji sformułować można 
w następujący sposób! dzieci są przy­
szłością kraju, toteż problem stopy .uro­
dzeń jest najważniejszym problemem 
społecznym współczesności. Jedni auto­
rzy listów kładą nacisfc na to. że ro­
dziny mające dwoje — dzieę'
(i więcej) z natury rzeczy znajdują się 
W trudniejszych warunkach mieszkanio­
wych i materialnych aniżeli ci, którzy 
ograniczyli sie do .jednego dziecka; 
gwałtownie wzrasta fizyczne i psychicz­
ne przeciążenie rodziców w ogóle, a 
matki w szczególności,' skraca się icb 
czas wolny.

Współmałżonkowie mają dwa pragnie­
nia: jedno — to mieć dziecko (i to nie 
jedno, lecz kilkoro), drugie — osiągnąć 
możliwie jak najwięcej w życiu. !■ oto 
okazuje się. te liczba dzieci w rodzinie 
zalety nłe tylko od bezwzględnego po­
ziomu dobrobytu, lecz również oa tego, 
w jakim'stopniu dobrobyt ten odpowia­
da potrzebom męża I żony, gotrzeby 
te zaś rosną nieustannie, w tym Rów­
nież chęć zapewnienia swemu jedynemu 
„dziecięciu*’ pełni dobrobytu i szczęścia. 
I tu właśnie rodzice często przekraczają 
granice rozsądku. Autorzy przytaczają 
w tvm miejscu wynowi-dż czytelnika ' 
Skobielewa, który uskarża się, że jego 
jedyny wnuk iest dosłownie zasypywa­
ny przez rodziców prezentami, z nicze­
go nie umie sie Już cieszyć, a jego ro­
dzice wciąż uważaja że nie mogą po­
zwolić sobie na drugie dziecko.

Czy zasiłki stymulują wzrost stopy 
urodzeń? Nie zmierzają one nawet do 
takiego celu. Zasiłek pieniężny w swo­
jej obecnej postaci jest jedynie sposo­
bem udzielenia pomocy rodzinom wie­
lodzietnym. Na dużej części terytorium 
ZSRR dominują obecnie rodziny mające 
jedno lub dwoje dzieci.

Powinniśmy obliczyć. ile kosztuje 
utrzymanie niemowlęcia, dziecka w. wie­
ku od pierwszego do piątego roku życia, 
w wieku od lat pięciu itd. Problem 
„dodatków rodzinnych” nie jest tak pro­
sty. jakby się mogło wydawać. Trzeba 
dokładnie ustalić, ile i komu należy 
płacić; trzeba przewidzieć, w jakich re­
gionach kraju i w jakich grupach lud­
ności posunięcie to wywołało -wzrost 
liczby urodzeń, a gdzie prawie wcale 
nie wywrze wpływu.

Z niektórymi poglądami naszych ko- 
resnendentów bądź z poszczególnymi ich 
wypowiedziami kategorycznie się 
zgadzamy. Tak np. Fiodotow w liście 
do redakcji wyraża myśl, że do zwięk­
szenia liczby urodzeń przyczyniłby się 
ustawodawczy zakaz usuwania ciąży. 
Jednakże liczne badania uczonych ra­
dzieckich i zagranicznych dowodzą, te 
podobna akcja zwiększa stopę urodzeń 
tylko w ciągu jednego lub półtora roku. 
Po tym okresie stępa urodzeń znów 
maleje, i to często spada poniżej pozio­
mu, jaki istniał przed wprowadzeniem 
zakazu. Równocześnie zakaz przerywa­
nia ciąży może wywołać clęikie na­
stępstwa: przede wszystkim wzrośnie 
liczba zgonów i kalectw wskutek niele­
galnych zabiegów. Kobieta, która nie 
chce mieć dziecka, nie będzie go miała.

Dalecy jesteśmy od myśli, aby nawo­
ływać rodziców do posiadania po ple- 
cioro-dziesięcioro dzieci w każdej rodzi­
nie. Ale również sytuacja, w której ro­
dzina mająca jedno dziecko staje się 
rodziną dominującą na dużej części te­
rytorium Federacji Rosyjskiej, Ukrainy. 
Białorusi i republik bałtyckich, jest bar­
dzo niepożądana. Kraj nasz ■ uwagi na 
kolosalny obszar, ogromne nie eksploato­
wane jeszcze bogactwa, rozwój nowych 
gałęzi produkcji i sfery usług potrzebu­
je zasobów siły roboczej. Przez samo 
tylko podniesienie wydajności pracy 
nie można rozwiązać wszystkich proble­
mów, przed którymi stoi gospodarka na­
rodowa ZSRR, i to rozwiązać w naj­
krótszym terminie. Krajowi potrzebni są 
ludzie, pracownicy.

Ale chodzi nie tylko o to. Rozpo’ 
wszechnianie się wśród znacznej części 
ludności rodzin mających jedno dziecko 
pociąga za sobą ujemne następową o 
charakterze moralnym i obyczajowym. 
.Jedynak — pisze autor jednego z 
listów — przyzwyczaił się do tego, by 
brać więcej niż dawać". W konsekwen­
cji powstaje pewne niebezpieczeństwo, 
że konsumpcyjny stosunek do życia, 
nieróbstwo i egoizm mogą rozpowszech­
nić się wśród pewnej części ludności.

W naukowym uzasadnieniu polityk: 
demograficznej trzeba uwzględniać 
wpływ, jaki wywierają na stopę uro­
dzeń najróżnorodniejsze czynniki — 
społeczno-ekonomiczne, psychologiczne 

i moralne. Taka nolityka powinna za­
pewnić całkowitą zgodność osobistych 
interesów każdej rodziny z interesami 
całego społeczeństwa.

Agencja TANJUG pisze nt. kon­
ferencji pracowników rolnictwa re­
publiki Serbii (Jugosławia). W ko­
respondencji czytamy m. in.:

„Pracownicy rolnictwa republiki Ser­
bii uważają, Że przyszłość ich leży w 
zrzeszeniu wytwórców, w wielkich sy­
stemach gospodarczych, w których 
ustali się całą linię produkcyjną, po­
czynając od samej produkcji, aż do 
przerobu i zbytu” — pogląd taki wy­
razili uczestnicy U konferencji pracow­
ników rolnictwa republiki Serbii, która 
rozpoczęła się 8 kwietnia w obecności 
800 delegatów. W pracach konferencji 
bierze udział także 800 chłopów Indywi­
dualnych. Uczestnicy podkreślili, że 
technika i technologia współczesna zna­
lazła duże zastosowanie w produkcji 
rolnej tej republiki Jugosłowiańskiej. 
Doprowadziło to do ożywienia życia po­
litycznego na wsi.

Przewodniczący sekcji d. s. rolnictwa 
I wsi konferencji republikańskiej Zw’ąz- 
ku Socjalistycznego Serbii. Istavan Pa- 
laszti podkreślił, że stabilizacja w rol­
nictwie Jest przesłanką polepszenia po­
ziomu życia obywateli. Zaznaczył on 
także, że z tym, iż należy stworzyć rol­
nictwu warunki swobodnego kształtowa­
nia się cen. zgadzają się wssyscy, po­
nieważ liberalizacją rynku produkcji 
rolnej może być siłą napędową rozwo­
ju produkcji i procesu zrzeszania się. 
Dlatego więc należy udoskonalić system 
cen ochronnych.

Jugosłowiański ZWIĄZKOWY U- 
RZĄD STATYSTYCZNY opubliko­
wał najnowsze dane na temat roz­
woju gospodarczego kraju. Dowia­
dujemy się m. in.:

W pierwssym kwartale un ceny deta­
liczne wzrosły o 11 proc., zaś koszty 
utrzymania o 11,1 proe. W porównaniu 
a anaiogieapym okresem 1870 r. na 
wzrost ten w największym stopniu 
wpłynęły eeny artykułów rolnych, w 
okresie styeseń-maraec br. skoczyły w 
górę o 17,1 proc. Ceny wyrobów prze­
mysłowych wzrosły o 11,1 proc., zaś 
usługi — o 10,4 proc.

Ponieważ w przeciętnej rodzinie wy- 
datkl na artykuły żywnościowe ztano- 
wią M proc, budżetu, każdy większy 
wzrost ich cen bardzo negatywnie od­
bija się na stopie życiowej. Oprócz 
żywności na koszty utrzymania nega­
tywny wpływ w pierwszym kwartale 
br. wywarło m. in. zwiększenie cen 
energii elektrycznej i ogrzewania — 
o 21,6 proc., transportu kolejowego — 
o 22,4 proc., nafty 1 produktów — o 
40,S proc., wydatków na kulturę i roz­
rywki — o 20,8 proc. itp. Ceny usług 
hotelowych zwiększyły się o 18,6 proc.

Wyniki pierwszego kwńrtału br. w 
dziedzinie handlu zagranicznego wska­
zują wyraźnie, że przeprowadzona 24 
stycznia br. 20-procentowa dewaluacja 
nie przyniosła, jak dotąd, oczekiwa­
nych wyników. Po dewaluacji zakłada­
no. że w br. eksport Jugosławii powi­
nien wzrosnąć o około 14 proc., zaś 
tempo wzrostu importu powinno 
zmniejszyć się do 7 proc, (w ub. roku 
wyniósł on 36 proc.). W marcu eksport 
wyniósł 1 960 min dinarów i byl o 
7 proc, większy niż w analogicznym 
miesiącu w 1970 roku, zaś import wy­
niósł 3 940 min dinarów i był o 39 proc, 
większy.

Ogółem w ciągu trzech pierwszych 
miesięcy br. deficyt handlu zagranicz­
nego Jugosławii osiągnął sumę 5 740 
min dinarów, czyli 2,6-krotnie większą 
niż w tym samym okresie 1970 roku. 
Warto dodać, że deficyt handlowy ‘Ju­
gosławii w całym minionym roku wy­
niósł 15 mld dinarów. Konstatuje się, 
że na początku br. eksport znajduje 
się w zastoju, zaś import' rośnie w 
szybkim tempie i był o 45 proc, więk­
szy niż w pierwszym kwartale 1970.

Gospodarkę Jugosławii charakteryzu­
ją obecnie te same symptomy, które 
wystąpiły w końcu ub. roku: wysoki 
popyt, mata podaż i znacznie większa 
stopa wzrostu importu niż eksportu. 
Stwierdza się, że fakt, iż nawet de­
waluacja nie była w stanie wpłynąć na 
wzrost eksportu, stanowi curiosum we 
.współczesnym iwiecie.

INTERNATIONAL HERA&D TRI­
BUNE z 30 marca drukuję artykuł 
Maxa Frankela wskazujący na co­
raz większą utratę prestiżu prezy­
denta Nixona J jego wzrastające 
trudności polityczne.

Programy presydent» pątraflaja na 
trudności w Kongresie, w dziedzinie go­
spodarki nie odnosi on sukcesów, któ­rych się spodglewal. Jego wyjaśnienia 
na temat taktyki amerykańskiej w m- dochinaeh budra ezęsto wątpliwości. 
Wyniki badań opinii publicznej są dlań niepomyślne. Kłopoty Nbrona i 
sprzeciw wonec Jego programów sta­
nowią obecnie w oczach opinii jedną 
całość I rozpowszechniony jest pogląd, 
że jego pozycja w wyborach 1972 r. 
będzie mocno niepewna. Teraz, gdy ro­
botnicy budowlani, ze względów eko­
nomicznych, manifestują ramię przy 
ramieniu z demonstrantami przeciw 
wojnie wietnamskiej. Białemu Domowi 
coraz trudniej apelować do „milczącej 
większości” o poparcie. Nixon mówi 
teraz, że zmuszony jest do robienia 
tego co robi, wbrew wynikom badań 
opinii.

Według wiadomości pochodzących z 
otoczenia prezydenta, Nixon pozostaje 
bardzo opanowany i rzeczowy w nara­
dach ze swymi doradcami. Zbliżone 
doń osoby sądzą, że reakcje jego suną 

się z biegiem czasu gwałtowniejsze i 
nacechowane goryczą. Dotychczas Jed­
nak nie dostrzegły nawet śladów tej 
gwałtowności l rozgoryczenia, które by­
ły widoczne w ostatnich przemówie­
niach telewizyjnych prezydenta. Prezy­
dent Nixon szczerze liczy na to, że w 
przyszłym roku nastąpi dostateczna po­
prawa koniunktury gospodarczej przy 
jednoczesnym osłabieniu inflacji i że 
ewakuowana zostanie z Wietnamu do­
stateczna liczba żołnierzy, aby mógł 
wykazać się dobrymi wynikami w 
dwóch kwestiach, które będą miały de­
cydujące znaczenie w kampanii wy­
borczej — pokój i prosperity.

Agencja węgierska MTI donosi, że 
Komisja Ekonomiczna przy Radzie 
Ministrów WRL zaaprobowała decy­
zję ministra pracy WRL o wniesie­
niu zmian do systemu ustalania 
podstawowych płac robotników i u- 
rzedników zatrudnionych^ w przemy­
śle. budownictwie, w sektorze pań­
stwowym rolnictwa, w transporcie, 
w handlu oraz w usługach socjal­
nych:

Nowym systemem objęto wszystkie 
przedsiębiorstwa łącznie z kooperatywa­
mi przemysłowymi. W terminie, później­
szym Wydany będzie dekret o zmianach 
W systemie ustalania podstawowych 
piso pracowników organów budżeto­wych Oraz instytucji. Środki te podjęto 
W celu dalszego udoskonalenia systemu 
ąslalania plac podstawowych 1 stawek.

Fo wprowadzeniu nowego systemu, 
nąjnlżaza placa za roboczo-godzinę zwię­
kszy się z 4 do 5 forintów, najwyższa 
zwiększy się z 1« do 22 forintów, w 
tych granicach ustali się konkretne staw­
ki w poszczególnych kategoriach.

W oparciu o ten system wynagradzany 
będzie także personel administracyjny 
przedsiębiorstwa. Place kadr kierowni­
czych także w przyszłości zależeć oędą 
od wielkości przedsiębiorstwa. Nowy sy­
stem stworzy więcej możliwości zróżni­
cowania podstawowych plac pracowni­
ków na stanowiskach kierowniczych w 
zależności od doniosłości 1 odpowiedzial­
ności zajmowanego przez nich stanowi­
ska.

Dekret ministra pracy obowiązywać bę­
dzie od dnia 1 IIpca 1971 r. Stopniowe 
wprowadzanie nowego systemu plac pod­
stawowych będzie urzeczywistniane w 
rozmowach zespołowych z tym, aby ter­
min ostatecznego wprowadzenia nowego 
sytemu nie przekroczy! daty 1 stycznia
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W OBRONIE WĘGRY

ROMAN ŁAZAREK KONSUMENTA
Autorzy węgierskiej refor­
my byli świadomi, faktu, iż 

- ńowe traktowanie roli? zys­
ku w działalności przedsię­
biorstw mogłoby mieć rów­
nież. ujemne' skutki społecz­
ne, jeżeli pbgort przedsię­
biorstw za- zyskiem godziła­
by -w interesy -gospodarki

"dach, dla rodzin iwięlódżietnych ' i 
rencistów. A Ceny‘..'warzyw,;' ow-pców 
i . ziemniaków— .’.zri^cżme. A wzrpstyv 
Zwyżka cen' .objęła -również'szereg 
tańszych artykułów " przemysłowych 
jak np. odzieży dziecięcej. Jednocze­
śnie podaż'niektórych' tańszych arty­
kułów nie nadążała 'za .potrzebami. 
Import ’ artykułów ’ powszechnego 
użytku' rozszerzył' wprawdzie, as.br-
tymeńt 'towarów, ale jednocześnie 
nadmiernie wysoko ustalone ' ceny 
niektórych artykułów importowa­
nych .skłaniały do podwyższania cen

narodowe jtt < - społeczeństwa, 
stąd/ też z! .góry przewidy­
wali odpowiednie „klapy wyrobów produkcji" krajowej. " 
bezpieczeństwa''

D OŚWIADCZENIA trzech lat 
funkcjonowania nowego-sy­
stemu . zarządzania góspo- ; 
darką -..ria i Węgrzech po- 
twierdząją.'trafność powyż­
szych przewidywań. Znała- ’ 

zło to potwierdzenie w uchwale X'

Najbardziej- odczuwalny wzrost 
cen nastąpił na Węgrzech w latach 
1968—1969. . Pod koniec .1969- roku 
podjęto na 'szczeblu centralnym sze­
reg środków zaradczych, miin. zmo­
dyfikowano niektóre instrumenty fi­
nansowe, zwiększano import arty­
kułów konsumpcyjnych, przyhamo­
wano rozwój eksportu itp.., podjęto'

Zjazdu WSPR,* która* m. in. mówi; również 'zarządzenia mające, na ce- 
,,Przedsiębiorstwa . produkcyjne i ' .....
handlowe oraz ‘ich, organy nadrzęd­
ne powinny więcej uwagi poświęcać 
realizacji w codziennyrn życiu,poli-.
tyki, cen stosownie do polityki go­
spodarczej partii i rządu... Akceptu­
jąc yyrdwnienia' przedsiębiorstw do 
doddtkpwegozyśku,'jeśli osiągną go 
w- zgodzisz interesańti społecznymi, 
nie można jednak dopuścić do tego, 
aby .poszczególne przedsiębiorstwa 
osiągały dodatkowe' dochody przez 
zwiększanie kosztów ‘ Ogólnych i 
podnoszenie ■ cen ze szkodą dla lud­
ności i. gospodarki narodowej za­
miast przez obniżanie kosztów i. re­
dukowanie nadmiernie rozbudowa­
nej administracji lub innej siły ro­
boczej". I następnie': „...Organy nad­
rzędne powinny lepiej kontrolować 
podlegle przedsiębiorstwa ^od wzglę­
dem ścisłego przestrzegania zasad 
gospodarowania i ustalania, cen".

Wiadomo, iż w określonych wa­
runkach pogoń przedsiębiorstw za 
zyskiem może rodzić ’zjawiska ude­
rzające boleśnie w konsumentów’. Na 
Węgrzech niebezpieczeństwo jaw­
nych podwyżek' cen istniało zwła­
szcza w odniesieniu do swobodnie 
ustalanych przez przedsiębiorstwa 

■ ceń na artykuły przemysłu lekkie­
go. W grę wchodziły także ceny se­
zonowych artykułów spożywczych,

lu usunięcie braków w zaopatrze­
niu towarowym i poprawę w pro­
wadzeniu przez przedsiębiorstwa po­
lityki cep i polityki, handlowej'. - W 
pierwszej połowie 1970 roku, nastąpi­
ła obniżka cen niektórych artyku­
łów , przemysłowych, m. in. niektó­
rych aparatów radiowych i moto­
cykli.

W rezultacie tych i innych decy­
zji, jak również pod wpływem bar­
dziej ostrożnej polityki cen ze stro­
ny przedsiębiorstw wstrzymujących 
się przed podwyższaniem cen oraz 
zwiększającej się podaży niektórych 
artykułów — w pierwszej połowie 
1970 rokę wzrost cen był znacznie 
łagodniejszy niż w ' poprzednich 
dwóch latach.

ućhwałę,'w sprawie zapewnienia po­
daży artykułów ■ dla ludności o niż­
szych zarobkach. Uchwała ta w od­
niesieniu do wyrobów odzieżowych 
wyszczególniała 20 artykułów, na 
które szczególnie należało zwrócić 
uwagę-

W połowie czerwca 1970 roku 
Krajowy Instytut Badania . Rynku 
przeprowadził na zlecenie'Minister­
stwa Handlu .Wewnętrznego badanie 
opinii 1800 rodzin,- aby uzyskać 
obraz zmian w zaopatrzeniu towaro­
wym. Trzy czwarte respondentów 
odpowiedziało, iż w porównaniu z 
okresem sprzed trzech kwartałów 
nastąpiła poprawa w podaży arty­
kułów spożywczych. Duża część osób 
poszukiwała jednak tanich artyku­
łów i na skutek braku tanich asor­
tymentów zmuszona była kupować 
droższe.' gatunki. Najczęściej doty­
czyło to mas,! a, mleka, cukru, chle-' 
ba, konserw i wędlin. Spośród tań­
szych, artykułów przemysłowych od­
czuwano • .przede wszystkim brak 
pulowerów, odzieży męskiej i chło­
pięcej. męskiej bielizny osobistej, 
obuwia, tańszych motocykli, rowe­
rów, urządzeń kuchennych i artyku­
łów elektroakustycznych. Badanie 
wykazało, iż. na skutek braku tań­
szych asortymentów w II kwartale 
1970 roku co trzecia rodzina była 
zmuszona kupować droższe artyku­
ły odzieżowe, co czwarta rodzina by- 

1 ła zmuszona kupować droższe arty­
kuły spożywcze, a co szósta — droż­
sze artykuły trwałego użytku.

Mimo następującej ostatnio popra­
wy w zaopatrzeniu w tanie asorty­
menty. prasa węgierska wciąż syg-
nalizuje braki tym
Ostatnio Budapeszteńska

zakresie. 
Komisja

CENY DETALICZNE" NA WĘGRZECH W 1970 ROKU W ODSETKACH CEN 
DETALICZNYCH /ANALOGICZNEGO OKRESU 1969 ROKU

Wyszczególnienie

Artykuły Spożywcze i .używki . « ' • 
w tym:' artykuły sezonowe' . .

Gastronomia . .,
Odzież; . . . . . ... .
Różne artykuły przemysłowe . . .

,. w tym? artykuły' trwałegó użytku
Ogółem . . *............................V.

źródło: „Flgy-eló’^ z 14JC.1970.

i kwartał II kwartał lipiec sierpień

, 99,1 99,5 101,7 101,9
. 90,4 96,3 ai6,6 118,0

100,9 101,1 101,6 101,4
. 103,0 101,9 102,3 104.6

101,9 102,2 101,6 101,8
. 99,6 100,1 98,8 98,6
. 101,1 101,1 101,7 102,3

jak warzywa i owoce. Odnośnie do 
podstawowych artykułów konsump­
cyjnych o cenach stałych istniało

W ramach poszczególnych grup 
towarowych ceny -niektórych arty-
kułów zostały obniżone, a niektó-

- _____  .... , rych wzrosły. Na skutek podniesie-
przede wszystkim niebezpieczeństwo nia podatku obrotówego ceny niektó. 
Wycofywania tanich asortymentów i rych artykułów zwiększyły' się na-
pogarszania jakości.

CENY W LATACH 1966—1970

Z komunikatu Centralnego Urzędu 
Statystycznego WRL z wykonania 
III planu pięcioletniego (1966—1970) 
wynika, iż po 1.1.1968 roku poziom 
cen podstawowych artykułów spo­
żywczych (chleb, mąka, mięso, wę­
dliny, mleko, nabiał, cukier, kon­
serwy itp.) praktycznie nie uległ 
zmianie. Natomiast ceny detaliczne 
i rynkowe artykułów sezonowych, 
przede wszystkim warzyw i owoców, 
systematycznie rosły. Poziom cen 
odzieży i innych artykułów prze­
mysłowych na skutek znacznej 
zwyżki cen niektórych' artykułów w 
ostatnich dwóch latach przekraczał 
o 2—3 proc, poziom cen roku po­
przedniego. Komunikat stwierdza, że 
wzrost cen niektórych artykułów 
stanowił znaczne obciążenie, zwła­
szcza dla rodzin o niskich docho-

wet o 30—40 proc. Ze skarg konsu­
mentów wynika, że niekiedy sama 
zmiana opakowania spowodowała 
znaczny wzrost cen. Tak np.- jak 
informuje gazeta „Nepszava” z dnia 
18,11.71 zastąpienie butelek szklanych 
przez flakony z tworzywa szfticzne- 
go w przypadku takich artykułów, 
jak środek piorący Hypo, szklana 
woda, czy kwas solny — spowodo­
wało nieproporcjonalny wzrost cen,, 
ponieważ nowe opakowanie kosztuje 
5—8 razy tyle; co sam towar.

POLITYKA ASORTYMENTOWA

W 1969 roku na" Węgrzech szcze­
gólnie odczuwano braki tanich asor­
tymentów, które ' zaspokajałyby 
skromniejsze wymagania. Dlatego 
pod koniec 1969 r. KC WSPR po­
stawił • na porządku dziennym kwe­
stię rozwiązania tych palących* pro­
blemów. Następnie Komitet Eko­
nomiczny Rady . Ministrów podjął

Kontroli Ludowej przeprowadziła 
badłtnie 'zaopatrzenia rynku w tanie 
artykuły. Okazało się, że podaż arty­
kułów bynajmniej nie była zadowa- 

-lająca^-Wielii klientów śżukS tąńlćh 
ubrań. — i na próżno. Brakuje ko­
szul flanelowych, cieplej bielizny 
osobistej, obuwia dziecięcego — i — 
jeszcze stary problem — trzeba od­
wiedzić wiele sklepów, aby znaleźć 
ubranie czy płaszcz nietypowych 
rozmiarów. Mało jest gotowej bieli­
zny pościelowej i ręczników, mary­
narek i spodni z 50 proc, wełny. 
Często na liście brakujących artyku­
łów figurują takie artykuły, jak np. 
trzewiki z płócienną cholewką dla 
kobiet w ciąży.

Najbardziej "wyrównane było za­
opatrzenie w artykuły spożywcze. 
Ale i tu nie wszędzie można było 
otrzymać wszystkieztanie artykuły. 
Nąjwjęcej skarg konsumenci zgła­
szali na brak w sklepach ciemnego 
chleb*a' w cenie 3 ft/kg. Podobna 
sytuacja była z mlekiem w bań­
kach;. które konsumenci chętnie by 
kupowali, ponieważ w jakości nie 
różni się zbytnio (od mleka butelko­
wanego, jest natomiast znacznie od 
niego tańsze- Dla sklepów jednak

sprzedaż mleka w bańkach nie jest 
opłacalna.

I GATUNEK ZAMIAST II LUB III

Dość nagminną praktyką węgier­
skich przedsiębiorstw przemysło­
wych jest zaliczanie do I gatunku 
towarów, które odpowiadają stan­
dardowi II lub III gatunku. Tak ńp. 
z jednego z ostatnicn sprawozdań 
Zakładu Kontroli Jakości Handlu 
wynika, że spośród zbadanych pró­
bek artykułów odzieżowych 37 proc, 
było zaliczonych do wyższego ga­
tunku niż należało, czy też na 43 
zbadanych tkanin zaliczonych przez 
producentów odzieży do I gatunku, 
należało 29 próbek zaliczyć do ga­
tunku II lub- III.

Publicysta dziennika „Nepszava” 
— organu węgierskich związków 
zawodowych — w numerze z 9.1 br. 
ubolewa, że, niestety, na Węgrzech 
nie mą należytego przymusu ekono­
micznego, który skłaniałby przedsię­
biorstwa do wytwarzania wyrobów 
dobrej jakości, ponieważ towary 
gorszej jakości również znajdą na­
bywców. Stwierdza on następnie, że 
producenci nie wzruszają się spe­
cjalnie reklamacjami konsumentów, 
ponieważ większość nabywców nie 
korzysta ze swych uprawnień, a je­
żeli ma zamiar z nich skorzystać, to 
często już w samym sklepie zostaje 
załatwiona odmownie. Zresztą prze­
mysł może osiągnąć dodatkowe do­
chody w wysokości 5—10 proc, na 
tego rodzaju praktykach, podczas 
gdy kwota przeznaczona na załat­
wienie reklamacji jest znacznie niż­
sza. Jest również prawdą, że i han­
del jest po stronie przemysłu, po­
nieważ od droższych towarów osią­
ga większą kwotę-marży.

TANIO I MODNIE

Stosownie do wytycznych partii i 
rządu przemysł i handel podjęły 
jednak na Węgrzech w ostatnich 
miesiącach wysiłki nad zaopatrze­
niem rynku w tanie asortymenty 
odzieży. Można zauważyć pewien 
postęp. Obecnie — jak stwierdza 
J. Buzasi na łamach „Nepszabadsag” 
z 15.1 br. — ponownie można już 
kupić w sklepach tanie tkaniny, pu­
lowery, obuwie, są również baweł­
niane flanele. Są także tanie 
ubrania damskie. Niestety, odzież ta 
nosi ma sobie piętno, taniości — pod­
kreśla. Buzasi ponieważ są to 
przeważnie artykuły niemodne. To 
samo dotyczy obuwia- Znaczna część 
droższego obuwia węgierskiego mo­
głaby się z powmdzeniem ukazać na 
wystawach sklepów w stolicach kra­
jów zachodnich i dzięki eksportowi 
tam się ukazuje, ale tańsze obuwie 
mogłoby w tych krajach być wy­
stawione jedynie na bazarach han­
dlujących starzyzną — kontynuuje 
Buzasi.

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go na Węgrzech zaleciło przedsię­
biorstwom handlowym, aby w tym 
roku wprowadzały do obrotu dużo 
więcej modnych i zarazem tanich 
artykułów odzieżowych. Nic bowiem 
nie stoi na przeszkodzie, aby jedno­
cześnie produkować droższe i tań­
sze takie same modele odzieży, obu­
wia czy pulowerów. Różnica dotyczy 
jedynie jakości materiałów, ale oby­
dwa artykuły — tańszy i droższy — 
mogą być jednakowo modne i gu­
stowne. Chodzi o to, że ludzie o ni­

skich zarobkach również chcieliby 
się modnie ubierać.

Właśnie z myślą o tej grupie spo­
łecznej władze węgierskie podejmu­
ją tego rodzaju starania. Ma się do 
tego przyczynić, nie tylko zwiększe­
nie prodtikcji tanich i modnych 
artykułów przez przemysł węgier­
ski, ale również import z krajów 
rozwijających się, jak np. z Iranu, 
Pakistanu, Indii, Syrii i Singapuru. 
Artykuły te bowiem jakością nie 
ustępują w. zasadzie artykułom pro­
dukowanym w zachodnich rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych, na­
tomiast są znacznie" od nici. tańsze. 
Handlowi udało się również za­
wrzeć umowy z przemysłem węgier­
skim na dostawy tanich artykułów. 
Wszystkie te artykuły’ pojawią się w 
sklepach, w pierwszej połowie br.

Również podjęte centralnie wysił­
ki dla zapewnienia tanich asorty­
mentów żywności zaczynają dawać 
rezultaty. Aparat kierowniczy go­
spodarki żywnościowej zwrócił uwa­
gę przedsiębiorstwom, iż nadal waż­
nym zadaniem jest właściwe zaopa­
trzenie ludności w tanie artykuły w 
odpowiedniej ilości i dobrej jakości. 
Można się spodziewać — jak sygna­
lizuje Ildiko Kovacs na łamach 
„Nepszava" z 17 marca br. — że ta­
nie artykuły żywnościowe będą sta­
nowić 60 proc, masy towarowej w 
sklepach. Nadto ostatnio Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego zobo­
wiązało sklepy spożywcze do za­
pewnienia od 1 kwietnia br. czte­
rech — pięciu tanich wędlin w ce­
nie poniżej 40 ft/kg.

Z końcem marca br. odbyła się w 
Ministerstwie Handlu Wewnętrzne­
go narada w sprawie zadań handlu 
w dziedzinie zaopatrzenia. Minister 
Istvan Szurdi podkreślił, że jednym 
z głównych zadań resortu jest za­
pewnienie odpowiedniej podaży tań­
szych artykułów- Biorący -w naradzie 
udział tow. Rezso Nyers, sekretarz 
KC WSPR, podkreślił, iż należy się 
starać o stabilizację cen i bronić 
konsumenta przed ujemnymi skut­
kami chwilowych wahań cen, że 
ważnym zadaniem ministerstwa i 
całego aparatu jest ochrona intere­
sów konsumenta, i jeżeli zajdzie 
potrzeba — ministerstwo powinno 
surowiej reprezentować w przedsię­
biorstwach interesy gospodarki na­
rodowej i konsumentów.

ROLA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Autorzy reformy przewidywali 
konieczność uaktywnienia w razie 
potrzeby społecznej kontroli nad po­
lityką cen. Kwestie te szczególnie 
wyraźnie wystąpiły na naradzie rzą­
du i Krajowej Radv Związków Za­
wodowych w połowie pierwszego 
kwartału br., kiedy m. in. rozwa­
żano kwestię kształtowania się cen 
detalicznych. W odniesieniu do cen 
ustalanych swobodnie przez przed­
siębiorstwa związki zawodowe wy­
powiedziały się przeciwko nieuza­
sadnionym zmianom cen i wyraziły 
opinie, że rząd i Jego organy powin­
ny energicznie występować przeciw­
ko takim podwyżkom.

Na naradzie Budapeszteńskiej Ra­
dy Związków Zawodowych ż kbń- 
cem lutego br. proponowano,' &by 
podlegały karze wszelkie zmiany cen 
artykułów nieluksusowych, jeżeli 
dokonano ich jedynie w celu zwięk­
szenia zysku.

Na naradzie Krajowej Rady 
Związków Zawodowych dnia 15 
stycznia br. m. in. podkreślano, że 
pracujący szczególnie żywo reagują 
na kształtowanie się cen, a zatem 
związki zawodowe powinny lepiej 
niż dotychczas starać się o to, aby 
uzasadnione zmiany cen detalicz­
nych nie zagrażały wytycznym w 
sprawie stopy życiowej mas pracu­
jących. Mówiono również, że w 
przyszłości należy poprawić central­
ną i społeczną kontrolę kształtowa­
nia się cen, że związki zawodowe 
powinny znaleźć skuteczną formę 
społecznej kontroli cen.

ZE ŚWIATA
KOSZTY UTRZYMANIA 

WE FRANCJI
Jak podaje prasa francuska, w kwiet­

niu br. wszedł w życie nowy wskaźnik 
kosztów utrzymania tzw. „koszyk". Usta­
lenie towarów i usług, które wchodzą 
w jego skład było przedmiotem ostrej 
walki między rządem 1 pracodawcami z 
jednej strony, a związkami zawodowymi 
z drugiej, gdyż jest on podstawą do u- 
stalania minimalnych plac 1 poszczegól­
nych taryf placowych w umojvach zbio­
rowych.

Za rok odniesienia przyjęto ceny u- 
biegłego roku. Ceny artykułów żywno­
ściowych partycypują w nowym wskaź- 
niku-koszyku w 31,5 proc., w poprzed­
nim udział leli wynosił 42,8 proc. Arty­
kuły przemysłowe mają udział 41 proc, 
(poprzednio 39,5 proc.). Udział usług w 
obecnym wskaźniku wynosi 27,5 (poprze­
dnio 15,2 proc.). Jak więc widzimy, istot­
na zmiana w proporcjach „koszyka" do­
konała się w odniesieniu do usług, w 
tym względzie zostały spełnione (rboć 
nie w całości) żądania związków zawo­
dowych, które od lat wykazywały, in 
największy wzrost cen ma miejsce w 
usługach.

Poprzedni wskaźnik wychodził z po­
ziomu cen, jaki istniał w 1952 r. Do po­
przedniego „koszyka” wchodziło 259 ar­
tykułów konsumpcyjnych, do obecnego 
wchodzi ich 295. Zmiany wskaźnika ko­
sztów utrzymania są we Francji pilnie 
obserwowane i analizowane zaróe no 
przez poszczególne związki zawodowe, jak 
też państwowe Instytuty badania koniun­
ktury i plac.

(M. D.)

ODPŁYW ZŁOTA Z USA
■ Jednym ze skutków wojny Stanów zje­
dnoczonych w Indochinacb jest od kilku 
lat stały deficyt bilansu płatniczego tego 
państwa, co powoduje stały odpływ do­
larów do innych krajów. W marcu Mi­
nisterstwo Finansów USA dokonało dwóch 
operacji. W pierwszej połowie marca 
rząd USA był zmuszony sprzedać Szwaj­
carii złota za 75 min doi., a w drugiej 
połowie marca Niemieckiej Republice 
Federalnej za 500 min doi.

(MP)

EKSPORT 
„SCOTH WHISKY"

Jednym z poważnych źródeł dochodu 
narodowego Anglii stanowi eksport szko­
ckiej whisky. Według ostatnio ogłoszo­
nych danych eksport whisky w 1970 ro­
ku osiągnął 61 min galonów o wartości 
przeszło 194 min funtów, z czego więcej 
niż połowa przypada na Stany Zjedno­
czone. Ogółem Stany Zjednoczone w 
ubiegłym roku importowały 33,4 min ga­
lonów szkockiej whisky o wartości 97,5 
min funtów.

Import „Scotch whisky” przez inne kra­
je pod względem ilości kształtował się, 
jak następuje (w milionach galonów): 
1. Francja — 2,38; 2. Niemiecka Repu­
blika Federalna — 2,31; 3. Włochy 
1,7Ś2; 4. Australia — 1,617; B. Belgia — 
1,381; 6. Kanada — 1,148; 7. Japonia — 
805 tys. galonów 1 9. Szwecja — 800 
tys. galonów. (1 galon = 4,54 litra).

(MP)

BUDOWA SIŁOWNI 
ATOMOWEJ W AUSTRII

„Verbundkonzern” — austriacka pań­
stwowa korporacja "energetyczna oraz 7 
regionalnych kompanii elektrycznych dnia 
21 marca powierzyły niemieckiej firmie 
Kraftwerksunlon (AEG — Siemens) bu­
dowę wielkiej siłowni atomowej w miej­
scowości Zwentendorf położonej w od­
ległości 32 km od Wiednia. Siłownia o 
mocy 700 megawatów będzie największą, 
jak dotychczas, inwestycją przemysłową 
w Austrii. Koszty budowy siłowni, która 
we wrześniu 1976 roku ma być oddana 
do eksploatacji, wyniosą przeszło 5000 
min szylingów, czyli około 200 min do­
larów. (MP)

4 kwietnia redakcja bratniego pisma w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej — „Die Wirtschaft" — ob­
chodziła swe 25-lecie. Z tej okazji gościła u siebie 
przedstawicieli pism gospodarczych krajów socja­
listycznych, w»tym i naszego pisma, którzy zwiedzili 
także Międzynarodowe Targi Lipskie. Mieliśmy moż­
ność zaznajomić się z osiągnięciami gospodarczymi 
i kulturalnymi naszych sąsiadów zza Odry, osiągnię­
ciami, które, mimo przejściowe trudności, budzą nie­
kłamany podziw, zwłaszcza w niektórych dziedzinach 
techniki, jak: elektronika, aparatura kontrolno-pomia­
rowa, unikalne sterowane numerycznie obrabiarki 
i całe agregaty itp. Wspaniała pogoda wiosenna do­
dawała urody gościnności gospodarzy, naszych przy­
jaciół z „Die Wirtschaft”. ł ja tam byłem, miód i wino 
piłem, a w tym miejscu jeszcze raz — wraz z całym 
zespołem „Życia Gospodarczego" — składam ko­
lektywowi berlińskiemu, który widzimy na zdjęciu, 
najserdeczniejsze gratulacje i życzenia dalszej po­
myślnej i owocnej pracy i współpracy z nami i inny­
mi bratnimi pismami socjalistycznymi.

W. DUDZIŃSKI



ŚWIAT » EKONOMIA 9 POLITYKA Rozpoczyna obrady X Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Ną 
Zjeżdzie przedyskutowany zostanie nowy program, partii--r- program 
budowy rozwiniętego społeczeństwa, soejalisttitiitegó oraz planu roz- 

^woju społecznego-gospodarczego BRLna lata 1071 1975. Zamiesz­
czamy artykuł ŁyczezaraAwramowa, zastępcy członka Biura Poli­

tycznego KC BPK, wiceprzewodniczącego Rady Ministrów i ministra 
Handlu Zagranicznego BRL, omawiający dorobek i perspektywy wy­
miany z zagranicą, a przede wszystkim coraz bardziej wszechstronną 
i rozbudowaną współpracę gospodarczą z pozostałymi krajami socja­
listycznymi. (Red.)

RECESJA TRWA
RZ^D i partia, jak kania deszczu oczekują poprawy 

kampania, wyborcza może się r°kU' a tu 1 Robocie na najwyęsżym 
notowanym poziomie i jednocześnie zbiegły się

i 420 kWh do 2 250 KWh. Było to szybkie 
tempo rozwoju. Towarzyszyła mu znacz­
na koncentracja mocy. W okresie ostat­
nich lat potrzeby energetyczne przemy­

i inflacja, 1 recesja. Każde wahnięcie wskazówki koniunktury 
^an i Jego apologeci przyjmują jako początek-no-’
wego boomu, Ą tu me _ tylko oznak boomu, ale nawet nieznacznej po­
prawy — jak nie widać, .tak nie widać. .

Perspektywy rozwoju koniunktury gospodarczej w Stanach Zjedno­
czonych pasjonują zresztą nie tylko amerykańskich polityków. Kształ­
towanie się wskaźników gospodarki USA jest obecnie z dużą uwagą 
obserwowane i analizowane w- całym świecie, gdyż coraz dłużej 
trwająca recesja w Stanach Zjednoczonych zaczyna nakładać się na 
rozpoczynającą się recesję w kilku krajach zachodniej Europy Gdyby 
skumulowanie się tych procesów trwało kilka miesięcy, mogłoby 
dojść do negatywnych, zjawisk w koniunkturze ogólnoświatowej. Nie­
które tego typu zjawiska już zaczynają występować (np. spadek cen 
na wiele surowców).

Ostatni, kwietniowy numer miesięcznika FORTUNE szczycącego się 
najlepszą oceną sytuacji gospodarczej zawiera ocenę rezultatów pierw­
szego kwartału bieżącego roku. . Już z pierwszych zdań wynika że 
koniunktura się-nie poprawiła. Tymczasem w numerze z grudnia ocenę 
sytuacji gospodarczej USA zatytułowano: „Znowu na drodze do oży­
wienia gospodarczego”. Grudniowy tytuł okazał się tylko kolejnym 
pobożnym syczeniem.

Na przełomie 1970 j 1971 roku większość ekonomistów USA ocenia­
jących rozwój amerykańskiej koniunktury, była zdania, że recesja jest 
krótkotrwała, że już się kończy, że w 1971 r. zaczną działać czynniki 
wyprowadzające gospodarkę Stanów. Zjednoczonych na linię jednoznacz­
nie pnącą się w górę. Takie zapewnienie dawali Nixonowi już po raz 
drugi w Jągu ostatnich miesięcy jego doradcy ekonomiczni, a on z kolei 
przekazywał te. obietnice amerykańskiemu społeczeństwu. Również cza- 
sopisma ekonomiczne przewidywały szybki powrót dobrej koniunktury.

FORTUNE pisało wftwezas: „Gospodarka nastawiona jest obecnie na -poważ­
ne ożywienie. Zakończenie strajku w General Motors, który w listopadzie spo­
wodował obniżenie ogólnego poziomu produkcji w USA do punktu najniż­
szego w ciągu ostatnich dwu lat. spowoduje w początku roku 1971 nadrabia­
nie wywołanych, strajkiem opóźnień, w produkcji' samochodów i w rezultacie 
produkcja ta powinna osiągnąć (boziom wyższy, mii przed strajkiem. Ten skok 
w produkcji samochodów powinien rozpocząć zwrot w stanie aktywności go­
spodarczej... Powrót do wzrostu aktywności gospodarczej powinien ulec wzmoc­
nieniu w wyniku podejmowanych właśnie w Waszyngtonie decyzji zastosowania 
bardziej ekspansywnej polityki budżetowej i kredytowej celem przyspieszenia 
ożywienia gospodarczego”. ■ ,ę

Wprawdzie redakcja zastrzegała się, że wszystko to nie doprowadzi 
do natychmiastowego boomu, ale liczono, że poprawa przejawi się w 
sposób jednoznaczny i dostrzegalny.

Wspomniane kroki; podejmowane przez rząd w Waszyngtonie spro­
wadzały się przede wszystkim do zwiększenia wydatków wojskowych, 
a równocześnie zbiegły się one z podjęciem ofensywy w Laosie. W re­
zultacie, giełda nowojorska zareagowała zwyżką kursów wielu akcji, 
co przyjęto, jako oznakę poprawy sytuacji.

Wskaźnik produkcji przemysłowej USA w grudniu 1970 r.. podniósł 
się z najniższego listopadowego poziomu, wynoszącego 161,5 punkta 
(1957—59 = 100) do 164, a w styczniu 1^71 do 165,1 punkta. Wyda­
wało się, że optymistyczne przewidywania były uzasadnione: W lutym 
nastąpił jednak ponowny spadek o 0,4 proc. — do 164,8 punkta. Oka^ 
zalo się, że wskaźnik lutego , był o 2,4 proc, niższy 'od wskaźnika 
z września zeszłego roku (przed wybuchem strajku w zakładach Ge­
neral Motors). Pierwsze podliczenia rezultatów marca wskazują, że 
sytuacja kształtowała asię na poziomie lutego.

W tej sytuacji nie można mówić o wychodzeniu z recesji, lecz je­
dynie o tym, że gospodarka USA nadal znajduje się w najniższej jej 
fazie, skoro wskaźnik produkcji przemysłowej w marcu br. (164,8 
ptinkta) był niższy o 6,3 punkta’ od poziomti z marca 1970 r. (171,1 
punkta). Wykorzystanie zdolności produkcyjnych przemysłu spadlo na 
koniec roku do 72,3 proc. Jest to również najniższy poziom. Bezrobo­
cie przekroczyło 6,2 proc, osiągając na koniec roku najwyższy poziom, 
nie notowany- od wielu lat.
.Nic dziwnego, że redakcja FORTUNE już w numerze marcowym musiała 

«twierdzić, że „...rozwój Ożywienia gospodarczego po spadku aktywności gosęo- 
^irczej w je9iddi''Ub;Fro'kto».będaie się! .odbywał /niącw-owPłlUejcniżał^ąwbtK 
dywaliśmy to przed- dwoma 'fnieśIAęami. ■ W ^szczęgólnoścl- mniejszy-J 
oczekiwanego Wzrost produkcji przemysłowej”

Okazuje się, że te drobne, wydawałoby się, odchylenia mają nie­
zwykle doniosłe znaczenie w wewnętrznej polityce USA i rozgrywkach 
o władzę. Najpoważniejszym problemem socjalnym i częściowo poli­
tycznym stal się bardzo znaczny wzrost bezrobocia. Przekroczyło ono 
5 milionów ludzi.

Doradcy ekonomiczni Nixona wyliczyli, że by je zmniejszyć mniej 
więcej o milion, gospodarka amerykańska musialaby osiągnąć w 1971 r. 
produkt narodowy brutto -w wysokości 1065 mld dolarów. Wyniki 
pierwszego kwartału w dziedzinie produkcji przemysłowej stawiają pod 
poważnym znakiem zapytania osiągnięcie tego celu, a tym samym 
zmniejszenie bezrobocia do tego stopnia, by nie stało się ono istotnym 
elementem w kampanii wyborczej w 1972 roku.

Nixon zdaje sobie sprawę z wagi rozgrywki. Sam mieniąc się jeszcze 
stosunkowo niedawno zwolennikiem neoliberalnej polityki i takich ma­
jąc doradców ekonomicznych zmienił jednego z nich, .bierą? w jego 
miejsce zwolennika i praktyką interwencjonizmu państwowego', typu 
keynesowskiego. Rozpoczęto też aktywizować wydatki budżetowe. Wy­
warto nacisk na banki w celu zmniejszenia stopy procentowej, pota­
nienia kredytów. Zwiększono zapomogi socjalne, wojskowym podnie­
siono gaże i żołd. Zwiększono też wydatki i zamówienia Pentagonu. 
Postanowiono w ten i inny sposób skonsumpwać siedmiomiliardową 
nadwyżkę budżetową i doprowadzić wpływy budżetowe i wydatki do 
równowagi. • ,

Specjaliści od nakręcania koniunktury zadają jednak pytanie — 
czy to wystarczy? Obecnf.e czynnikami,, na które się liczy, są popyt 
konsumpcj jny ludności, wysoki stan jej oszczędności i wzrastające bu­
downictwo mieszkaniowe. Czynnikami, które wpływają i będą wpły­
wać hamująco na rozwój koniunktury są nadal: wysoki stopień infla­
cji -i wyraźnie spadkowa tendencja w dziedzinie inwestycji przemysło­
wych, wypływająca z wysokiego stopnia niewykorzystania istniejących 
mocy produkcyjnych i ze znacznych zapasów. Należy przypomnieć, że 
inwestycje w ostatnich latach w przemyśle były znaczne i stanowiły 
one formę ucieczki od pieniężnej formy zysków. Obecnie, jak o tym 
donosiliśmy, zyski wykazują znaczny spadek, w rezultacie plany 
inwestycyjne jeżeli będą regulowane — to raczej w dół niż w górę.

Wyjściem, które podpowiadają „jastrzębie” jest eskalacja wojny w 
Indochinach i dalsze zwiększenie zamówień wojskowych. Tego rodzaju 
polityka, jak wiemy, spotyka się jednak ze sprzeciwem społeczeństwa. 
Również ze względów wyborczych Nixon nie może pójść na nieogra­
niczoną eskalację wojenną. Jak realnie potoczy się rozwój sytuacji go­
spodarczej w USA. pokażą najbliższe miesiące.

Na zakończenie chciałbym jeszcze raz wskazać międzynarodowy as­
pekt tego procesu. Dotychczas w latach powojennych poszczególne fazy 
cyklu koniunkturalnego amerykańskiego i zachodnioeuropejskiego nie 
pokrywały się z sobą. Obecnie po raz pierwszy recesja w USA 
napotyka w tym samym czasie podobne zjawisko w zachodniej Eu­
ropie i to w krajach stosunkowo silnie związanych z gospodarką ame­
rykańską— w NRF, we Włoszech i W. Brytanii. Trudno ocenie tego 
pełne skutki. W każdym razie zamówienia' zachodnioeuropejskie me 
będą stanowiły obecnie czynnika wyciągającego gospodarkę USA z re­
cesji — i odwrotnie. MIROSŁAW DYNER

POD względem tempa wzrostu 
Obrotów towarowych Bułga­
ria zajmuje pierwsze miejsce 
wśród krajów socjalistycznych 
i jedno z pierwszych miejsc 
na świecie, a pod względem 

obrotów towarowych na głowę lud­
ności zajmuje trzecie miejsce wśród 
krajów wspólnoty socjalistycznej.

Bułgarski handel zagraniczny wy­
szedł już ze stadium, w którym eks- 

. port miał głównie zapewnić koniecz­
ny import. Obecnie eksport jest sa­
modzielnym czynnikiem realizacji 
końcowej fazy cyklu reprodukcji. Z 
każdym rokiem coraz więcej branż 
prącuje na eksport. Obecnie około 
37 proc, produkcji przemysłowej i 
około 35 proc, produkcji rolnej idzie 
na eksport.

Nowe formy współpracy między 
krajami socjalistycznymi w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej—specjalizacja 1 kooperacja — 
pozwoliły Bułgarii na znaczne wy­
korzystanie walorów międzynarodo­
wego socjalistycznego podziału pra­
cy. LR Bułgarii specjalizuje się w 
eksporcie obrabiarek i maszyn pod- 
nośno-transportowych, aparatów e- 
nergetycznych, maszyn rolniczych 
i chemikaliów.

Szczególnie silne powiązanie z 
handlem zagranicznym wykazują 
takie wyroby przemysłu maszyno­
wego jak wózki akumulatorowe — 
około 95 proc, produkcji przeznaczo­
ne jest na eksport, elektrowclągi — 
96 proc., silniki elektryczne — 64 
proc. 1 in. Do nowych wyrobów 
przemysłowych, których produkcja 
szybko przekroczyła pbtrzeby we­
wnętrzne, należy znaczna część pro­
duktów przemysłu chemicznego.

Sprzyjające warunki klimatyczne 
i glebowe określają ważne miejsce 
eksportu szeregu artykułów pocho­
dzenia rolniczego. Stanowią one su­
rowiec dla przemysłu rolno-spożyw­
czego, szczególnie dla produkcji 
przetworów warzywnych i owoco­
wych, z czego 50 proc, idzie na eks­
port. W handlu zagranicznym ' od 
1956 r. ściśle przestrzega się zasady 
podniesienia efektywności eksportu 
przez kierowanie na rynki za­
graniczne towarów w wysokim stop­
niu przetworzonych. Względny u- 
dział maszyn i urządzeń w 1960 r. 
wynosił iW reksporciet 14,6“ proc.; w 
roku 1969 wzróśft już" dó 27;V proc;, 
a w 1971 r. powinien osiągnąć oko­
ło 32 proc. W tym samym okresie 
udział produktów chemicznych 
wzrósł z 2,2 proc, do 3,1 proc., a 
eksport surowców pochodzenia ro­
ślinnego i zwierzęcego z 25,2 proc, 
spadł na 13,6 proc. Rozwój notujemy 
również w eksporcie przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych; w 1969 
r. udział tych towarów w eksporcie 
wyniósł 15,8 proc. Eksport artyku­
łów spożywczych, wśród których co­
raz więcej jest artykułów w wyż­
szym stopniu przetworzonych, wy­
nosi około 28—30 proc.

Jeśli chodzi o import, to przewa­
żają środki wytwarzania, przy czym 
zmienia się stosunek udziału narzę­
dzi pracy i przedmiotów pracy. 
Względny udział maszyn i urządzeń 
(średnio 43—46 proc.) oraz paliw, 
surowców mineralnych i metali 
(średnio 24—27 proc.) znajduje się 
na stosunkowo wysokim poziomie, 
odpowiadającym stopniowi przyśpie­
szonego uprzemysłowienia kraju. 
Jeśli chodzi o surowce pochodzenia 
roślinnego i zwierzęcego — obser­
wujemy tendencję zniżkową. W cią­
gu ostatnich lat znacznie zwiększył 
się import artykułów spożywczych i 
artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia. przemysłowego, co odpowia­
da stale rosnącym potrzebom lud­
ności Bułgarii.

*

JAK dotychczas tak i w przyszło­
ści handel z krajami socjalistycz­
nymi, a przede wszystkim ze 

Związkiem Radzieckim, zajmuje i 
będzie zajmował naczelne miejsce w 
obrotach zagranicznych. Stosunki go­
spodarcze z tymi krajami znajdują 
szczególnie sprzyjające warunki 

szybkiego rozwoju w ramach RWPG. 
W 1969 r. wymiana towarowa Buł­
garii z krajami członkowskimi 
RWPG przekroczyła wartość 3,1 mld 
lewów dewizowych, co stanowi po­
nad 75 proc, .obrotów towarowych, 
a w tym udział obrotów z ZSRR 
wynosi 55 proc.

Cechą charakterystyczną handlu i 
całej współpracy gospodarczej Buł­
garii z krajami RWPG jest wielolet­
nia koordynacja narodowych pla­
nów gospodarczych i pogłębienie 
wzajemnej specjalizacji 1 kooperacji 
produkcji. Prowadzi to do dalszego 
zbliżenia stopnia rozwoju bułgar­
skiej gospodarki z gospodarkami in­
nych krajów RWPG, do pogłębienia 
procesów integracyjnych z tymi kra­
jami i przede wszystkim ze Związ­
kiem Radzieckim. Wieloletnie umo­
wy handlowe zawierane między kra­
jami socjalistycznymi stały się bez­
pośrednim wyrazem pogłębiającego 

BUŁGARIA

HANDEL 
ZAGRANICZNY 
w latach 1971 1975

ŁYCZEZAR AWRAMOW

się międzynarodowego socjalistycz­
nego podziału pracy. Zapewniają one 
stabilność zaopatrzenia gospodarki 
narodowej W niezbędne surowce, ma­
szyny i materiały oraz gwarantują re­
alizację części produkcji przeznaczo­
nej ną eksport. W tym procesie decy­
dującą rolę odgrywały i będą odgry­
wać wszechstronne stosunki gospo­
darcze rozwijające się między Buł­
garią i bratnim Związkiem Radzie­
ckim;' który zajmuje pierwsze miej­
sce w bułgarskim -handlu zagranicz­
nym.

ZSRR jest głównym dostawcą u- 
rządzeń przemysłowych, które ofe­
ruje na szczególnie dogodnych wa­
runkach handlowych i kredytowych, 
oraz niezbędnych surowców dla 
szybkiego uprzemysłowienia i mo­
dernizacji bułgarskiej gospodarki. 
Dzięki temu jest najważniejszym 
stymulatorem, procesów budowy doj­
rzałego. społeczeństwa socjalistyczne­
go. Jednocześnie Związek Radziecki 
jest największym importerem buł­
garskich wyrobów przemysłowych i 
produktów rolnych.

ZSRR przekazuje Bułgarii bogatą 
dokumentację techniczną, pomaga 
jej we wdrażaniu nowoczesnych 
konstrukcji i , opanowywaniu pro­
dukcji nowych, wysoko wydajnych 
maszyn i urządzeń, -cddaje do dys­
pozycji swoje osiągnięcia naukowo- 
techniczne, w swoich uczelniach i za­
kładach kształci bułgarskich studen­
tów, doktorantów i specjalistów. No­
wym wybitnym przejawem współ­
pracy i wzajemnej pomocy między 
obu bratnimi krajami stało się pod­
pisanie w listopadzie ub. r. wielo­
letniej umowy o wymianie towaro­
wej i płatnościach oraz umowy o 
dostawie kompletnych obiektów 
przemysłowych w szóstej pięciolatce 
(1971—1975). Zgodnie z tymi nowy­
mi porozumieniami gospodarczymi i 
handlowymi Związek Radąiecki u- 
dzieli Bułgarii pomocy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, oraz nowego 
kredytu w wysokości 350 min rubli 
na budowę szeregu zakładów prze-' 
myślowych i innych obiektów, któ­
re będą miały wielkie znaczenie W 
dalszym rozwoju gospodarki narodo­
wej LRB.

*

POLITYKA Bułgarii w dziedzinie 
handlu zagranicznego z krajami 
rozwijającymi się wynika z ży­

ciowej konieczności udzielania sze­
rokiej pomocy w ich niepodległym 
rozwoju gospodarczym. Bułgarski 
rynek jest szeroko otwarty dla wy­
robów tych krajów — zarówno dla 
surowców, jak i dla artykułów wy­

tworzonych przez ich młody prze­
mysł.

Mimo że pierwsze istotne kontak­
ty handlowe z krajami rozwijający­
mi się datują się stosunkowo od nie­
dawna, obroty towarowe z nimi w 
ciągu ostatnich ląt wyjątkowo szyb­
ko się rozwijają (w okresie 1960 — 
1969 r. wzrosły one ponad 6-krotnie, 
podczas gdy ogólne obroty towarowe 
Bułgarii wzrosły 2,8 raza). Sukcesy 
osiągnięte w dziedzinie handlu z 
krajami rozwijającymi się; stwarza­
ją waruńki dla stopniowego prze­
chodzenia od tradycyjnej wymiany 
towarowej do form współpracy, któ­
re zapewniłyby bezpośrednie wielo­
letnie powiązanie struktur gospodar­
czych i w ten sposób przyczyniły 
się do ukształtowania takiego mię­
dzynarodowego podziału pracy, w 
ramach którego kraje rozwijające 
się zajmą równoprawne i ekono­
micznie korzystne miejsce.

Wychodząc z leninowskiej zasady 
pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach społeczno-polity­
cznych i przestrzegając zasady rów­
ności praw i wzajemnych korzyści, 
Bułgaria utrzymuje i rozwija trady­
cyjne kontakty handlowe z rozwi­
niętymi krajami kapitalistycznymi, 
o ile wykazują one te same dążenia 
i szanują interesy naszego kraju.

W

BUŁGARIA rozpoczęła realizację 
szóstej pięciolatki (1971 — 1975 
rok).

W pięciolatce, która właśnie do­
biegła końca, według wstępnych da­
nych wytworzony dochód narodowy 
Bułgarii wzrósł o 50%, co wśród 
rozwiniętych krajów stawia ją na 
jednym z pierwszych miejsc pod 
względem tempa wzrostu produkcji 
materialnej. Jest to znacznie więcej 
niż osiągnęliśmy w poprzednich pię­
ciolatkach. Ponad 90 proc, przyrostu 
dochodu narodowego jest wynikiem 
podniesienia wydajności pracy. Oce­
nia się, że globalna produkcja prze­
mysłowa wzrosła w przybliżeniu o 
70 proc.

W Bułgarii istniejąca już baza 
materialno-techniczna i zwiększony 
potencjał gospodarczy kraju w okre­
sie czwartej i piątej pięciolatki stwa­
rzają warunki dla szybszego tempa 
rozwoju w następnych latach. Prze­
widuje się, że rozwój społeczno-go­
spodarczy kraju w szóstej pięciolat­
ce (1971—1975) będzie bardziej dy­
namiczny niż w poprzednich pięcio­
latkach. Jeśli w latach 1960 — 1965 
średnie roczne tempo wzrostu wy­
tworzonego dochodu narodowego 
wynosiło 8,5 proc., w piątej pięcio­
latce 8,8 proc., to w szóstej pięcio­
latce przewiduje się średni roczny 
wzrost dochodu narodowego o 9 proc. 
Produkcja przemysłowa będzie wzra­
stała średnio o około 11 proc., a rol­
na — o około 4—5 proc. Jednocześ­
nie przewiduje się, że w latach 1971 
— 1975 obroty w handlu zagranicz­
nym wzrosną średnio rocznie o po­
nad 10 proc. Tempo rozwoju wy­
miany towarowej będzie wyższe od 
tempa rozwoju produktu społeczne­
go i wytworzonego dochodu narodo­
wego.

Ogromne zadania, które stoją 
przed partią i narodem bułgarskim 
w związku z dalszą koncentracją 
produkcji, z poprawą terytorialnej 
alokacji sił wytwórczych, - tworze­
niem zespołów agrarno-p: zemysło- 
wych, z rozwiązaniem nroflemu su­
rowców i pasz, z proulemami bilan­

su energetycznego, p zagadnieniem 
zbytu wytworzonej produkcji itd. — 
wymagają w szóstej pięciolatce jesz­
cze ściślejszej współpracy politycz­
nej i gospodarczej oraz zbliżenia z 
bratnim narodem radzieckim i in­
nymi krajami socjalistycznymi. Je­
steśmy głęboko przekonani, ie wiel­
kie problemy społeczno-gospodarcze 
obecnego i następnych etapów bu­
dowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w Bułgarii mogą 
być rozwiązywane tylko w oparciu 
o integrację bułgarskiej ekonomiki 
z gospodarkami pozostałych krajów 
członkowskich RWPG, przede wszy* 
stkim ZSRR.

*

W OPRACOWANYM projekcie 
planu zagranicznego szóstej 
pięciolatki przewiduje się 

wzrost ogólnej wymiany towarowej 
do około 29 mld lewów dewizowych, 
czyli o ponad 68 proc. Wysokie tem­
po rozwoju handlu zagranicznego w 
latach 1971 — 1975 jest uwarunko­
wane znacznym wzrostem wymiany 
towarowej z krajami socjalistyczny­
mi.

W'ostatniej 5-latce obroty między 
Polską i Bułgarią przewidziano w 
wysokości 330 min rubli dew. — wy­
niosły one 500 min rb. dew. Ponad 
połowa wartości obrotów przypadła 
na maszyny 1 urządzenia przemysło­
we.

Przewiduje się, że w okresie 1971 
— 1975 obroty wzrosną dwukrotnie 
1 przekroczą wartość 1 mld rb. dew. 
Tak jak w poprzedniej 5-latce, i w 
bieżącej ponad połowa wartości bę­
dzie przypadała na wzajemne dosta­
wy maszyn, urządzeń i kompletnych 
obiektów. Szczególną rolę będzie od­
grywała specjalizacja 1 kooperacja W 
dziedzinie przemysłu maszynowego 
1 chemicznego.

W szóstej pięciolatce wymiana 
towarowa z krajami rozwijającymi 
się będzie wzrastała średnio rocznie 
o około 12 proc., przy czym w 1975 
r. w porównaniu z rokiem 1970 
wzrośnie o ponad 70 proc.

W projektach planu przewiduje 
się wzrost eksportu wyprzedzający 
wzrost importu dla wszystkich lat 
pięciolatki celem poprawy bilansu 
handlowego 1 płatniczego kraju. W 
wyniku -tego przewiduje się, że-bin 
lans handlowy, w trzech podstawo* 
wych kierunkach geograficznych bę­
dzie aktywny.

Jeśli chodzi o strukturę eksportu 
w latach 1971 — 1975, to zakłada się 
silny .wzrost względnego udziału ma­
szyn i urządzeń — do 41,6 proc, w 
1975 r. w porównaniu z 30,6 proc, w 
1970 r., jak również zmniejszenie u- 
działu artykułów spożywczych — do 
26,3 proc, w porównaniu z blisko 32 
proc, w 1970 r.

Przewidywany wzrost importu 
wynosi prawie 4,4 mld lewów dewi­
zowych, co daje ogólnie dla całego 
okresu średni roczny przyrost 9,8 
proc., w porównaniu z średnim rocz­
nym przyrostem piątej pięciolatki; 
który Wynosił 8,9 proc.

Zakłada się, że import z krajów soc­
jalistycznych osiągnie w 1975 r. war­
tość 2 740 min lewów dewizowych, 
co stanowić będzie 87,9 proc, ogólne­
go importu w porównaniu z 78 proc, 
w 1970 r. Decydujący udział ZSRR, 
jako podstawowego dostawcy nie­
zbędnych gospodarce narodowej to­
warów, znajduje wyraz w konsek­
wentnym wzroście jego względnego 
udziału; wyniesie on 65 proc, ogólne­
go importu.

*

DUŻE sukcesy i wysokie tempo 
rozwoju bułgarskiego handlu za­
granicznego oraz jego wkład do 

rozwoju gospodarki narodowej są 
bezspornym faktem. Bułgaria rów­
nież w przyszłości będzie wykorzy­
stywała handel zagraniczny jako bo-« 
dziec ekonomiczny szybkiego rozwo­
ju gospodarczego i podniesienia stan­
dardu życia ludności Bułgarii, co 
jest głównym zadaniem przyjętym 
przez Bułgarską Partię Komunisty­
czną.

WIADOMOŚCI 

Z BUŁGARII
ROZWÓJ BUŁGARSKIEJ 

ENERGETYKI
bul* 
MW, 
MW.

W 1965 r. ogólna moc wszystkich 
garskich elektrowni wynosiła 2127 
a pod koniec 1970 osiągnęła 4 2<0 
Produkcja energii elektrycznej 
tym okresie z 10 235 min kWh do 19 500 
min kWh, zużycie energii elektrycznej 
na Jednego mieszkańca zwiększyło się z 

słu I ludności były zaspokajane bez żad­
nych ograniczeń.

W uchwałach listopadowego Plenum 
KC BPK w 1969 r. przyjęto zasadę, że 
rozwój mocy energetycznej powinien wy­
przedzać zapotrzebowanie zgłaszane przez 
przemysł, rolnictwo 1 potrzeby ludności. 
Planuje się, że średni roczny wzrost 
produkcji energii elektrycznej w okresie 
bieżącej pięciolatki powinien wynieść 11,9 
proc. Przewiduje się, że pod koniec 
obecnej, szóstej pięciolatki zużycie ener­
gii elektrycznej osiągnie 33,5 mld kWh, 
czyli po uwzględnieniu wzrostu ludności 
przypadnie po 3 850 kWh na jednego 
mieszkańca.

Przyrost mocy nastąpi głównie w wy­
niku budowy nowych elektrowni. Cechą 
charakterystyczną szóstej pięciolatki w 
Bułgarii w -dziedzinie energetyki będzie 
jednak nie rozwój klasycznych elektrow­
ni lecz przejście do energetyki atomo­
wej Kolo miejscowości Koztoduj nad 
Dunajem, zostanie zakończona budowa 
pierwszego zespołu bułgarskiej elektrow­

ni atomowej o mocy 800 MW I rozpócż- 
nie się budowę drugiego zespołu mają­
cego na celu podwojenie mocy. Pla­
nuje się również rozpoczęcie budowy 
drugiej elektrowni atomowej o mocy 
docelowej 2 000 MW, dla jej lokalizacji 
szuka się obecnie odpowiedniego miej­
sca. Ta nowa dziedzina energetyki bę­
dzie się rozwijała dzięki bezpośredniej 
pomocy Związku Radzieckiego.
. Związek Radziecki będzie też nadal do­
stawcą paliw energetycznych i energii 
elektrycznej. W najbliższych latach zo­
stanie ukończony montaż Unii wysokiego 
napięcia (400 kV), która pozwoli na prze­
syłanie z ZSRR do Bułgarii .ponad trzech 
miliardów kWh energii elektrycznej ro­
cznie. Zostanie też zbudowana Unia (400 
kV), która połączy Bułgarię z energe­
tycznym systemem Jugosławii. Podobna 
linia połączy Bułgarię z Turcją.

W ogólnonarodowym planie doskonale­
nia zarządzania rozwija się prace nad 
wdrażaniem elektronicznej techniki obli­
czeniowej w kierowaniu całym systemem 

energetycznym. Pod koniec pięciolatki 
Centralna Stacja Dyspozycyjna w Sofii 
zostanie zaopatrzona w elektroniczną ma­
szynę cyfrową dla przetwarzania Infor­
macji i szybkiego wykonywania nie­
zbędnych obliczeń.

M. D.

WYNIKI 1970 W BUŁGARII
Jak Informuje agencja BTA, dochód 

naródowy Bułgarii, w roku 1970 wzrósł w 
porównaniu z rokiem poprzednim o po­
nad 7 proc., a w porównaniu z ostatnim 
rokiem poprzedniego pięciolecia (1965) o 
52 proc. Ponad 97 proc, wzrostu dochodu 
narodowego w*r.ub. osiągnięto w rezulta­
cie zwiększenia wydajności pracy. Pro­
dukcja przemysłowa w roku 1970 zwięk­
szyła się o 9,1 proc, (o 70. proc, prze­
kroczyła poziom z 1965 r.), rolna o 4 
proc.

Na inwestycje w roku ub. przeznaczona 
ok. 3.2 min lewów, z czego podstawowa 
część nakładów skierowana została na 

kontynuowanie procesów industrializacyj- 
nych. Ok. 70 proc, nakładów przeznaczo­
no na rozbudowę energetyki, przemysłu 
naftowego, hutnictwa, przemysłu maszy­
nowego i obróbki metalu, chemicznego 
oraz gumowego. Roboty budowlano-mon­
tażowe zwiększyły się 13,2 proc., budow­
nictwo mieszkaniowe wzrosło o 23,9 proc.

Obroty handlu wewnętrznego wzrosły 
o 8 proc, (w porównaniu z rokiem 1965 
— o 51,5 proc.), handlu zagranicznego 
o 7,9 proc, (w porównaniu z rokiem 1965 
— o 70 proc.).

Bułgarię w roku 1970 odwiedziło ok. 
2,5 min turystów zagranicznych, o 19 
proc, więcej niż w roku 1969. (kk)

138 KOMPLEKSÓW 
AGROPRZEMYSŁOWYCH

Powstało Już w Bułgarii — jak Infor­
muje agencja BTA — 138 spośród 155 
zaplanowanych kompleksów agroprzemy- 
słowych. 80 z nich grupuje jedynie go­

spodarstwa. spółdzielcze, 6 państwowe, 
pozostałe kompleksy łączą gospodarstwa 
spółdzielcze 1 państwowe.

Średnia powierzchnia kompleksów 
agroprzemyslowych wynosi 30—w tys, 
ha. Kompleksy, zajmujące się hodowlą 
trzody mają odkarmiać rocznie 32 — 100 
tys. świń, powstają przedsiębiorstwa ho­
dowlane obliczone na 30 tys. sztuk bydła. 
Przewiduje się tworzenie gospodarstw 
warzywniczych o powierzchni do tooo ha. 
Kompleksy agroprzemyslowe umożliwić 
mają zwiększenie wydajności pracy w 
rolnictwie w bieżącym pięcioleciu o 40_  
45 proc, (kk)
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Wszyscy już zgodzili się, źe konieczność- zwiększenia^rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego, wynika nie tylko z potraetii. bytowych, 
ale może również' mieć istotny wpływ na poprawę efektyiim.Ości pró- 
dukc.1L Wszyscy również zgodzili się, że muśimy 'nie? tylko budować 
więcej mieszkań, ale również, że muszą to być mieszkariia?lepsze ód 
dotychczas wznoszonych. Czas więc, aby w dyśkuśji nąź, te teiną ty 
wypowiedzieli, się fachowcy, którzy będą1 zwiększone, żaclahią budo w - 
nfctwa mieszkaniowego realizować. Jak dotychczas najbardziej do­
niosły jest głos architektów. . ■

W ostatniej „POLITYCE” wypowiada się Halina ?Sklbniewska; 
architekt i'działacz społeczny, projektantka^ uznanego za najbardziej 
udane, osiedla Sady w Warszawie. Uważa .ona, że w ostatnim okresie 
architekt nie był w stanie doprowadzić do realizacji budowy osiedla 
mieszkaniowego,? ktpre by w optymalny sposób zaspokajało potrzeby 
mieszkańców. Przestał bowiem być równorzędnym, partnerem .dla 
inwestora T wykonawcy. Tezę tę ilustruje przykładami trudności, nh 
jakie napotkała przy próbie zastosowania nowych rozwiązań .w. pro­
jektowaniu osiedla Sadyba. Szkoła, która nie: tylko * służyłaby , do 
odbywania się w niej lekcji, lecz stałaby się .ośrodkiem społeczno? 
-kulturalnym osiedla, czy gabinet lekarski włączony do mieszkania 
lekarza, nie mieszczą się w przepisach i natrafiają na trudne do 
sforsowania bariery biurokratyczne.' Dodajmy, ze forsuje je ńie tylko 
renomowany-architekt, ale również wicemarszałek Sejmu. Inżynier 
Skibniewska przy 'okazji pokazuje warsztat pracy architekta, jego 

■ badania nad. modelem rodziny, nad strukturą wieku , itp. i wyprowa- 
■dza z- tego twierdzenie, że architekt z prawdziwego zdarzenia' jest 
przede wszystkim reprezentantem interesów przyszłego użytkownika 
mieszkania.'

Tezy inżynier Sklbniewskiej znajdują egzemplifikację w artykule p.t. 
„Lament architekta”, zamieszczonym w ostatnich „ARGUMEN- 
,TACH”. Lamentuje co prawda nie. architekt, a dziennikarz — Jerzy 
Ambroziewicz, nie mniej podane przez niego przykłady w pełni po­
twierdzają fakt podporządkowania architekta interesom. inwestora

i .wykonawcy. ' Najbardziej jaskrawe z tych przykładów to „drobna” 
zmiana do założeń projektowych zabudowy lotniska w Gdańsku. 
Projektantowi kazano bowiem pomieścić w tym osiedlu nie 35 tys. 
mieszkańców, jak pierwotnie zakładano, a 50 tysięcy. Indagowany 
na ten temat przez Telewizję przedstawiciel wojewódzkiej rady na­
rodowej twierdził,, żernie ma o co robić .tragedii, bo przecież do każ­
dego prOjektii wprowadza się jakieś poprawki. Wykonawcy potrafią 
zmusić do zmiany kształtu okien (bo akurat takie mają na składzie), 
czy nawet do zastosowania prefabrykatów przeznaczonych na inne 
cele. Wszystko to podobno w imię szybkości i oszczędności budownic­
twa.. Ambróziewicz słusznie jednak dodaje, że przed wojną dom 
mieszkalny wznoszono przeciętnie 6 miesięcy, w okresie bezpośrednio 
po wojnie około 3 miesiące, a obecnie, przy zastosowaniu uprzemysło­
wionych metod i całej sporej już mechanizacji, w ciągu 1 roku.

. W efekcie w roku ubiegłym we wszystkich miastach i miasteczkach 
poza Warszawą wybudowano domy tylko pięcio- lub jedenastokon- 

■ dygnacjowe. Rzecz jednak, nie tylko w ilości kondygnacji. Dzisiejsze 
M-3 są w większości tak pomyślane, że przy poprawie standardu 
mieszkaniowego nie będą nadawały się do zamieszkania, w związku 
z czym niektóre osiedla w'Warszawie trzeba będzie zamienić na 
hotele. Być może rozwiąże to problem turystyki w Warszawie, ale 
czy nie zbyt dużym kosztem?
"Ambróziewicz podkreśla, że nie idzie tu o architektów. Kiedy 

bowiem zbiera się na płacz architektom, wkrótce smutno musi się 
zrobić reszcie społeczeństwa. Bowiem architekci decydują o Itształcie 
środowiska, w którym przyjdzie nam żyć, a posiadane mieszkanie 
rńa decydujący wpływ na warunki odpoczynku, rozrywki czy możli­
wość zaspokojenia wielu potrzeb wyższego rzędu.

W tym wypadku trzeba zgodzić się z Jerzym Ambroziewlczem. 
Architektura jest sztuką najbardziej użytkową, a do tego niezwykle 
trwałą, bo wykonaną w betonie. Mamy na pewno wielu bardzo do­
brych architektów. Również na pewno mamy wiele bardzo zlej archi­
tektury. Trzeba więc szybko zlikwidować ten paradoks.

Dyktat wykonawców nad twórcami w żadnej dziedzinie nie przy­
nosi dobrych efektów. Aby uzdrowić stosunki w budownictwie, po­
trzebny jest jednak i aktywny udział samych architektów, gdyż bar­
dzo wielu z nich zbyt łatwo podporządkowuje się interesom wyko­
nawców. Spotkanie kierownictwa SARP-u z najwyższymi władzami 
partyjnymi jest pierwszą jaskółką. Wiosnę uczynić jednak może do­
piero żmudną walka o dobrą architekturę, walka, w której najważ­
niejszym argumentem ze strony architektów będą projekty godzące 
funkcjonalność, sztukę 1 twarde prawa ekonomiki.

„N/e ma I podstawy 
| formalnej”

Optycznego i Medycznego „Omel” 
w nadesłanym niedawno wro­
cławskim wynalazcom-lekarzom 
liście tłumaczy m. in., ie „...Nie 
ma podstawy formalnej do pod­
jęcia produkcji”.

Przemysł wciąż niezalntereso- 
wany unowocześnianiem produk­
cji (to przecież wymaga wysił­
ku: badań, dopracowań kon­
strukcyjnych przy seryjnej pro­
dukcji) zasłania się jak parawa­
nem decyzjami nieruchawej mię-
dzyresortowej, wAeloosobov:ej

S. C.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
wzmożenie wysiłków zmierzających 
do umożliwienia angażowania, kobiet 
na miejsca- przewidziane -dla ' męż­
czyzn oraz przesuwania mężczyzn ( z 
miejsc , pracy, które mogą wykorzy­
stać kobiety. Obserwowana bowiem 
duża liczba wolnych miejsc pracy, dla 
mężczyzn może się .stać dodatkowym 
czynnikiem ’ sprzyjającym odpływowi 
ludności z pracy w rolnictwie. (Sb)

Ktuai:
■ROSCI

• FAKTY uparcie przeczą mniema­
niu, . że sklepach prywatnych jest 
o .wiele uprzejmiejsza obsługa, niż w | 
państwowych. Państwo s Szymańscy — i 

! właściciele prywatnego'sklepu w Lu- 
i blinie nie dość uprzejmie obsłużyli 

klienta Mariana. M., który przyszedł 
Ho nich na piwo i= żądał dopełnienia 
oszukanego kufla, brr wpierw panną 
Szymańska zdzieliła go kuflem w leb, 
następnie tata, mama 1 córka skopali 
powalonego, dołożył mu jeszcze są­
siad, potem ciało wyrżucili na bruk : 
i spowodowali, u nieprzytomnego 
klienta wstrząs mózgu, wymagający 
leczenia, szpitalnego. Szymańscy i są­
siad dostali po 2 lata więzienia, za­
płacili też swej ofierze 8 tys. zl. od­
szkodowania, ale jakbś nie słychać, 
żeby lin' odebrano licencję na sklepik. | 
Traktowanie . klienta jak widać nie i 
jest: dla lubelskich władz handlowych 
istotną. .miarą tego, czy. sklepikarze 
nadają się do pracy w swoim " fachu.

• POŁUDNIOWE ’ Zakłady Sprzętu 
Sportowego w .Bielsku-Białej ogłosiły, 
że, przęstają produkować narty dzie­
cięce w cenie od 1961 do 138 zł„ rozpo- i 

. pzynają bowiem . wytwarzanie nart 
„Bobf.-extra“ po 164 zl. Wytwórnia | 
Sprzętu Sportowego w Łodzi zarzuci- | 
la .produkcję chlebaków w cenie 65— j 
96 zł. i robi notye fasony kosztujące | 
132 do 167 zł. Plecaki „harcerskie" | 
wytwarzać się będzie dalej 1 sprzeda­
wać pod tą samą nazwą tylko za 
206, a nie jak dotąd za 140 zl. Zje­
dnoczone' Zakłady Rowerowe w Byd­
goszczy kończą produkować rowery 
^Popularne", kosztujące około ' 100(1 
zl. Nowe rowery kosztować.-mają od i

HANDEL W SEZONIE 
WIOSENNO-LETNIM

1 300 zl. wzwyż. Jednym słowem
sprzęt turystyczny drożeje. Czasem w 
interesie nabywcy leży wzrost cen, je­
śli za małą podwyżką idzie wielka 
poprawa jakości. Natomiast. nie może 
być zasadą, że modernizacja równa 
się gaiopadzie cen i że artykuły tań­
sze wycofuje się z produkcyjnego re­
pertuaru, zamiast tak je modernizo­
wać., żeby kosztowały tyle, ile dotych­
czas albo mniej.

Przygotowania handlu do wiosen­
no-letniego sezonu mają' przede 
wszystkim na .celu -uzyskanie z prze­
mysłu. i zgromadzenie odpowiedniej 
ilościowo i zróżnicowanej pod .wzglę­
dem asortymentowym masy, towaro­
wej. Najważniejsze zadanie to * ma­
ksymalne dostosowanie podaży towa­
rów do aktualnych potrzeb konsu­
mentów. Zgłaszane przez handel po­
stulaty znalazły w przemyśle więk­
sze niż kiedykolwiek zrozumienie!

Mimo jednak poważnego, zwiększe­
nia dostaw w dalszym ciągu na ryn­
ku mogą występować pewne niedo­
bory tkanin jedwabnych . sukienko­
wych, ' ale będą one w ’znacznym 
stopniu kompensowane • tkaninami 
bawełnianymi. Również., .zakładany, 
wzrost zaopatrzenia rynku w kostiu­
my kąpielowe o 4,8' proc, i w spo­
denki ' kąpielowe 1 o ’ 4',0 proc. - nie za­
spokoi potrzeb rynku.

Założona dynamika sprzedaży obu­
wia gumówegol T tfekstylno-gumowe- 
gó w 3 'kwartałach -br. ,na ogół : jest 
wysoka (122,0 i., 115,1 proc.). Potrzeby 
nie zostaną jednak w pełni pokryte. 
Wobec' rozważanych możliwości 
zwiększenia dostaw obuwia gumowe­
go w 1971 r. o 1200 tys'. par istnieją 
perspektywy dalszej' ppprawy zaopat­
rzenia zarówno "w, obuwiu całógumo- 
wym wyjściowym, jak i 7 tekstylno- 
gumowym. .

Dynamiczny rozwój sportu i turys­
tyki powoduje systematyczny -wzrost 
zainteresowania rynku artykułami 
branży sportowo-turystycznej. Zgro­
madzona' masa towarowa powinna w 
dostatecznym stopniu zabezpieczyć 
potrzeby rynku w zakresie podsta-

wowych artykułów sportowo-turys- 
tycznych oraz w dużej mierze po­
prawić zaopatrzenie w stosunku do 
ubiegłorocznego sezonu. IV pełni se­
zonu może jedynie wystąpić niedo­
bór piłek skórzanych, których defi-. 
cyt notowany jest od dłuższego cza­
su i tylko w niewielkim stopniu ła­
godzony będzie dostawami z importu.

Rorzystny jest stan przygotowania 
zaopatrzenia rynku w artykuły go­
spodarstwa domowego, w środki 
kosmetyczne dó opalania, takie arty­
kuły, jak wodosyfony, naboje do wo- 

. dosyfonów, termosy do płynów i 
potraw, radioodbiorniki turystyczne 
i samochodowe, a także w źródła za­
silania do tych odbiorników.

Dla stworzenia udogodnień w na­
byciu towarów sezonowych handel

Spółdzielcze masarnie w dodatko­
wej produkcji wartości 316,8 min zl 
dostarczą m. in. o 8 tys. ton mięsa 
surowego i 1 tys. ton tłuszczów wię­
cej niż przewidywał roczny plan. 
Jest to możliwe dzięki znacznemu 
zwiększeniu uboju własnego.

Przetwórnie owocowo-warzywne 
dostarczą dodatkową produkcję war­
tości 14,9' min zł.

Mieszalnie są w stanie dostarczyć 
dodatkowo pasz treściwych wartości 
393 min zl; oznacza to zwiększen:e 
produkcji mieszanek o 120 tys. ton.

Donatkowe możliwości produkcji 
znalazły w swych mocach przerobo­
wych Zakłady Remontowo-Montażo- 
we. Zwiększą one dostawy na rynek 
o 300 dodatkowych przyczep, 6 J00 
pieców trocinowych, 200 składanych
garaży samochodowych. 150 kon-
strukcji stodół.

Inne działy nietypowe oraz działy
usług przemysłowych 
produkcję o mi, min zł.

zwiększają

Dodatkowe zadania w planie cen­
tralnym wynoszące 19,4 min zl do­
tyczą profilowania stali zbrojeniowej 
do betonów na zlecenie generalnego

wzorem lat ubiegłych będzie doslawcy „Prozamet”. (msk)

• W GORZOWSKICH Zakładach 
Stolarki Budowlanej wynaleziono 1 
zastosowano nowy,, chyba dobry spo­
sób rozdzielania premii. Każdy pra­
cownik z góry dostaje książeczkę z 
kuponami o wartości' równej 100 proc.
możliwej do uzyskania premii. Za
każdy wypadek niedopełnienia obo­
wiązków, za przewinienia, puszczenie 
braku itd. z książeczki wyrywa się 
kupony stosownej ^wartości. Ja'ko 
premię pracownik otrzymuje tę kwo­
tę na jaką opiewają posiadane prze­
zeń kupony. W ten- sposób nie ma 
ładnych wątpliwości dlaczego ktoś do­
staje więcej lub mniej pieniędzy.

* Liczne domy mieszkalne, na oko 
ukończone, nie są przekazywane u- 
żytkownikom, co Irytuje kandydatów 
na mieszkania i obserwatorów. Powo­
dy są trojakie: nieukończenie jakiejś 
drobnej roboty, opóźnienia w insta­
lowaniu kaloryferów d brak' wWid. 
Ostatnio ta trzecia przyczyna wysuwa 
się na czoło i budowlanych szlag tra­
fia. Bo przedsiębiorstwa budujące do­
konują rozmaitych wysiłków, żeby 
skrócić cykl budowy o miesiąc, o ty­
dzień. o kilka dni — a potem dom 
stoi miesiącami zamknięty na klucz, 
bo nie ma windy. Zakład Urządzeń 
Dźwigowych w Warszawie słynie z 
niedotrzymywania warunków umów 
dostawczych, które zawiera.
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• CZYTELNIK „Głosu Kosz.a)iń- 
skiego" donosi w Uście do tej re- 
.dakcjl, że na odbytym niedawno w 
I<olnbrz.egu zjeźdzle hodowców świń 
wręczano dyplomy honorowe dla 
przodujących hodowców. Okazało się. 
że najlepszymi hodowcami są urzęd­
nicy powiatowej rady i Powiatowego 
Związku Kółek Rolniczych, którzy 
rozdrapali pomiędzy siebie większość 
dyplomów. Dotychczas dyplomy hono­
rowe. w odróżnieniu od premii pie­
niężnych czy orderów, znajdowały się 
poza sferą zainteresowania osób eks­
ponowanych.

I

rozszerzał formy sprzedaży pozaskle- 
powej poprzez organizowanie wystaw 
połączonych ze sprzedażą kiermaszo­
wą, kiermaszy specjalistycznych, 
sprzedaży obwoźnej, sprzedaży przed- 
sklcpowej itp.

Wyrazem troski o lepsze zaopatrze­
nie rynku jest podjęta uchwala nr 3 
Rady. Ministrów z dnia 8.1.197( r., 
która zobowiązuje przemysł; do ma­
ksymalnego .dostosowania produkcji 
na potrzeby rynku i szybsze wdraża­
nie do produk.cji wyrobów nowych, 
które są poszukiwane przez konsu­
menta przy odpowiednim;.utrz^manm 
dostaw artykułów tańszych, (msk)

DODATKOWA
PRODUKCJA CRS

Spóldzielczość zaopatrzenia i zby­
tu dostarczy w roku bieżącym, poza 
ustaleniami Nąrodowego Planu Go­
spodarczego. dodatkowa produkcję 
ogólnej, wartości 860,9 min zł, z cze­
go'w planie terenowym za sumę 841,5 
min zł, a w planie centralnym — za 
19,4 min zł.

MNIEJ UCZNIÓW 
- WIĘCEJ NAUCZYCIELI

Ostatnie dane GUS wskazują, ze 
w roku szkolnym 1970/71 liczba ucz­
niów szkół podstawowych spadła o 
186 tys. osób poniżej liczby uczniów 
z roku szkolur- JuO *0. W wiek 
szkoły podstawowej wkraczaja bo­
wiem mniej liczne roczniki młodzie- 
iy^ . ;

Równocześnie jednak szeroko za­
krojoną _w poprzednich latach ak­
cją kśztalcenia^ńauczycielt sprawia, 
że ma miejsce zpaczny ich napływ 
do pracy w szkolnictwie. W związku 
z tym przy spadku liczby uczniów 
szkół podstawowych. liczba nauczy­
cieli tych szkól w' roku szkolnym 
1970/71 jest o ponad 1,4 tys. osub 
wryższa niż wr roku szkolnym 1969/70. 
Równocześnie przeciętna liczba 
niów przypadająca na 1 nauczyciela 
spadła z 26 w roku szkolnym 1969'70 
do 25 w roku szkolnym 1970/71 (wt 
tym w miastach z ok. 30 do 28 ucz­
niów, a na wsi z 23 do 22 uczniów).

(sb)

ten temat figurują na liście najważniej­
szych pozycji w planach rozwojowych 
japońskiego Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu Zagranicznego. Budowana Insta­
lacja- ma być wkrótce gotowa i będzie 
dostarczać 3 000 ton słodkiej wody na 
dobę. (WiT-AR)

staluje się tu specjalny wodny wychwy- 
tywacz pyłów, który niemal całkowicie 
zlikwiduje zanieczy szczenię powietrza. 
Pyły będą używane do nawożenia gleby,
obfitują bowiem 
su. (NT — PAP).

w spore Ilości pota-

• W CZASOPIŚMIE „Górnik’’ ukazał 
się artykuł ostro krytykujący dy­
rektora Centralnej Stacji Ratownic­
twa Górniczego za nierespektowanle 
uprawnień rady zakładowej, nieli­
czenie się z nią a nawet' przeprowa­
dzanie kontroli akt rady zakładowej, 
co jest bezprawne. W artykule wy­
licza się długą listę przewinień dy­
rektora np., że za niesłusznie wy­
płaconą premię obciążył on material­
ną wierzytelnością całą załogę z wy­
jątkiem siebie i tych dwóch człon­
ków kierownictwa, którzy właśnie 
są odpowiedzialni za niezasadną wy­
płatę. .Czytamy o zwalnianiu ludzi 
wbrew radzie zakładowej itd. Osob­
liwość obyczajowa tkwiąca w tej pu­
blikacji: nie wymienia sie nazwiska 
ostro atakowanego dyrektora. Więk­
szość ludzi pisujących do prasy listy 
krytyczne nie pozwala podpisać ich 
w drukuj nazwiskiem. Jeśli przyimie 
sic również, metoda zatajania naz­
wisk osób krytykowanych — nikt ni­
kogo nie będzie u nas krytykował 
a tylko ktoś nieokreślony — kogoś 
nie nazwanego.

Fi

JLUTEGO 1968 ROKU zamie- 
Ąściliśmy w naszym piśmie 

artykuł pt.: „Przemysł i me­
dycyna”, informujący o wielu 
ciekawych wynalazkach medycz­
nych, które latami nie mogą 
znaleźć producentów przemysło­
wych. Artykuł zawierał szcze­
gółową analizę przyczyn tego 
niepokojącego zjawiska.

Po roku, w sierpniu 1969 r.— 
z uporem maniaka — wróciliśmy 
do tego tematu. Artykuł pt.: 
„Medycynie potrzebny kompu­
ter” zaczynał się znów od przy­
kładu wynalazku polskiego leka­
rza, prof. Tadeusza Krwawicza, 
którego produkcję przemysłową
uruchomili Amerykanie, 
dając kryoekstratory po 
dolarów za sztukę.

Upłynęły dwa lata. W
tynie PAP 
czytamy:

sprze-
4 tys.

biule-
„Nauka i technika” 

,W styczniu br. na
adres prof. dr. Kazimierza No-

„KOWAM”, która od lat usiłuje s 
potwierdzić swą. działalnością I 
maksymę, że „nikt nie jest pro- i 
rokiem we własnym kraju”. |

Przed dwoma laty pisaliśmy, | 
źe potencjał myśli twórczej w j 
dziedzinie aparatury medycznej t 
jest spory. Jest to jednak po­
tencjał potrzebujących. Lekarze 
sami odczuwają potrzebę uzbro­
jenia się w aparaturę i narzę­
dzia bardziej precyzyjne i nowo­
czesne niż te, którymi dysponu­
ją nasze placówki zdrowia. Nie ■ 
mając poparcia w resorcie szu­
kają inżynierów-hobbystów i 
tworzą wspólnie prototypy wu- | 
nalazków medycznych, takich 
twórczych ośrodków jest w kra- f 
ju wiele. Nikt tej działalności * 
nie koordynuje, nikt — poza sa- 1 
mymi twórcami — nie interesu- a 
je się nią w ogóle. :

„Przemysł medyczny — wnio- 
skowaliśmy przed dwoma laty— jl 
powinien nie. tylko o wiele le- J 
piej spełniać swoją rolę spolecz- 
ną, ale przynosić znaczne korzy- I 
ści ekonomiczne. Jest to produk- 1

wosada, kierownika Kliniki
Ginekologii i Położnictwa AM 
we Wrocławiu nadszedł list- 
oferta z japońskiej firmy produ­

kującej sprzęt medyczny „Shi- 
raimatsu and Company LTD” z 
Osaki w sprawie zakupu rewe­
lacyjnego polskiego dzwonu po­
łożniczego (patent PRL nr 50341) 
konstrukcji wrocławskich leka­
rzy dr. Andrzeja Reszczyńskiego 
oraz dr. Leopolda Weinbrebbera. 
Niestety, zarówno te, jak i kilką 
podobnych ofert (m. in. z Indo­
nezji, NRF i NRD) muszą po­

zostać bez konkretnej odpowie­
dzi. Polski dzwon położniczy —
tzw. „Vacuum extractor''' opi-
sany w wielu zagranicznych pe­
riodykach medycznych, używany 
od 10 lat w praktyce kliniki 
wrocławskiej AM (oszczędził już 
cierpień blisko 700 matkom przy 
skomplikowanych porodach, gdyż 
wyeliminował użycie tradycyj-. 
nych kleszczy) nie wszedł do 
produkcji przemysłowej.
...Nię^wstsedł dlatego,-.^ koyii- 
sją, oceny ~ wzorów i artykułów

cja 
Udział 
pracy 
robów

wybitnie 
myśli

ludzkiej 
sięga 80

one najbardziej

pracochłonna.. , 
konstrukcyjnej i 
w kosztach wy- ■ 
proc., a więc są ■ 
opłacalne w eks- 1

porcie. Nowoczesna aparatura 3 
medyczna jest bardzo poszukiwa- | 
na na rynku... Potrzeby przemy- | 
siu medycznego mogą stać się ■ I 
nośnikiem postępu w całym re- a 
sorcie przemysłu maszynowego... | 
Ministerstwo Przemysłu Maszy- | 
nowego musi sobie w pełni zda- 
wać sprawę zarówno z tych moż- | 
liwości, jak i z ogromnej odpo- | 
wiedzialności, jaką wzięło na : | 
swoje barki”. > |

W kilka miesięcy po opybli- S 
kowaniu artykułu Zjednoczenie | 
Przemysłu Sprzętu Optycznego i | 
Medycznego przystało do redak- | 
cji list, W którym stwierdza, że | 
„artykuł oddaje w zasadzie stan, !| 
jaki istniał, (podkr. nasze) | 
dotychczas w służbie zdrowia i ? | 
przemyśle sprzętu medycznego i | 
w Polsce”. i

Użyty czas przeszły sugeruje, ; 
' '£e ćośr śięr już ‘ zmieniło lub^.

zmieńi w najbliższej przyszło- ? 
ści. Ale zasady gramatyki, logi-medycznych przy Ministerstwie 

Zdrowia i Opieki Społecznej za- 
'let „Vacuum extractora”.-nie do­
ceniła i nie wpisała go do urzę­
dowego wykazu artykułów me- nienia dukcji ie ma d.
dycznych. Powołane do podjęcia • gt formainej>
produkcji dzwonu położniczego 
Zjednoczenie Przemysłu Sprzętu

gi ekonomii nawet razem
wzięte nić nie pomogą, skoro — 
jąk przed laty — do unowocześ-

aka

Mechanik z Lipki
Onidnik- wojskowy we wsi Lipka pow. 

Sulechów, Franciszek Rudnicki to. nie­
spotykany wprost uniwersalny talent 
konstruktorski, który. budzi podziw całej 
okolicy. Dziełem jego „złotych rąk" jest 
np. dwuosiowy ciągnik o mocy .12 KM, 
który przy transporcie spala 1 litr, a 
przy orce dwuskibowej — 2 litry ropy 
na godzinę. Według własnych koncepcji 
Rudnicki zbudował także silnik spalino­
wy o pojemności wykonanego przez sie­
bie cylindra 400 cm sześć. Na podwórzu 
stoją wykonane przez niego w całości' 
dwie przyczepy ciągnikowe, a w war­
sztacie — heblarka do drewna, sprzę­
żona z wiertarką, piłka mechaniczna, 
przystosowana również do prac, frezer- 
skicłi, frezarka, szlifierka, bijakowy śru- 
townik do pasz oraz oryginalna .maszy­
na do wyrobu klepek beczkowych. Nie 
ma właściwie takiej dziedziny i zakresu' 
codziennej techniki, która owemu - w1ej-L 
sklemu „cudotwórcy” byłaby obca; Wszy­
stko to robi- on jednak nielegalnie. Pa-' 
piery wyuczonego ślusarza-mecłiańlka za-' 
gubił w czasie ostatniej wojny.' Prowa­
dził początkowo w Lipce ślusąrsko-me- 
chaniczny warsztat usługowy. Ponieważ 
nie mógł Jednak żadnym dokunąentem u- 
dowodnlć swych umiejętności pozbawiono 
go prawa wykonywania zawodu.' Jego 
dzielą, które stawiają autora w rzędzie 
świetnych rzemieślników i mechaników- 
konstruktorów, jak widać, nie wystar­
czają kompetentnym władzom. (PAP)

Bazalt zastępuje stal
Ze skal bazaltowych Zakład Topienia 

Bazaltu w Starachowicach produkuje 
wiele wyrobów, które są twardsze od 
stal'1. Zakład produkuje m.in. rurociągi 
do transportu węgla, płuczki, zasobniki, 
leje nasypowe i inne elementy mające 
zastosowanie w przemyśle hutniczym, wę­
glowym, chemicznym i papierniczym. 
Płyty z bazaltu zdają egzamin w hucie 
im. Lenina 1 w Innych zakładach. (PAP)

Zestaw klimatyzacyjny
Konstruktorzy „Predomu”, ośrodka 

przemysłu precyzyjnego, który zajmuje 
się wyłącznie projektowaniem mecha­
nizmów na użytek gospodarstw domo­
wych, blorą na warsztat wieloczynnościo­
wy zestaw klimatyzacyjny. Całe to urzą­
dzenie będzie wentylować i odświeżać 
powietrze przepływające przez filtr zro­
szony wodą, nawilżać Je i chłodzić lub 
ogrzewać, a także — sterylizować 1 
wzbogacać w ozon. (WIT-AR)

Lakier z... pamięcią
. Michał Woźnica z Wrocławskich Za-

kładów Elektronicznych „Elwro” wyna­
lazł nowy rodzaj lakieru ferromagne­
tycznego, stosowanego do wytwarzania 
warstwy nośnika w bębnach pamięci ma­
gnetycznej. Nowy lakier odznacza się wy­
soką elastycznością 1 przyczepnością do 
podłoża, a także krótkim czasem utwar­
dzania. Przy bardzo prostej produkcji 
pozwala on na uzyskanie znakomitych 
parametrów zapisu i odczytu. (PAP)

, Biologiczne1
Pod tą nazwą 

sprzedaż owoców 
nych bez użycia 
środków ochrony

owoce i warzywa
rozpoczęto w Paryżu 
i warzyw wyhodowa- 

nawozów sztucznych i 
roślin — herbicydów i

insektycydów. Ziemia pod uprawę tych 
produktów jest specjalnie przygotowana 
wyłącznie środkami naturalnymi, m.in. 
spreparowanymi wodorostami. Cechą 
szczególną „biologicznych” owoców i wa­
rzyw jest silny aromat. Interesującym 
faktem jest to, iż Chleb wypieczony z 
mąki z „biologicznych” zbóż nie czer­
stwieje przez dwa tygodnie. (WiT-AR)

lepsza od technologii opatentowanych 
wcześniej w USA, Wielkiej Brytanii, NRF 
i Japonii. Kwas mukochlorowy śluzy do 
produkcji cennych barwników i środków 
chwastobójczych,' w przemyśle fotoche­
micznym stosowany jest jako garbnik do 
emulsji światłoczułych, używa się go 
również w przemyśle farmaceutycznym. 
Wydajność polskiej metody wynosi od 
85 do 90 proc., podczas gdy zagranicz­
nych — od 40 do 62 procent. Wyelimino­
wany został bardzo trudny w Innych te­
chnologiach problem zanieczyszczeń wód 
i atmosfery. Szczególnie trujący chlor 
jest wykorzystywany w reakcji prawie 
w 100 procentach. (AR)

kowo-badawczym morskiego oddziału 
PIHM „Hydromet”, pierwszej jednostce 
tego typu w Polsce. Przekazanie do eks­
ploatacji „Hydrometu” będzie mieć duże 
znaczenie dla rozwoju oddziału morskie­
go PIHM w Gdyni. Oddział ten posia­
dając szereg placówek wzdłuż całego 
wybrzeża, przeprowadza codziennie po-
nad 300 obserwacji synoptycznych, klima-l 
tologicznych i w okresie zimy — -----
wych. (PAP)

lodo­

W

Komputerowa sieć 
komunikacyjna

Cukrzyca chorobą społeczną

Doskonalenie wiedzy
5 

ku
tys. osób w tym roku; 25 tys. do ro- 
1975 zamierza przeszkolić na kur-

sach doskonalenia wiedzy katowicki

W krajach o wysokiej cywilizacji Cier­
pi na nią ok. 1,5—3 proc, społeczeństwa. 
W Polsce na cukrzycę choruje ok. 1,5 
proc, ludności. Ogromną ulgę chorym na 
cukrzycę przyniosłoby wyprodukowanie 
insuliny w tabletkach. Obecnie nad taką 
właśnie postacią leku pracują laborato­
ria naukowe. Przeprowadzane są już 
także pierwsze eksperymenty. (PAP)

Szwecji planuje się realizację 
puterowej sieci telekomunikacyjnej 
sięgu ogólnokrajowym. Planowany sy­
stem zostanie automatycznie włączony 
do sieci telefonicznej i dalekopisowej. 
Ponieważ większa część komputerowych 
łączy telekomunikacyjnych prowadzona; 
Jest przez sieć telefoniczną, tworzy się 
obecnie oddzielny system sieci przewo­
dowej. (WiT-AR)

Diagnostyka mózgu
Ośrodek Postępu Technicznego naj-
większa tego typu placówka w kraju. 
Działalność w zakresie aktualizacji wie­
dzy kadry inżynieryjno-technicznej i cko-

Polska specjalność — cukrownie

nomicznej będzie zgodnie z zacho-
dzącymi zmianami w metodach zarzą­
dzania i kierowania — wzbogacona o no­
we formy pracy. W Ośrodku przystę­
puje się po raz pierwszy do szkolenia 
kadry dla śląskiego 1 krajowego zaple­
cza badawczo-rozwojowego. Niezależnie 
od różnych form aktualizacji wiedzy w 
tym zakresie w porozumieniu z KNIT 
Ośrodek spełniać będzie rolę koordynu­
jącą i wiodącą w dziedzinie intensyfika­
cji działalności badawczej i rozwojowej, 
podnoszenia poziomu organizacji zarzą­
dzania tymi placówkami. (PAP)

Cenna technologia z IPO

kom- 
o za-

Odsalanie wody morskiej
W Japonii na południowy zachód

W ciągu ostatnich 15 lat Polska stała 
się poważnym eksporterem kompletnych 
obiektów przemysłowych. Centrala 
CEKOP zawarła w tym czasie kontrakty 
na budowę 38 cukrowni w 13 krajach. 
35 z tych fabryk już znajduje się w ru­
chu, produkując co roku ponad milion 
ton wysokiej jakości cukru. Najpoważ­
niejszym klientem Polski jest Związek 
Radziecki, który zakupił 16 kompletnych 
cukrowni. Cechą naszych cukrowni jest 
wysoki stopień mechanizacji i automaty­
zacji procesów technologicznych oraz 
zdalne sterowanie produkcją. Obecnie 
CEKOP proponuje odbiorcom zautoma­
tyzowane linie technologiczne o wydaj­
ności przetwórczej 4 200 ton buraka cu­
krowego na dobę. (WIT-AR)

Urządzenie z czujnikiem fotoeiektrycz- 
nym otwiera nowe możliwości diagnosty­
czne w schorzeniach ośrodkowego ukla-
du nerwowego. Aparatura będąca wy- f 
nalazkiem .grupy specjalistów z Gdańskiej i 
Akademii MedVCTnet nn-rwaln no ^nt.ło.1_ 1Akademii Medycznej, pozwala na dokład­
ną i obiektywną .ocenę zmian chorobo­
wych, powstających wskutek nadmierne- i 
go gromadzenia się płynów wewnątrz- L 
czaszkowych. Dzięki aparaturze możliwe ,5 
Jest dokładne rozpoznanie charakteru 
procesu chorobowego - jak też śledzenie I 
zmian zachodzących w wyniku leczenia. I

I

od'
Tokio, buduje się pierwszą dużą instala- 
:Ję doświadczalną do otrzymywania wo­
ły pitnej z wody morskiej. Badania na

Ujarzmiona cementownia
Utrapieniem mieszkańców Szczakowej 

w woj. krakowskim była do niedawna 
cementownia, zapylająca okolicę. Zakład 
został „ujarzmiony”, bowiem ostatnio ln-

W Instytucie Przemysłu Organicznego 
opracowana została oryginalna opatento­
wana technologia otrzymywania kwasu 
mukochlorowego, półproduktu o szerokich 
zastosowaniach w przemyśle chemicznym. 
Polska metoda okazała się o parę klas

Pływające stacje PIHM
18 marca 1971 przejdzie do historii 

polskiej nauki morskiej. W Gdyni pod­
niesiona została bandera na statku nau-

(PAP) r

Bezbłędna sygnalizacja Ś
Pomysłowe urządzenie do wywoła- I 

nia Impulsu elektrycznego, sygnalizują- I 
cego trafienie w czasie walk na flore- I 
n i<T Stanisław Poloszyk z IPoznaóskicJ. w końcówce ’ 
«v»^Uł za*nsta'ował on specjalną głowicę, I 
±oda^C‘’ z kilku segmentów. Jak I 

?r2by — osądzenie działa nie- ( 
P’idł« sygnalizuje każde 

prawidłowe trafienie. (NT — PAP) f

a
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń Wyd. „Współczesnego”, Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 28-53-30. oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich 

WARUNKI PRENUMERATY: Ceny prenumeraty krajowej: kwart. 26.—zl. półr. 52.—zl. roczn. 104.—zl.
Instytucie państwowe społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ruch”, w terminie do 25 ILstonaria na mu 
Prenumeratorzy indywidualni morą opłacać prenumeratę Łw urzędach pocztowych 1 u listonoszy, lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Koloortażu i

„Ruch”. Warszawa ul. Towarowa .28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty). i w vaau. n:ctw
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych .Ruch”, „konto PKO Nr 1-6-100024. . warszawa, ul. Wronia 23
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul Towarowa ta 
Numer Indeksowy 38603.
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